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L Oiitem sam w Paryżu pó ich ode 
iezdzie. Porztciłem dwoifte pokoie 
ktoreśmy pofiadali, i wptowadziłem fię 
do tych, ktore mi był Pan Kamillak 
naznaczył w Zamku. Wiele miałem 
przykrości w przyzwyczaieniu fię do 
niebytności miłego towarzyftwa, kto- 
rem ftracił, nic na świecie tak mi fig 
dziwnego iako to niezdawało, bo pier- 
Wszy raz w życiu sam fię tylko ieden 
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znaydowałem. ` "Tulip mię iednak rozə 
weselał czasami przez swą profiotę. 
„ Mogę mówić, że był fługą nieoszaco- 
wanym. Nigdybym go fię był niepo- 
zbywał, gdybym mogł był maiątek ie- 
go polepszyć » ale-go tylko przegląda- 
iąc dla niego na dal, przekładałem ie- 
go pożytek, nad własne moie interesa. 
Podpułkownik w Regimencie Pede- 
montańskim powiedziawszy mi, że szu- 
kał kamerdynera, ktoryby mu. fłużyć 
mogł do wszyfłkiego , ofiarowałem mu 
*Tulippa, a gdym mu opisał iego cha- 
rakter, a on żądał mieć go ufilnie , ia 
na to pozwoliłem. 

Niewiem. przeziakie przeczucić ło: 
łem chęć niezmierną do porzucenia Pa- 
ryża, bo mi fię fłał nieznośnym. Bog- 
daybym był poszedł za w zruszeniami 
przyrodzonemi. Gdybym ię był odda- 
lił, iakem miał uczynić, nieżałował- 
bym był mniemanego szczęścia  ktore- 
go spodziewałem fię od Xiążęcia:; ofig- 
gnienie Ferdynandy zdolne było do 
nedgrodzenia mi tego wszyftkiego » cze- 
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gom fię mogł naylepszego spodziewać% 
zamiaft tego, że utraciłem: i moię nie= 
aszacowaną kochankę; i łaskę Kiążę-" 
cia ze wszyfikiemi memi' nadzieiami. | 
O Niebo! czemużeś: mię iaśniey nie - 
natchnęło? Ałe ia myślę, żeś mię wtym 
zdarzeniu nieopuściłoz łecz mnie s4-% 
memu zabrakło wyrozumienia „ lub po- 
wolności. 

We kilka: miefięcy po odieździe fiom 
itry moiey»i szwagra, z ktoremi simuso 
tne rozłączenie, zupełnie mię pogrą-. 
żyło+w tey, melancholii, w iaką mię> 
oddalenie fię Ferdynandy było wprawi-. 
ło WYG AA fię z dwoma miłemi" 
kawalerami na kawie, <ktoczy widząc ' 
wchodzącega Hrabię de Bre... Muszkie- | 
tera w pierwszeyskampanii.spowiedzie=» 
li mi, że ten młody Pan; źleutrzy=! 
mywał- imie swoie i nrddzenie, Nie 
znałem go nawet z widzenia, bom: so- 
bie nawet nieprzypomnzał- iego' polta- 
cies Rozmawiaiąc daley, powiedzieli. 
mi, że byli świadkami prżykrćy napa- 
ści uczynioneyi przez niego, na ulicy 
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Zbawiciela młodey Damie, a` bardzo 
skromney , ktotą młody kawaler bardza 
piękny, a zdaiący fię niedawno bydź 
przybyłym z Prowincyi , prowadził pod 
rękę bardzo grzecznie. 

Na tę powieść, krew zawrzała w mych 
żyłach. Patrzyłem na niego i uznałem 
go z tego wyobrażenia, ktore mi o nim 
czyniła Ferdynanda. Gdym fię goto- 
waki iść z nim gadać , ftraciłem go z 
oezu. Daremnie szukałem go oczyma 
po wszyftkich kątach kawiarni ,-bom 
go więcey niewidział. Ale moia zema 
fta że fię odwlekła , nie była przez ta 
mniey żywa, i wziąłem od tey chwiłi 
poftanowienie zadosyć oney uczynić. 
Chodziłem blisko przez“ dziefięć dni 
ciągiem do pomienioney kawiarni nie ' 
mogąc go spotkać. Że czas na: wszy- 
ftko spuszcza zafłonę ; nie myśliłem iuż 
więcey o nim. 

Ale pewnego dnia rano, gdym wy- 
chodził z wielkiey gry Faraona; w kto»: 
rą grino u Marszałka d'Etrćes przez! 
poc całą, i gdziem był ftracił wszya 
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ftkie moie pieniądze, oprocz dzielię= 
ciu luidorow , spotkałem moiego kawa- 
lera. Tyle dotknięty moią przegraną 
iak napaścią uczynioną mey fioftrze ; 
szepnąłem mu do ucha, że mam mu coś 
ważnego powiedzieć w przyfionku Ko- 
ścioła Auguftyanow. Spytawszy go czy, 
nie ieft Hrabią de Bre... odpowiedział, 
że on ieft, nie kto inny. Więc dobrzes 
rzekłem do niego, iuż od dawnego cza- 
su szukam cię, dla upomnienia fię o 
grubiańftwo, z iakim fię obszedłeś przed 
nieiakim czasem z moią fioftrą, i ie- 
dnym z moich krewnych, ktory ią pro- 
wadził za rękę. Ty iefteś Muszkietea 
rem i ia także, idźmy więc w tył mu- 
row klasztoru Kartuzyanskiego , gdzie 
pragnę, ieżeli potrafię obmyć wę krwi 
twoiey tę zniewagę, bo wątpię, żeby 
krew godnych poprzednikow 'twoich 
płynęła w twoich żyłach. 

Czniąc fię do żywego tkniętym , od- 
powiedział, że mi pokaże, iako fię nie- 
odrodził od męftwa swoich przodkow. 
Dobrze , odpowiedziałem, a on poszedł 
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zaraz na umowione mieysce, przez brae 
mę S, Jakoba, ia zaś przez bramę S. 
Michała. Przybywszy prawie ;iednes ' 
goż czasu, poftanawiliśmy przez kilka 
chwil „wypocząć. Dosyć tego, „rzekł 
do mnie grubiańskim głosem, ża ca 
masz odwłoczyć , swoję zemftę. , Masz 
fłuszność , rzekłem, ba niecierpliwym 
detem, kosztowania z tych miar pocie- 
chy. ie Bedy natychmiaf wierzchnie 
suknio z fiebie, i ftanąwszy w. polta- 
wie, długośmy fię fiebie dotykali. Nice 
znaiąc ićden drugiego, fińszna. „rzecz 
była, żebyśmy , uważali nasze pofta- 
wy. To uważanie była przyczyną iega 
zguby. Poftrzegłem, czyniąc fałszywe 
pchnięcia, iż niewypycham tam gdzie 
mi pokazał był drogę, i że wyftawił 
bok ieden. Niepokazałem zaraz całey 
mey sztuki, ale tylka odbiiałem że- 
lazo , lecz patym nagle wypchnąwszy 
położyłem go na ziemi. Przybliżyłem fię 
tedy dla zobaczenia, czyli daie znak 
daki życia, lecż iuż był cale umarły. 
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Wzigłem przedfię natychmiaft przya 
zwoaite,srzodki, Bo miałem do czynie- 
nia z naymożnięyszemi ode. dworu. 
Daremniebym sobie „był obiecywał że ` 
docieczonym nie. ;będę „ dway, bowiem 
żołnierze od Gwardyi patrzyli fię na 
nasz pojedynek. Pierwsze mqie: kraki 
do pałacu Krolewskiego zaraz skiero- 
wałem. Szczęściem znalazłem Ariam 
gune ktorego szukałem. Profiłem go tak 
uprzeymie, aby mi dał wcześnie kwar- 
talną moię pensyą, że nieczynił trudno= 
ścią w wyrachowaniu mi moich pienię- 
dzy, chociaż nienałeżało mi „fię więcey 
iak za miefiąc. W.yszedłszy od niega 
poszedłem da zamku, tam część maich 
sprzętaw, ułożywszy w tłomoczek i 
wziąwszy fiakr kazałem fię zawieść da 
Nantenil, gdziem czekał na karetę z 
Sedanu, ktora miała bydź nazajutrz 
pod czas obiadu, Obrałem tę drogę dla 
oszukania szpiegow; ktorzy mogli ro= 
zumieć, że poiadę do mego oyca, gdzie, 
mifę niebespieczno było pokazać. Krea; 
wni Szlachcica ktorzy myśleli bezprzę< 
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ftanku o sposobach’ zemfty nademną , 
byliby ucieszeni ztey przygody mo- 
gac oney zadosyć uczynić. Niechcia- 
łem użyć karety publiczney aż w Sois- 
sonfie , gdzie zamyśliłem wziąść konie 
naiemne s aż do Rzeki Meuzy; do kto- 
rey doftałemfię w Dynancie Leodyiskim 
kraiu , a z tamtąd puściżem fię do Namu- 
ru Barką odchodzącą z tamtąd codzien- 
nie na południe. 

Nieznayduiąc dla fiebie bespieczeń- 
ftwa w iechanin do Arras dla wiel- 
kiey liczby twierdz, gdzie powiadać 
potrzeba swoie nazwisko, i gdzie pro- 
wadzą do Kommendantow , pozbawiony 
byłem pociechy Ściśnienia moiey fioftty i 
mego szwagra. 'Tatrudność ieszcze mię 
pozbawiła pomocy, ktorąbym mieć mogł 
od nich. Kończyłem daley mą drogę 
z. Namuru do Bruxelli karetą zwyczay= 
ną. Moy zamyfł był pomieszkać tam 
albo nawet ofieść, gdybym znalazł spo- 
soby utrzymywania życia. Byłem nay- 
bliżey, moiey Prowincyi, od Paryża 
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i od 'Arras, iedynych mieysc ktore mię 
obchodziły naybardziey. 

-Przybywszy do Bruxelli zamknąłem 
fię wizbie opattzoney ktora mi była 
znaleziona, gdziem fię poddał smutnym 
uwagom. Miałemczas dotego. Niezna- 
iąc nikogo wowym mieście nic mię nie- 
mogło roztargnąć. Położyłem fię spać 
bez wieczerzy. Bądź że w maiącym pro-* 
żny żołądek niepowftawały wapory u- 
sypiaiące, bądź że moie smutne zafła- 
nowienia w poruszenie wprawiły mo- 
ie zmyfły, trudno mi było zasnąć. 
Jutrzenka nawet ktorą naynieszczęśli- 
"m usypia, tey. mi ubłiżyła dobroci. 
Pokazala mi fię i widziałem ią wscho-* 
dzącą zpaciechą, w nadziei że fłońce 
uspokoi pomieszanie moiego umyfłu i 
serca w miarę rozpraszania ciemności 
nocnych. Weszło tedy i pokazało fię 
w całey swoićy piękności. = Słońce by- 
ło iasne i czyiłe, ale to wszyltko nie- 
ptzywiodło wypogodzenia do moiey dus 
Szyę 
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+ Wyszedłem z mego, pokoiu i posze-.r 
dłem na czokolatę do kawiarni Kantes 
ftyeńskicy, gdzie bywa schadzka wszy- 

ftkich nayznacznieyszych. ludzi z Bru='| 
xelli. Zdziwiony ieftem, gdy sobie przys: 
pominam w iakim pomieszaniu byty: 
wszyftkie władze mey» duszy.” żem: 
ieszcze pokochał życie: i pomyślił nad 
sposobami zachowania oniego:, bo toieft 4 
prawda, że byle kto niemiał rozumu ftraet 

conego lub zupełnie pomięszanego odftą-* 
pić nie możetak przyrodzoney czułości»: 
Niech więc ktochcędziwniefię wście-/ 
kłey Filozofii awych;|ktoczy.pod iakim=1 
kolwiek pozorem naywyższe nieszczę-. 
ście poczytuią za zrzodło prawdziwego | 
dobra. „Układ zdań,taąk czczy dobrega 
rozsądku nienioże bydź przyięty iakityl== 
ko przez umyfly ponure , dla, ktorych: 
czas teraźnieyszy choćby ` nayprzyjen 
mnieyszy niema powabowj, „iak gdyby; 
przyszłość ktora im nieznaiomą iefty mał 
gła gruntownie ich zahespigczyóá Naa 
dzieie. Przyrodzenie tak mądre icts 
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wpoważniać* niemoże. zdania "tak szko» 
dłiwego, i iemu fię samemu tak mocno 
sprzeciwiaiącego. | 

+ Za każdym mym krokiem poftąpionym 
po ulicach, imie moiey kochaney Fer- 
dynandy z uft mi fię wymykało 'złączone 
'z weftichnieniem. "Nie simuciłbym fię 
był z iey oddalenia, gdybym poftrzegał 
naymnieysze światło nadziei, że ją kie» 
dy zobaczę. Ale obiecywać to sobie 
byłoby iedno co ściskać marę.  Chwyce- 
nie fig rozpaczy byłoby ieszcze nierozsą= 
dnieysze. Z tych'wszyftkich ktorych 
widywałem na kawie, Baron de Broc... 
zdawał mi: fię nayprzyitępnieyszym; 
ufiadłem koło niego uczyniwszy mu “o+ 
świadczenie takie na iakieł zdobydź fię 
może Cudzoziemiec =w podobnym zda- 
rzeniu. Rozmawiał zemną bardzo grze« 
czniez i wktotkira' czafie nauczył mię 
iak sobie poftępować: w Bruxelli. Wy- 
szliśmy razem ;*0n poszedł w śwoię ftro- 
nę, a ia fię zamknąłem w izbie dla 
rozmyślenia o moiey kochancy Ferdy» 
nandzie, bo ona była iedyną ktarey 
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żałowałem osobą, i iedyng mą szczę» 
śliwością. i 

Napełniony wtym razie bardzicy nad 
wszyłtkie czasy czułościami. ktoremi 
natchnąć może prawdziwe przywiąza" 
nie niechciałem;, odwlekać, abym iey 
o nich niemiał oznaymić. Tym końcem 
napisałem do niey, oznaymuiąc iey o 
moim poiedynku , ktory mię oddalał bez 
ratunku od iey przytomności. MNapisa- 
łem także ieden lift do mego oyca i do 
mego szwagra maiota, dla uwiadonie- 
nia onych o moim oktopnym położeniu. 
„Czekaiąc odpowiedzi na lity nieprzeż 
ftawałem uczęszczać do rzeczoney o- 
demnię kawiarni i zaprzyjaźnić fię z 
Baronem de Broc... ktory tam większą 
część dnia przepędzał. Za pomocą tey 
znajomości poznałem fię z Xiędzem Ca- 
raccioli, bardzo miłym Szłachcicem 
W łoskim i kartownikiem fławnym. 

Niemiał trudności w pociągnieniu 
mię na swoię ftronę. Lubitem 'grę -iak 
on rownie > tym czasem długo fię chwia= 
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łem czy mam fig znim z towarzyszyć. 
Niermiałem więcey iak tylko piędzie- 
fiat luidorow i niemogłem fię od niko- 
go na świecić spodziewać pieniędzy. 
Nakoniec dałem -fiẹ uwieść powabom, ` 
ktorych mi czynił pochwały nadziei 
pełne. Grałem z swoiey fłsony, aon z 
swoiey. Szczęście nieprzeftawało do nas 
fię uśmiechać i powiększać naszego skar= 
bu. Nasz fundusz piędziefigt luidorow; 
przez połowę bywał lub zftratą lubz 
zyskiem. 

W każdym innym ftanie byłbym ko- 
sztował tey fłodyczy, ale moie ucią- 
źliwe zaftanowienia mieszały gorycz 
do tego wszyftkiego com robił. Dare- 
mnie wśzyftkich chwytałem fię przy- 
god do rozproszenia onych; moy bowiem 
umyfł tak był skołatany że niemiał od- 
poczynku. Zkąd inąd bardzo mi dobrze 
było w Bruxelli. Powietrze i obyczaie 
bardzo mi fię tam podobały. Sądziłem 
fię bydź nieszczęśliwym, żem niemogł z 
nich tak koszyftać iak bym potrafił, 
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gdyby serce moie niebyło zaięte Fere 
dynandą. 

Moy oyćiec odpisał mi tak prędko 
jak fię mogłem spodziewać. Pomowi= 
wszy do mnie po oycowsku, i dawszy 
mi napominania, na ktore zdawałem fię 
zafługiwać; mowił. do mnie po przyia* j 
cielsku radząc mi, abym korzyfłał z 
swoich błędow a osobliwie w krain ob= 
cym, gdzie byłem bez pomocy, i żebym 
ftał fię mądrym po własney szkodzie: 
Co fię tycze ratunku z moiey trony; 
pisał do mnie, wiesz niemożność moię 
w podaniu ci onego, bo naymnieysza 
summa iakąbym ci mogł pofłać pokrzy» 
wdziłaby znacznie twoy dom; dla tego 
niezasadzay fię tylko na sobie samymi 
Uprzedzał mięiuż wtym fazie; bom ia 
fię nietknął tego punktu wiedząc żeby 
było nienżytecznie otym namieniać, ` 

Ta odpowiedź ktory fię, spodżić* 
wałem niesprawiła mi Żadnego pómie- 
szania. Ale nieodebrawszy liftu p 
naymilszey Fer dynandy; doświadczyłem 

tego 
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tego co miłość. bez. wzaiemności czuć 
może nayoftrzeyszego. Towarzysz moy, 
przyszedł do mnie w tey chwili, gdym 
fię zatapiał wtych okropnych uwagach, 
Nietrudno mu było ie poitezedz „ bo mo- 
ia twarz j oczy okazywały mn dosyć 
ftin mey dńszy. Co to;W Panu? rzekł 
do mnie, czy mię nie sądzisz godnym. 
swoiey poufałości  . Wiesz :W Pan że 
nic tak nieuśmierza naszych umartwieńg 
iak złożenie ich na łono swoich przy=, 
iacioł, Policz mię WPan, przydał, w 
liczbie swoich, doświadczysz mię kie» 
dy zechcesz i obiecuię sobie że mię 
godnym swey przyiaźni uczynisz. 

Ta otwartość, ktora mi fię zdawała 
przyrodzoną, zdawała fię przynefić 
nieiaką ulgę mym umartwieniom. U- 
czułem prawdę icgo mowy i poddałem 
fię oney. Odpowiedziawszy. na iego 
grzeczność z rowną serdecznością, opo- 
wiedziałem mu wszyftkie interesa , 
nieuktywaiąc miłości gwałtowney ia" 
kąm miał ku moiey kuzynce. Co fię 
tycze intetesow, rzekł,tyczących ławy, 

łam Je Ravenne, Tom IV. B 
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to prawie nic” nieznaczy: łatwo ief 
odftąpić swoicy oyczyzny i znaleść 
gdzie indziey sposob czym to nadgro- 
dzić. Jeftem prawie w podobuym przy- 
padku z WPanem, mowił daley, ale 
nigdy nie byłem czułym na moie wy- 
gnanie. W szędziem fię wywikłał bez- 
piecznie z mnieyszemi iak W Pan spo- 
sobami. Uspokuy fię więc w tym pun- 
kcie. Ale cofię tycze spraw serca twe- 
go, nieumiem dać rady WPanu, albo 
przynaymniey radzę, abyś sobie tu zna- 
Jazł kochankę, ktoraby zaftąpiła miey- 
sce tey co tracisz, chybabyś chciał ocze- 
kiwać od czasu uleczenia tey rany, kto= 
rą ci miłość zadała. 

Rady iego były gruntowne i mądre, 
już, one zachowałem co do interesow 
wyganiaiących mię z moiey oyczyzny, 
ale Ferdynanda tak była głęboko wy- 
ryta w moim sercu, że czas nawet nie 
był zdolnym do wymazania iey z niego. 
Wszyftkie inne piękności, wszyftkie 
nawet Bruxelskie, co ieft za wiele po- 
wiedziano, zdawały mi fię bezrozumne 
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i odrażąiaćr. „OWA ERA M NOZ 
ię do tych czułości, Załował mię i 
przed odeyściem odemnie s wyznaczył 
mi czas „do widzenia w zwycza ney 
kawiarni, zkąd mieliśmy poyść. na grę 
maiącą fię odprawiać u Xiążęcia TAr 
Były, tam znaczne pieniądze do wygrania 
„ Weszliśmy tam:w tenczas, gdy gra fie 
zaczynała, „Grano, „w Fataona, gdzie 
naymnieyszą natta; była po „uidorże to 
ieft po „piftolu Brabanckim.. Tak była 
gra mocną;.żeśmy nie $mieli tam grać 
obadwa razem. Pozwoliłem mu tedy, 
grać samemu. Sposob ięgo grania zda. 

wał mi fię bydź rownie bespiecznym 

iak pewnym. Brał zawsze, iednę tyle 
ko kartę na potzątku talii i przykry- 

wał ią dwoma luidorami. jeżeli przes 

grał, brał drugą kartę niemaiąc wzglę- 

du na pofłać dwoch kolomn, nigdy zaś 

nie pędził dwa razy iędney karty, i na- 

krywał ią czterema luidorami. Jeżeli 
iuż wyszła, maffował ośm luidorow na 

drugą i tym sposobem kończył daley 

aż poty poki iego karta nie wygrała. 

B ij 
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Tym iain ile, razy wygrywał. Zza» 
Wszo miał dwa luidoty w kotżyści, 
ale gdy była do połowy talia iak wy- 
grał, czekał drugicy do odegrania. 
Dotrzymał Bankierowi chociaż ciągnął 
talią aż do godziny dziefiątey zrana do 
dnia naftępuiącego. Niemiałby bowiem 
toztropności, gdyby tracił pewne pienią* 
dze. Naywiększa liczba kart ktore 
przegrywał nieprzechodziła piatey, a 
zazwyczay wygrywał drugą lub trze- 
cią. Tak byłem zdziwiony nad sposo- 
bem grania moiego towarżysza , żem 
miał nazajutrz cierpliwość przepędze- 
nia znim nocy dla zobaczenia wiele 
kart [przegram iedna po drugiey. W 
dwunaftu' godzinach czasu, przez kto- 
remi Xiądz ciągnął, nieprzegrywałem 
nigdy aż do czwattey. 

Około dziefiątey godziny w wieczor 
Poeta B... a ow wszeteczny Epigram- 
mifła wszedł do sali, gdzie grano, dla 
wypoczęcia zapewne po swoiey pracy. 
"Nicznałem go ale ufłyszawszy 6 ięgo 
nazwisku przybliżyłem fig do niego. 


) ( a  )( 
Byłem żyć przybrany, b żem niepowinien 
był od „niego. źle bydź. przyiętym. 
Tym czasem niewiedziałem tego żeby 
odpowiadał na moie grzeczności, Ro- 
zumiem že dla tego. tam tylko był przy- 
ized}, iż, zgromadzenie znaydowało fig 
blisko i iego pokqiow. „Mieszkał on bo- 
wiem w pawilonie, ktory mu Xiążę 
pełen wspaniałości dał w swoim Zam- 
ku. „Do tego ow Pan przyłączył swoy 
itot i tyfigc innych dóbroci, ktorych 
fat fię niewdzięcznym. Serce iego 
przykre i zle umieszczone, okazało fi fię 
w. tyfigcznych niegodziwych dowodach 
ktorych niemożna ani usprawiedliwićani 
pokryć. Ey jakim sposobem mogł mieć 
wdzięczność dla swoich dobroczyńcow; 
kiedy on zgwałcił nayświątobliwsza 
prawa przyrodzenia i krwi wyrzekaiąc 
fię. swego oyca, i pozwalaiąc nmietać 
w nędzy swoiey maece, chociaż był w 
wielkiey sposobności do dania im po- 
mocy. Potwora ftraszliwa! ktora fię 
nie może komu innemu podobać , iak 
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chyba innym w.iakimkotwik rodzaiu pos 
tworom. GS 
"Wi dząc' jega gbyczaje sgłubianskić 
oddaliłem fi fig od niego ka ść 
chronić fię „takich, przygod, gdzie b 
mogł zapąlić moię żywość. . Paid 
wałem bowiem, że gdybym tta „Rim 
dłużey rozmawiał, mogłbym fię był za- 
platae x w sprawę taką. iakiey u unikać mia- 
tem „Przyczynę, Ta twarz wię ce mi 
fig, „niepodobałą. Odd; liłem f fię od tak 
SAPER wid joku i „przybliżyłem,fię 
a mega towarzysza, ktory niiał Wiary 
pomyślne. , „Gdy, bankier REM 
szliśmy do : naszey , kawiarni dla a Ie 
nia fię pa niedospaniu , nocy Feta 
czokolaty. Korzyść wynofiłą do pią- 
tiudziefiąt Iuidorow, ktoreśmy. z sobą 
podzielili wédług ugody wspolney przy 
(tawarzyszeniu, fię naszym. „Chociaż 
używaliśmy pełowy, i mieliśmy. przecie; 
każdy z nas swoy kapitał i dzieliliśmy 
fię natychmiaft kotzyścią szczęścia. 
Jo batdzie ey to nieftateczne szczęścię 
sprzyjała mi we gize, tym mniey spo- 
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dziewałem fię łask iego w miłości. Niee 
ftetyż! gdyby. mi dało było na wybor» 
wolałbym był. firacić wszyftek moy mae 
jatek, bylem dziedziczył Ferdynandę, 
Pozyskanie złota „z całego świata nieby- 
ło. zdolnym. to, wymodz,. aby mi uczy; 
nito nieprzytomność iey. znośną , i ros 
„wnie prawie prz ykte | mi było iey, milę 
czenie. Już od pięciu „tygodni pisa; 
łembył. dą niey. i: nieodbierałem odpisuy 
chociaż „mogłem odebrać przez cztery 
zwyczayne.;.poczty. Wszyftkie moig 
zaftanowienia były prożne w takiey or 
koliczności ; niemogłem zaś tego przypis 
sać komuinnemu iak „tylko memu nier 
szczęśliwemu przeznaczeniu: o x 
„jTym czasem mieszkanie: w Bruxejli 
fawało mi fię coraz milszym , Przyr 
naymniey. tyle ile mogłem przyiąć poe 
ciechę. Poznałem fię znayznacznicy» 
szą  Szlachtą, gdzie mię iako naygtzę+ 
czniey przyimowano.. Wszyftko „moe 
głoby moy smutek. rozproszyć, gdyby 
niebył tak, dobrze ugruntowany. Ją 
dnakowoż. podobało fię przeznaczeniu 


AOR „ABE: M 
wipoyrzyć na mnie okiem politowania. 
Skończyło moie unartwłe ja w ten czas, 
kiedy m nayńiniey POR Powfcga 
dnia ATE grał w pikietę "w moiey 
zwyczajncy kawiarni 2 Officyetemh 
wóyska "Cesars syni tHofey Kosi SA 
przyszedłszy szepnął mi do Gehio młós 
dy. kawaler Francuzki czekił* ra mnie 
w dómu. Sette thi skikało, fiiewiedział 
łem komu przypłede miałem fakie wzruż 
kenia. * Dobwiauczałem Tiii trhż 
ditego do pdiścia. "Szćzęścićm” gta fie 
kończyła, bo! gdy by mi przyszło grać 
dłużcy, niewiem iakbym był sobie póź 
mipik "Wyszedłszy pobiegłem 'do' dóż 
js zosobłiwszym” wziuszeńiem. tyś 
HO "Nieba! idkie* widowisko ftapęło 
przed moienit!' śczyma ; mogłżem go ot 
giądać żebym” 'nietniarł. Była to bo- 
wiem Ferdynanda, ktofa pod, suknią 
Kawalerską, skoczyła mi dó sżył, i uż 
czynia mię marty? ih: Milcz, szepnęła 
miedo ucha” ti miarkuy swoie wyrazy. 
Fe fłowa otitity mię iak gdyby zle? 
Virgi , -przywtociły mi zmyfły:r tożůmá 


ASS, AR: 
r ora pokazały: mi AARONI 'óftrožħo- 
ści, iakiey iwyciągała „nasza /miłośfia 
tśiemnica. 

“Witay kochany kimi pA 
cieszę fię z widzenia ciebie, i Pó nie- 
jakich „grzecznościach ktołe , nie. thos 
gły nic dać do zróżumienia ; Wziąłem 
klicz od inich” ‘pokoiow , i IRE 
tam z Perdyhandą. 

"Na ten czaś to; nasza wspoln 1a fniłość. 

nabrawszy nowy’ mocy ; ściskaliśmy fię ię 
hinen kroć, pówiadaiąc” 167 sobie „60 

litość. nayfłodszegó, i i 'nayżałośńicysze: 
go. przepowiedzieć może. O Bogowie! 
czyliście | nić By „tego ziednoczenia 
ząwifnęłi? i czy. was’ WASZA zawiść 
mściwa nie przywiodła do" tego, _aby- 
tcie prędko ograniczyły onego trwałość. 
Wyntrzywszy całą swoię tiprzey mość, 
wzięliśmy śrzodkj do ukrywania taje- 
mnicy naszej” ńbiłosney. -Znaydęwały 
fię pokoie , ktore właśnie ftykały fig z 
memi, naiąłem óne dla Ferdytindy, pod 
dawnym nazwiskiem kawalera du Con= 


" 
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.opłowiaitem Porybaę kroć memp la- 
ieia poszodku moich niepopysingr 

ści, za szczęśliwego fię bardzo maiąca 
ŻAB POZYSKAŁ PrZĘMJDK „naygjrajto- 
WAKT z Moie.: madłotj.. . Godzina 
aPidnya przeszła, .8 mŚmY.tega;niĘ 
poftrzegli. Ferdynanda czuiąc w sobie 
apetyt czy będziesz (W Pan dzifiay iadł 
Śbiad? rzekła żartobliwie do mnie. Pra; 
wdziwie  odpoyjęggiałęm,, moy kocha- 
ny „kawalęrze , twoia przytomność ftra- 
Sita mi smak do; wszyftkieggs g Dobrze 
dobrze, mawiti s potrzeba ieść dla tego 


ażeby żyć, a żyć dla kochania fię, dłu- 
go. Wydałem rozka  patychmiaft, aby 
mi przyniegono, z aulieryi doby, obiad, 
W krotcę hyk; zafławiony, Tak czeko 
bówięg dawałem pozgyaę PARC NAT 
szym, żeby dla mnie porzucili byli wszy- 
ftkich swych gości. -uja WYW 
„Po obiędzie powiedziała mi, że. ma- 
iąc ułożony zamyfł, przeczytawszy moy; 
lit, odpowiedzieć, nań uftnie za przy” 
zwóitość nie sądziła, „powierzać. swey 
talemnicy papierowi. Dowiedziawszy 
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fię o. lofie twoim... poftanowiłam, dzicę 


lié onego. umartwienia, . „Nie mogłam 
przdzey wykonać mego, ząmylłu: poje- 
waż mi nie łatwą było, Przediię wziąść 
da, tega Śrzodki... Ponieważ, PFRSZNA: 
czenie addah „Się. ną zawsze „ed paszę) 
wspolne c oyczyzny powiedziałam gney 
podobnież wieczne pożegnanięą, dla 

przyjęcia teys, „gdzie. znaydzicsą, a 
schronienie. Nigdy,fłan, niczyj, nisa Ki 

pod dobnym « da 'MQiego;, gdym pie di wez 

tziaz o. przedliewzięciu więsney „Fer 
dynandý.. -Zadrżałem.ń NĄ to, „Boiąźń wis 
dzenia iey PY prowadze „edzyą 
ktorą a JW GR: , tak mocną przez 
Sak a tę rado jfa iak: ą RÓ 


ia iey aż, do mierci łom. „że mi 
Gi: Ino byta. a fig den Walesa 


Q SONS; fię, w i moim serci, gZatrus, 
dniony. b gdzć odpowiedzią „í dla „Nieyą 
upadł dłem w do nog zaklinaiąc ią, aby 
fie „nie wyftawiała na te umartwienia a 
ktore | „ni grożą, „Wydrżymarą sa zY 
fikie ich ottrości, ale widząc SiĘ dos 
świadczającą, nych» takbym,. „miał $cią 
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śńiohe seed e, żeb WYRY RAE nić 
Gogh, 1 ujmarłbyi ze smutku igniewu. 
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pokay Hg mo ochąniy kuzynie , 
dów i inieu „ola A ak rzeczy i niez 
EBOI ma jek ich" Amy, doświad 
zye; Ea: Y zbyć wężeśnie. "Nie paź 
dny ię” ięc, i, ia i W an iak tylko i o tym 
to miłość i „Sżczęście” MA nayitodsze- 
go; "iebo''p PAR inno naszemu 
koka è přžýid et PoE ié 
waż go da "AIŁCAKAJY „parżego atwo; 
rayło. ` lei go” dewierdzii. „tyśmy 
ieg go 'zdadzierSnęli węzły miłością wierz 
SĘ? sta aka raele prawa potępiaią 
PozyŁóWZEAJE > to „łpoważpione ieft i „od 
å amych 'Bógow $ €żękaymy od nich t 
oóważómi tku, A nadgtody, ża naszą 
WIEG, Bomy Hie’ nieżrobili takie- 
KO coby, ich fiągło razghiewać, albo 
żafłńżyć na ich gniew "spłAwiedliwy. 
$ lie „męfiwa, krzykńąłen ,” He rozumu, 
ve płci i ułomney , do czego nierozu- 
mni "sądzą ją Bydź, niezdolną: ; Już fię 
itato; *'fzekłeńi do nicy, >, *wielowładna 
Paki mojego życia. Zapominam o prze- 
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szłych,. rzecąach „ myślę tylko, a (przys 
iałych, czas, zeraźnicyszy iei dla mnie. 
jedynym dobrem 22; ktorego: ia, i ty po” 
winniśmy kgrzyftać. "0, Nieba! krzy 
knąłem jeszcze, uttzymny nas. w sk 
szczęśliwych przygotowaniach! . 

Nie miey w sobie fłabości EA, 
mowiła daley ;, moje kochane serce; ba 
los szczęścia , same „tylką. pognębia dua 
sze nikczemnę > Przy NÉNJO /891naszą 
ftałością , "aby nam był sprzyiaznyme 
Ledwie co. tych fłow „dokończył; aż 
zaraz zakołatańo we „dzwi. Był to 
Xiądz Caraccioli> „ktory ws wszedł według 
swego zwyczaiu prawie, natychmiaft iak 
zakałatał. Rozumiałem żę sam, WPan 
iefteś, bo gdyby nie tot niewszedłbym 
tak śmiało. „Odpowiedziałem, mu, żę 
nie będzie nigdy dla mnie uprzykrzo- 
nym, w iakimkolwiek znaydę fię kre- 
dy towarzyftwie. Przyiał moie oświad- 
czenie grzeczne; a powiedziawszy nam 
kilka wyrazow podobnych, i z rownym 
* przymileniem, rozumiał że mniemany 
kawaler ielt móim krewnym.: Pytał niię 
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cży hę yie Odpowiedziałem” fig, 
źe iego' tózeznanie ieft sprawiedliwe, 
W inszówał: mi jego, "ptzyb, cia, i dda- 
kłfię, wnosząc że piwie tego dnią 
ńikt mię Rie zobaczy na Kawie., Zgóe 
dłeś Mci Xięże rzekłem, ale spodzie 
wam fig, że fi iig zobit zemy dzifiay wise 
cćzorem, bo ptoszę 'WPaha, abyś 7 nas 
ñi ziadł kurcze, ftzekać ż nim będzie- 
my. Łe żmija d przyjść» i dotrzymał 
fłowa: I 

"Wieczor płlępgazoy był bardzo mie 
te. Panu du Constil' bardzo fig Xiąda 
podobał. Bywał z zawsźć w pięknym hu- 
morze, ale go tego wieczora pomknął 
do oftatniegó ftopnia. Nie było wię- 
cey potrzeba, uó “przebudzenia, húmoru 
Ferdynandy.” <Kiądz był ztąd ucieszo- 
ñy. Profit ity, aby go zaszezyciła swo» 
ią przyiaźnią, co ona uczyniła z nay- 
większą na świecie przyjemnością. Przy 
końcu wieczefży potrzeba teraz; abym 
moig. należytość zapłacił, i wyimuiąc 
pięć luidorow z kieszeni, owoż mowił 
daley, pożytek moiego szczęścia , po 
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mióim obiedzie. Oddałem mó WER bom 
2 rana był wygrał cztery. "Nie traćmy 
serca moy, kochany towarzyszu; mowił 
wftaiąc ze ftołka „ podobno. z nami bę- 
dzie rownie iak z regułą gramatycznąj 
ktora niefie że dwie negacye rzecz P97 
twierdzaią ;toieft,że z nas dwoch nie- 
szczęśliwych i AE byli przed 
poznaniem fiebie „ wyniknie pora AEREN 
śliwa. 

Gdy on wyszedł, uprzedziłem cie- 
kawość * RENE, i dałem iey śpra- 
wę zp warzyszenia fię mego ż Kiędzem, 
Jet la mnie bardzo pożyteczne , mø- 
wiłem do niey , boieżeli szczęście nie 
przeftanie nam sprzyiać , będziemy w, 
ftanie „żyć okazale w Bruxelli. Od 
dwoch miefięcy, iakom tu przybył, mam 
trzydzieści lnidorow korzyści, nad mo- 
ie wydatki. Qświadczyła mi w sposo- 
bie bardzo oboiętnym, że ie z tego ra- 
da, i potym razem zamilkła. Masz ie- 
szcze coś powiedzieć; rzekłem do niey 
mow tedy wolnie, i odktyi mi proszę, 
myśl swoię, Ponieważ WPan chcesz 
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tego, chwytam W Pana za towo, i po- 
wiedziała mi, żeby fi ię wielce troskała, 
gdyby gra wplątać mię miała w niepo- 
myślne sprawy, a osobliwie ieżeli Xiądz 
z ktorym społkę trzymasz, gwałci pra- 
wa wierności, i szczerości, ktore iak 
"WPanu wiadomo, są ieszcze świętsze 
we grze, iak w innym obcowaniu. Za- 
bespieczyłem ią w tym artykule, po- 
wiadaiąc iey, że Xiądz miał między 
kartownikami Dworskiemi i mieyskie- 
„ mi tę fławę, iż ieft nayuczciwszymń kar- 
townikiem na świecie. To m*fię po- 
doba, rzekła, a wyciągnąwszy worek, 
owoż, mowiła daley, cały ten maiątek; 
ktorego fię spodziewać mogę, przyłącz 
go do własnego, rządząc nim tak wie- 
lowładnie iak moim sercem. To ieft 
wszyftko, przydała, com mogła zebrać 
od moich przyiacioł. Otworzyłem wo» 
rek i znalazłem w nim dwieście lui- 
dorow. Był to znaczny ratunek w tym 
ftanie , w iakim zoftawaliśmy. O Nie- 
ba! czemuż to szczęście dłużey nie 
trwało. 
Fer- 
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Perlyndńd, ktorą odtźd inatzey ike 
nówać nie będę, iak moim „kuzyńeńt,” 
spała -aż do dria nafiępliiącego Bardzo 
długo, dla wypoczęcia "sobie po utri- 
dzeniach “ odroży. Nic z sobą niówzię- 
ła, iak tj ik kó worek „który u mnie zło- 
Żyła. Ya Jay com bardzo rano wiławśł, 
wfłałem według zwyczaiu i pósedłóm 
na kawę; dla zóbaczenia fię z moim tő- 
warzyszęm. Zoftawiłem rozkaz odcho- 
dząc powiedzenia: móiemń kużynówi, 
żeby czekał mego powrótu. "Nie 003 
rzuciłbym go był, gdyby mi nić było 
trzeba powziąść wiadomości z „Kiędzeki 
dla ciągnieńia. dalcy naszego, spolni- 
Awa. * 

Już fig tam „zndydował . był wptżody 
odemnie, juž nawet zagrał fię z ‘jé 
dnym Officyeten Nieńcem, ktory nic- 
mniey iak on grę lubił. Czekałem po- 
kiby nieskończyli. Piliśmy rażóm €20- 
kolatę , i "powiedział mi, że kartowni- 
cy poszli na zabawę do lasku de Soing;: 
dla widzenia polowania Arcy-Xiężny, 
a ieżeli ia chcę go pokazać moiemu ku- 

Pan Js Ravannć. Tom IP, c 
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zynowi, tedy poydzie wraz. z nami. Qd- 
powiedziałem mu, że był nazbyt firu- 
dzony , żeby miat chwycić fię tey Z3- 
bawy; a zkądinąd interes ten co go 
przymufł do porzucenia Ërancyi, bg- 
dąc podobnym do moiego, pokazuie mi 
to; że fię mieć niezdaie wiele upodo- 
bania w rozrywkach ludnych, Daymy 
mu trochę odpoczynku, przydałem, a, 
czas go uspokoić może. „Masz W Pan. 
fłuszną przyczynę, odpowiedział ; ; tym 
czasem, że dziś ieftesmy wolnemi ; ra- 
dziłbym, żebyśmy zażyli, świeżego po- 
wietrza, możemy bardzo dobrze ięchać 
na obiad razem do Ixelu. 'Pódobała mi 
(ię ta rada, i podiąłem fię uczynić tę 
zabawę przyiemną „moiemu kuzynowi, 
potym poszedłem do niego, odebrawszy 
fowo od Xiędza, że przyjedzie po nas 
o iedenaltey godzinie. 

Nie było ieszcze osmey godziny, gdym 
przybył do domu, gdzie z znalazłem me- 
go kuzyna maiącego wychodzić. _Mie-- 
liśmy tyle, ile potrzeba cziśu 'do ku: 
pienia ubiorow, kia kę + po to umy él- 
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nie, i. oporządziłem go należycie. Nas 
kupiwszy towarow , zna eźliśmy. Xięe 
dza, czekaiącego | duż na -nas w domins 
Wyszliśmy. . ź niego natychmiśft, dią 
wykonania naszey zabawy. Spotkawwszy 
zą bramą Namurską cudzoziemca; kto 
zęgom, widywał czętłóna "kawie iłuchas 
iącego zawsze co mówioną; a nić mo- 
wiącego iowa, upatrzyłem tę spóżo=, 
bność zadoscuczynienia ciekawości, ktos 
ras źdawna fozmawiania ż nim miałem. 
Szędł właśnie Y w tęż samę to, i.my dro=* 
ggs a tak jakbyśmy byki z z Sobą iedna- 
kiey myśli. spotkaliśmy fig z sobą bit 
żadney ceremonii. Moy Kużyn szedł 
przodem z Xiędzem. 

Był to kawaler nie młody 5 decz BAZ 
dzę „dobrey miny. Znalazłem w nim 
wiele rozumu, i „mądrości. Nasza toz- 
mowa. z ogólny „zamieniła fi ię W szcze+ 
going. Powiedział | mi» ŻE dla tego tyla 
ko porzucił Kalabryą swóję aycżyznę; 
aby zadosyć nczynił żądzy , ktorą miał 
zwiedzania krajow. ja mó zaś namjeni 
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dii mię od m moiey ojczyzny; iako też 
moiego krewnego, ktorego widzi prze“ 
demna. z- Xiędzem. Załował mię wi-. 
ząc, że wygnanie moie nie było do. 
browolne i oświadczywszy. pi powol* 
ność swoich ufług, chciał odegść ode: 
mnie » powiadaiąc, że „godzina obiadu 
zbliżała fi fię. Profiłem go tak ufilnie, ; ŻE” 
by ać ten Ktoty „pogodny „dzień 
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czącemi,. bo każ y z nas Poraj s0- 
bie wesołości, i „ korzyftaliśmy z pię- 
knego dnia, aż do zapadłcy nocy; w 

ktorcy weszliśmy do miafta. Zdawali- 
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śmy fię bydź bardzo „kontenci , z miłcy 
tey zabawy , iakąśny ptzepędzik. 

Tak byłem ucieszony rozmową, kto- 
rą miałem z cudzoziemcem owym, iż 
mi fię całą noc snuła przez głowę. Przy- 
pomniałem sobie bez trudności, za prze- 
budzeniem wszyfikie * moie marzenia. 
Niewiedziałem r pewnie, na czym zagad 
dzona byłą pociecha, ktorą miałem ba- 
wienia fię niemi. Zwierzyłem fię ich 
memu, kochanemu, kuzynowi. Powie- 
dział mi, że bywaią częftokroć we snie 
przeczucia 'bardze fłuszne. * Kto wie, 
mowiła „ może ten.człowiek ieft narzę- 
dziem, ktorego Niebo do ratowania 
nas używa. Ta uwaga . tak mi „mocne 
uczyniła wrażenie, żem go dotąd | po- 
czytywał za gruntowną ucieczkę. 

Chociaż mogłem fię na ten czas bez 
niega obeyść » z tym wszyftkim prze- 
widywałem. iż go potrzebować inogę. 
Byłbym lekkomyślnym, gdybym pole- 
gał na lofie szczęścia ,. bo iego łaski 
xzadko bywaią ftateczne. Gra zkądinąd 
miewą zawsze swoie odmiany. Polta< 
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Rowiłem był. pi rzęto Rarać fię o łaskę 


tego nczciwego człowieka, ktory mł 
fię bydź zdawał w wielkiey sposobno- 


ści,” wyświadczenia mi w przygodzie 


przyfług. Wszyftkie te chwile, ktorych 
„pieobrącałem na grę, były poświęcone 
jemu, nieomieszkałem zawsze ufieść 
około. niego; ilekroć widziałem go na 
kawie, a on mi okazywał, że mu fię pọ- 
doba moia grzeczność. 

„Pewnego dnia, gdy mię widział beza 
czynnym; doradził mi przechadzkę. 


'Ulegałem i ięgo żądaniom i poszliśmy do 


zwierzyńca, ktory choć ieft dość uczę- 
szczany od ludzi, ma jednak takowe 
mieyscą, gdzie można używać osobno* 
ści. Obraliśmy iedno, gdzieśmy ba- 
wili bez świadkow. Gdyśmy fię dwa 
albo trzy razy przeszli: czy mi W Pan, 
rzecze, przepuścisz ciekawość, ktorey 
jefteś przyczyną? Nierozumiey „, mowił 
daley, ażebym miał mieć lekkomyślne 
pragnienie wiedzenia cudzych intere- 
sow, Nie, kochany Panie, nie ta ieft 
moia pobudka, mam bowiem inną, a 
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godną moiego serca. Zdaiesz mi fig 
WPan bydź wychowany' takim sposo» 
bem, że ci niepodobna Żyć w podle- 
głości. Dowiedziałem fię z uft WPa- 
na, że nie możesz fię spodziewać ma- 
iątku od krewnych, rownie iak iego 
kuzyn. Myślę zkądinąd, że fię chcesz 
gra w niedoftatku ratować, i widzę tę 
pomoc bydź bardzo śliską. Mow WPan 
do mnie poufałe, przydał, podobno 
znaydę śrzodck zaftąpienia tega mniey 
gruntownega sposobu. 

Ta otwartość zdziwiła mię przyie- 
mnie. Uwierzyłem, że mowił szczerze, 
chciałem mu podobnież odpowicdzieć. 
Powiedziałem mu, że lubo nie miałem 
go szczęścia znania , wszyftkie atoli ie- 
go poftępki, pokazywały mi, że mam 
do czynienia z uczciwym człowiekiem. 
Wynutzyłem mu wszyftkie moie inte- 
resa , nicukrywaiąc przed nim nay- 
mnieyszey okoliczności. Wyznałem 
mu nawet, że moy mniemany kuzyn; 
był moią krewną i kochanką, o ktorą 
fig lękałem, czy będę zawsze w ftanie 
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ntraymywania.oney. Odpowiedział. „mi. 
żć ieżeli zeghcę, bydź mądrym i uwa. 
żmym, poftawi mię w takim fłanie, że 
fię będę mogł obeyść bsz całego świa- 
ta. „Było to dla mnie mową niezrezu- 
diang, z ktorey lubo nic dla fiebie nie 
przeglądałem, gruntowała atoli moie 
„nadzieje. Byway zdrow , rzecze; znay- 
duy- fię tu,intrą e tey samey godzinie 
„mam coś W Panu powiedzieć. , 
Poszedłem odszedłszy od niego na 
kawę: znalazłem tam moiego towarzy- 
sza, ktory przegrywał dosyć znacznie ; 
„była to trzecia seflya, na ktorey szczę- 
ście zaczęło fię do nas tyłem obracać. 
„Kiądz porzuciwszy grę, przyszedł do 
mnie. Strata, ktorąm ponioft, ielt do- 
yć, wielka, rzekł da mnie, ale mam 
przeczucie, że ią dziś nadgrodziemy. 
Złączmy nasze fundusze, rzekł, i po- 
zwol mi grać samemu , iutra rano bę- 
„dziesz miał odemnie wiądomość. Da- 
łem mu w ręce to wszyftko, cośmy ze- 
“brali z naszcy społki. Poszedł niewiem 
„dokąd, a ia do mego kuzyna, a ten fig 
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zabawiał więccy jak przez puł dnia z 
corka. „naszey. gosopodyni ktora była 
bardzo, przyiemna, 

Weszliśmy do ' naszych. pokoiow , 
gdziem mu powtarzył to wszyftko : com 
gadał z Kawalerem, z ktorym iadł obiad 
w Ixelu. Radził mi abym go ochra- 
niał powiadaiąc mi» że sympatya robiła 
częfto naylepszemi przyiaciołami. Upe- 
wniłem go że nię będzie należało do 
mnie zafłużyć sobie na iego względy.Był 
to: Ww samey iftociey moy zamyfł. Miar- 
„kowałem, żeszczęście zaczynało przy- 
krzyć sobie, żeby nam było sprzyiaznym; 
iuż więcey niepolegalem na pomocy z 
gry pochodzącey. Nazajutrz bardzo 
rano poszedłem na kawę zmoim kuzy» 
nem. Już był tam tak znaiomy,że ga 
abitąpiło wielu Kawalerow , ktorzy nie- 
wiem ziakich powodow szukali iego 
towarzyftwa. Znaydniąc fię na sali 
bilardowey ziednym Officyerem moim 
znaiomym, pytałem go czy niewidział 
Xiędza Caraccioli. Odpowiedział mi 
żę spał teraz, bo przepędził noc nagrzę, 
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Zoftawiłem go, mowił daley, o trzeciey 
godzinie po pułnocy , a nawet przegty- 
wał. Niewiem, ptzydał, czyli fię szczę- 
ście odmieniło. 

Nieprzyzwoita była rzecz dla mnie. 
pytać fie oto daley. Miałem z inney 
ftrony przeczucie, że ftraciemy koley- 
no i nższą korzyść i nasz kapitał. 
Trzymałem fię tego i pocieszyłem fię 
wcześnie piiąc czokolatę z moim kuzy- 
nem i iego towarzyftwem. Byłem prze- 
konanym, że Xiądz nadgrodzi na łożka 
swoy niewczas nocny, iak mi ow Offi- 
cyer twierdził, a zoftawiwszy mego ku- 
zyna na kawie odszedłem z tamtąd pa 
daniu mu znaku, że poydę do moiego . 
tzłowieka. Czas wprawdzie nie na- 
glił, ale ia byłem rad dowieść mu mey 
tzetelności, i byłbym wielce zmartwio- 
nym, gdyby mu na mnie oczekiwać przy- 
szło. 

Przyszedł do mnie dość prędko, aby 
niedoświadczał mey cierpliwości. Jak 
W Pan noc przepędziłeś? pytał mię zbli» 
żywszy fię domnie. Odpowiedzłałem 
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mu, żem ią przepędził bardzo przyie= 
mnie, i że miałem pociechę rozmawia- 
nia z nim przez sen. Coż W Pano mnie 
* myślił? rzekł do mię, mow bez ogrod- 
ki. Odpowiedziałem mu, żem go widział 
wę śnie podaiącego mi pomocnąrękę w 
głębi przepaści, w ktorą mię niezna1omi 
wrzucili; i iako mięupewnił oddalaiąc 
fię że to będzie oftatni moy upadek, ie- 
żeli korzyftać będę z iego rad mądrych. 
Odpowiedział mi, że moy sen zga- 
dzał fię z iego czułościami, i ieżeli po- 
zwolił sobie dania mi niektorych prze= 
ftrog , to było umyślnie, aby mię zało- 
nił od razow przeciwnego szczęścia. 
Niewiem czyli mogę obiecywać sobie 
że ci nie będzie zbywać na roztropno= 
ści, i że nie użyjesz na złe tey łatwo- 
ści z iaką fię poddaię. Pomyślić kto 
może bez trudności, że uprzedzonym 
będąc o iego władzy nieznaiąc oney 
zasady, nieomieszkałem mu dać upe- 
wnień o moiey baczności. Nieinaczeyz 
oświadczyłem mu potyfiąckroć w wyra- 
zach naydosadnieyszych i naytkliwszych 
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-że-fię nigdy. nieftanę nięgodnym iega 
dobroci „przez.moię lekkomyślność albo 
przez iaką sprawę ' nikczęmną gi dwu- 
brzmiącą. Alenieftetyż! iak człowiek 
ieft nieroftropny i niefiateczny w pwo- 
ich poftanowieniach ! 

Kontent. z moich obietnic i sądząc 
jak była prawda, żem'mu one. czynił 
zę wszelką szczerością, wyiął worek 
dosyće-nadęty si profit, mię abym go 

przyiął. „Niedowiaduy , fię W Pan, mo- 
-wit do mnie, zkąd wyszły te pieniądze, 
lecz ich używay szląchetnie ale skro- 
mnie do grania. Nieżałuyich WPan 
ani sobie ani swoiemu kuzynowi; na 
żadną przyiemność życia. Używay te- 
go worka iako uczciwy człowiek; a 
gdy będzie prożny, będę fię go ftarał 
napełnić, Rozłączyliśmy fię potym z 
sobą, aia pobiegłem oddać hołd memu 
kochanemu kuzynowi z daru odebranego. 

Jen.szczęśliwy „przypadek, dopełnił 
moiey szczęśliwości. „Ach! czyliż mi 
więcey było potrzeba, żebym był nay- 
szczęśliwszym z. ludzi? Niemagliśmy 
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jednak wymyślić ż moim kuzyńtem, zkąd 
ow człowiek doftawał ca pieniędzy: 
lebnie dla nas. “Pewnie, mówiłem; moy? 
kòdħany kuzynić; ieft to” z owych Fi- 
lozofów dobrtóczyrtnyeh,ktorzy zwiedzazj 
ią świat jedynie dła: sprawionia Sobie’ 
róskoszy: i Użyczania' iey”'nieszczęślin. 
wym, ktorzy sźłońćy godńemi. Co wai 
dzi, ódpowiedział, zkąd nam” 'przychóż 
dzi” ta poinoe?o*Zawsze towiem: Opa: 
trzność niywyższa ieh ońey' rządziciel-" 
kę, ti tedy więłbić powinniśmy; nie 
-otiieszkuiąc <okazywać ńaszcyowdzię 
czności Kawąłetowi; ktory” przez” swoż 
ię poczciwość godzien ieft, aby był ome 
rirzędzieme| CZaftanowienia ' dep” były: 
rozsądhć, przeto przyftałem nanie. Tym 
czasćrh wyprożniłem na tot ow worek 
iporachowaliśmy pieniądze lub lepiey” 
„mówiąc złoto, bo to były tylko czer 
wóne złote. Znalazło fię ich dwieście y 
ktore oddałem w ręce moiego kuzyria , 
gdzie s Bi wice iak w moich. 
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Moie serce nagliło na mnie, abym. de. 
swiadczył wdzięczność moiemu dobrg* 
czyńcy ; dla czego nieomieszkałem, 
szpiegować tey chwili, kiedy będzie na, 
kawie. Poszedłem tam nazaiutz nays 
pierwszy, poniewąż według zwyczalu, 
bywał tam: wcześnie, aby miał czas 
jść potym: na; -przechadzkę |. ziadłszy.: 
śniadanie. Niedługom.tam bawił, gdy. 
on nadszedł, i tam fię przeto sami znay+ 
dowaliśmy." Ufiadłemykoło. niego we 
dług zwyczaju; de oświadczyłem mu 
wdzięczność moię w wyrazach. i potas, 
ci dowodzącey mu, że moicserce Ży- 
wo przeniknione było; iego dobrocią. 
Przerwał mi mowę prosząc mię abym; 
go daley niezasmucał przypominaniem, 
mu, tak małego podarunku; czas przyiź, 
dzie podobno: kiedy będę mogł czynić 
mu znacznieysze i godnieysze swoiey, 
osoby, i odmieniaiąc zaraz materyą mó- 
wy pytał mię o moiego kuzyna mnie= 
manego, o ktorego wydałem mu był us; 
kryciu. Powiedział mi że ieżeli cheg, 
mu dać dowody swoiey poczciwości s. 
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potrzeba, ażebym fię z nią ożenił... Obie- 
cqałem mu to uczynić, a odszedłszy od 
niego : pobiegłem do, moiego , kuzyna 
abym mu doniofł zamyfł i pragnienie 
naszego dobroczyńcy. ść 

e Nikt wątpić. „niepowinien, żeby na 


gdybyśmy byli. tego nie dokazali w. 
Brabancyi „gdzie: prawo Kiążęcia ieft 
napisane podług Francuzkiego. „Chcia- 
łem pazaiutrz rozmowić fię otym z mo- 
im nieznaiomym. osktorego żadnych nie 
wiedziałćm godnościach a nawet o nae 
żwisku.. Odpowiedział mi że kawiarnia 
mieyscem nie. była . przyzwoitym; do 
traktowania o tey, matetyi. Zaprofił 
fig do mnie na obiad, co mi niezmierną 
sprawiło pociechę. Będziemy. w; domu 
W Pana. wolnemi, mowił do mniąx i. tam 
zakończemy, tę sprawę. TĄ 
Xiądz, spotkawsay mię pod OW'CZASy 
geyo, ozporządžał „obiad, potwierdził 
mi.o przegřaney. śwoiey, o,ktorey mi 
doniefiono. Profiłem go, aby wierzył 
iż nicbyłemi już w fanie, żebym dłużey 
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utrzymywał ` znim =wspołkę , i oświad=! 
czyłem inu; iak wiele bóleię nad"iego' 
nieszczęściem. Potrzeba mieć nadzieję; 
odpowiedział, że szczęście nitbzdzie mi 
zawsze przeciwne; a odchodząc: ode“ 
mnie pożyczył u mnie dziefięciu lnido» 
Tow; ktorych mu odmawiać nieszdziłem 
za przyzwoitość. m. , 

‘Moy wspaniały cudzoziemiec" przy» 
sżedłszy na połgodziny pszed obiadem ga 
dał zemina i z Ferdynanda iak nayuprzey 
miey. Ucieszony był *zmiszey pówólno- 
ścię osobliwie zpićszćzoney wymowy. 3 
Ktorą môwita znim otyr przywiążaniu; 
łakie miała ku mnie*iedhym fłtowem kon- 
tent był z znalezienia ha gotowemi do 
ufłuchania* rad iego Wźględem naszego 
małżeńfiw 4. Gdym mu'wyraził trudność 

4 barłźfty niepodobłeńtftwo odprawie- 
nia wesela w: Brabźftcyi y >, wyfięniłem 
ami kray ' Leodyiski; gdzie: cwiczenie 
Zbotit Trydenckiego "i Rie było iesżcze 
uftanówiorte. a tymi sposobem niebędzie= 
my” mieli żadńey trudności do odebra- 
„nia błógófławieńftwa małżeńskiego od 

Xię- 
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Xięży tamteyszych. Podobał mu fięten 
sposob, ktory był iedyny do użycia ® 
sam z nami obiecał jechać, Tak był zaś 
mądrym, żem niesądził za przyzwoitość 
mowić mu aby -to zachował w uta- 
ieniu. ` 

Zeby Xiądz niedomyśliłfię czego, u- 
przedziłem go, że na trzy lub na cztery 
dni będę nieprzytomnym bo mam iechać 
z moim kuzynem do Gandu, dla widze- 
nia tam pewnego Offcyera z naszych 
krewnych, ktory był w Garnizonie w 
Lilii i ktory ma na połowę drogi 
ku nam wyiechać. Uwierzył temu i ży- 
czył nam dobrey podroży, a ia mu Ży- 
czyłem lepszego szcześcia. Biedny nie- 
borak potrzebował onego, bo fig tylko 
zgry utrzymywał. 

Odiechaliśmy tedy nasz dobroczyń- 
Ca, ia i Ferdynanda w dniu wyznaczo* 
nym, i dążyliśmy do  Saintrondu 
na obiad dla powzięcia ięzyka. Tre- 
funek zaprowadził nas do iedney kag- 
czmy » ktorey Pan miał syna Xiędzem 
i Proboszczem, w wielkim miafteczku 

Pan ĝe Ravanne, Tom I D 
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będącym. niegdyś. miałem nazwiskiem 
«Lo0z 3 va: Stolicą Hrabftwa podobnież. 
zowiącego fię. Gdyśmy go profili, aby 
nas uwiadomił, iakie formalności za- 
chowuią iw małżeńftwach w Kraiu Le- 
odyiskim, gdzięśmy fię znaydowali, opo- 
wiedział nam one zwielką dokładno- 
ścią,.i obieeał zaprowadzić nas doswe- 
go syna. Przyięliśmy iego ofiary upe- 
wniaiąc go, że niebędziemy za tonic- 
wdzięcznemi. ; Obiecał nam popierać 
nasz interes; a myśmy obiecali go fłu- 
chać. Owszem iuż pierwsza przeszkoda 
pokonana bytas nieszło owięcey iak 
tylko zwyciężyć tę, ktora.mię zatrudnia- 
ła naybardziey. 

Niechciałem żadną miarą,żeby Ferdy- 
nanda, poznana była wBruxelli za tę” o- 
sobę, iaką była, szło więc oto aby wzięła 
znowu na febie suknie płci swoiey przy” 
zwoite dła przyięcia błogofławieńttwa 
ślubnego; a ftangret nas wiozący, żeby te- 
go niepoftrzegł. Niepodobnabowiemrpo* 
iegać na wfuwrzemięźiiwości w mowie 
człowieka tego rodzaju, czymkolwiek 
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kto gofie: dokupuie, "Miłość żyzńa W. 
sposoby podała mi ieden, ktoty mi fig 
zdawał nayzgodnieyszy, dd mego żamia« 
ri. Opatrzyłem fię we wszelkie froie poź 
trzebrie moiey knzynie dia powroce+ 
nia do swego fłanu ;Panieńskiegó, i 
włożyłem. w matelzak, ktory w drodaę 
i w karczmie niebył spuszczony zacz 
moich. 'Owoż jak sobie poftąpiłem: , 
Przybywszy do Burgklony wyfiedlie 
smy do karczmy dosyć: bliskiey doma 
Proboszcza, a zołławiwszy Ferdynane 
des moyi dobroczyńca, ia i moy goespo< 
darz poszliśmy ,odwiedzieć tego dobra< 
go Xiędza, ktory. zoftaiących. nas pod 
obroną iego 'oyca przyiął bardzo łaska« 
wie. Powiedziałem mu, że pewna Pans 
na zacnego urodzenia; ktora była: zeć 
mną w uieiakim wspołeczeńłtwie wis 
dząc fe, że tak rzekę, znielławieną w 
swoiey Prowincyi przybyła do mnie 
do Brnxelli, w nadziei, że fię z nią żd< 
nić będę, iakom iey był obiecał. ią 
item Mci Xiężsezłowiekiem uszeiwyńt 
t chcy przez. jakikolwiek bądz! sposob 
Di s 
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dać iey tego dowody dotrzymtiiąc iey 
fłowa danego. Miała tę roftropność, 
mowiłem datey, że ukryła płeć swo- 
ię, aby nasze ziednoczenie fłało fię 
bez zgorszenia. Spodziewam.fię że go 
WPan zdobroci swoiey zakończysz 
daiąc nam  błogofławieńftwo ślubne. 
Czeka w aufteryi, gdzieśmy ią zoftawi- 
li na odpowiedź sprzyiazną ze ftrony 
W Pana swoim prawym żądaniom. Jey 
nadzieie. zasadzone są na W Pana cha» 
rakterze dobroczynnym i iego oświe- 
cenin, ktore nieomieszknią go podbu- 
dzać, abyś naprowadzał na dobrą drogę 
tych, ktorzy z niey zbłądziłli. 

Gdy oyciec Xiędza wspierał swemi 
proźbami moię mowę nalegaiącą po- 
zwołił fię syn przekonać. „, Dla każ- 
» dego grzesznika miłofierdzie, więc i 
„ la pozwalam na to, abym ' zakończył 
a zgorszenie przyimuiąc was do Sakra- 
s mentu; każ więc zawołać swoiey 
s przyobiecaney, a skończemy interes „ 
Ale Mci Xięże Proboszczu, rzekłem, 
należy WPanu rozciągnąć swoię do- 
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broć ażdo pozwolenia, aby tu. przy 
szła w męskich sukniach; dla przebra- 
nia fię potym w snknie płci swoiey 
przyzwoite; ktote przywiozłem w swo- 
iey katecie. s Sprawadź ią tylko, od- 
» powiedział, bo suknia mnichom nje- 
3» tobi. Jakożkolwiek przebraną będzie, 
» poznam dobrze, ieżeli ieft rodzaiu 
» białogłewskiego. s 

Prawdziwą miałem pociechę z widze- 
nia fię uwolnionym odtego zatrudnie- 
nia, ałem niewiedział, iakiego Pro- 
boszcz do rozeznania rożnicy płci u- 
żyie sposobu. Tym czasem moy dobro- 
czyńca poszedł z pospiechem po Fer- 
dynandę, ktorą uwiadomił o szczęśli- 
wym skutku naszey: bytności. Gdy 
fię pokazała, sądzę iuż, rzecze do mnie 
„Proboszcz. z iey piękney cery, że to 
nie jeft chłopiec, i że nawet ieft pię- 
kną Panną, ale to natym nie dosyć, dla 
oddalenia zumyfłu mego omnem ðu- 
bitandi  formidinem ;. zolłaie mi s ptzy= 
dał, drugie małe doświadczenie uczynić 
dla ugruntowania moiey . pewności. 
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Gdy weszła do izby tey; gdzieśmyi 
fię znaydowakiy” "Kiądz iey kazał ufićść 
4 po okazaniu iey niektorych grzecznos 
ści szkolnych, profit icy znówu, ażeby 
witała i przyftąpiła do examinu. Nic- 
bądźcie zgorszenimoi pr zyiaciele, rzękł 
dą nas, bo chcę czynić niektore rzeczy 
kum  moderamine  inculpate > confcientios, 
Prof? natychmiaf Ferdynandy , aby. 
podniofła według możności” oczy swo- 
ie na pułap izby, dla pokazania mit 
szyj, Jak skotó to uczyniłał na ten 
ezas dobry Xiądz krzyknął: owoż ieden 
dowod, ktorego szukałem; niema bowiem 
znaku męskiego, chcę mowić 'części 
jabłka, ktora zoftała i zawięzła w gar: 
dłe Adama, wten czas gdy iadł ten 
owoc na proźby-swoiey żony. Wszy- 
sćy męszczyźni dziedzictwem go wzżię- 
li od tego niesźczęśliwego poprzedni 
ka, alè go nigdy niewiaftą niemiała, 
Samemu tylką * rodzaiowi męskiemu , 
ten kawałek nieszczęsny i ohydny 
użycza fię pz rodzenie, i zoftaię mu 
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tak w gatdle wamięsyy że go wk niea 
może., = 

Nas iowyothówzz: moy dobtoczytńca i i 
ia wyciągnęliśmy iak bociany: szyie, i 
przypatrzywszy fię" sobie śmieliśmy fię 
tik głośno, że sam Proboszcz opuścił 
swoię powagę. Ferdynanda zniemogąc 
utrzymać swoiey skromności; niepotra- 
fila fię wftrzymać rownie iak my od 
śmiechu. Kiądz powrociwszy: do swo- 
iey.poważneyminyj'idźmy,”rżeczej da 
innego. dowodu -ktory do potwierdze« 
niw oninieyszego” fłnżyć * mi będzie. 
Wziąłskobietzecz 'i rozciągnął go na 
podłodze, a kaząwszy "mi fię pałożyć 
na wzitak; profit swego oyca "komiego 
dwkeyiazywcy ; aby pomogli Ferdynan- 
dzie do położenia fię przymnie”wtey 
samęy.'poftawie. 7 Ledwieśmy có' przez 
dwie minuty poleżeli, zaraz kazał 
nam wac Owoż tyle ile pótrzeba, 
rzecze do nas; ba ona ieft tzetetniez 
przydał, pie wiadksją a W Pan; obrociwszy 
fię do mnie, iefteś męszczyzńą. “jefto? 
patrzon* w poduszeczki przyrodzone ; 
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aparte ante, © a parte post. Jego: 
imość zaś mowiąc ieszcze o mnie, tym 
nie ieft obdarzony, bo natura nihil agit 
fruśtra, ale też non dJeficit in necefa- 
riis; Prowadził potym z nami mowę 
fizyczną ; oswoim sposobie, gdzie fię 
wiele rozciągał o charakterach rożnią- 
cych męszczyznę od niewiafty, pomi- 
nąwszy tzeczy iftotne. 

Była to iedna z nayzabawnieyszych 
scen w życiu moim. “Moy nieznaiomy 
choć mądry iak tylko bydź można, 
był w podziwieniu rownie głębokim 
iak gdyby fię zapatrywał na naydzi- 
wnieysze widowisko ; przyrodzenia. Co 
fię tycze Ferdynandy, ledwie fię nieu- 
dufła od śmiechu. Miała niezmierną 
trudność ; przywołania swoiey powagi 
podczas. obrzędow ` naszego małżeń- 
ftwa. 

Proboszcz natychmiaft odprawił -ie ie 
w swoiey izbie, a poprzedził ie napo- 
mnieniem; ouftanowienia małżeńftwa; 
skończył zaś drugim o używaniu 0ne- 
go prawym, Owoż ltała fię, rzekł dę 
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nas, kończąc; i mnie ściskając, przy- 
dał potym żeśmy tak dobrze złączeni 
jak Adam z Ewą. Czylidla tego ;żć 
tylko jedne: teraz wyrażamy osobę “z 
mężem moim, rzekła Ferdynanda de 
Proboszcza; rozumiałeś W Pan; iż ca- 
łuiąc iego, mnie całniesz. Nie w tym 
to rozumieniu iednę tylko wyrażamy, 
osobę; i przybliżywszy fię do: niegoę 
więcey niż trzydzieści dała mu :poca- 
łowań .w prawą 'i w lówą fttonę ; obra= 
caigo głowę biednego Proboszcza, 'kto= 
tą uchwyciła we dwie ręce, iak gło- 
wę posągu. Ha! rzecze Probosżcz wy- 
śzedłszy z rąk Ferdynandy, nigdy ty- 
le razy nie całowałem przez życie mo“ 
ie, aż mi fię głowa kręci. A mnie; od- 
powiedziała Ferdynanda; aż mi drżą/poó-. 
duszeczki. (Głośne śmiechy do ` kto- 
rych nas odpowiedź ta pobudziła, skoń- 
czyły scenę, i zafłanowiły fię nako- 
niec na tym, że nas acep w ilin 
kny humor. irb siwy 

Moy dobroczyńca zawsze wspaniały; 
przyszedłszy blisko do Proboszcza „bez 
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uprzedzenia 'iflę *pierwey, włożył mu 
dziefięć luidotow w ręke. Dowiedzia- 
„łem fig potym: ód iego oyca; że ta sum- ` 
ma czyniła naymniey czwartą część ież 
go dochodu."Czas upłynął nieznacznie 
i godzina wióczerzy zbliżała fię, Ten 
dobry: Proboszcz tak mi fię zdawał bydź 
grzecznym, Żem go profił, ażeby nam 
pozwolił swoiego ftołu do' wieczerzy. 
Zrozumiał mię: przez. połowę i' z chę- 
cią przyiął - oświadezenie' moie. "Po 
szedłsży iak nayprędzey do-aifteryi s 
każałem  zgotować maylepszą wiecze- 
rzą, iakiey. iieśmiałem:fię spodziewać 
witak małym miafteczkn iak Burgklona. 
Pczyniefiona *"dła"nas była '-do Probo- 
szcząs ktory wdrożywszy fię z nami na- 
kłonił nas do* przepędzenia nocy u fto- 
łu. Ferdynanda w zupełney zoftaiąca 
radości, śpiewała kilka tłaftych piosne- 
czek, ktorych Proboszcz pragnął mieć 
kopie. Miała sobie za prawdziwą roza 
rywkę dania mu onych nazaiutrz bmi 
naszym odiazdenns ET 
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Gdyśmy fięspótym z nim poźegifalią 
życzył nam tyfiącznych błogofławieńftw 
prosząc mocno; ażepyśmynągob odwiep 
dzieli; ieżeli- kiedy | tamtędy. przeie= 
żdżać będziemy: Daliśmy ńa:te: mufło+ 
wos 'i.poiechałiśmydo BruxcHi, gdzie- 
śmy: ftanęli mrokiem, 'Moia;żoną tyle 
profita moiego: dobroczyńtę „saby: nam 
darował wieczor, żeśmy mieli ponie* 
chę bawienia fię znim aż dó pułnoty, 
a: daleka dłużey' nad iego zwyczayz po” 
nieważimię upewnik'w: ten czas,kiedynv 
z!nim :był( poszedł; do iego. polioiow; 
że od trzydzieftu lit tyle nie tobiłę b 
że”fię  zazwyczay, w każdey potze roku 
kładł spać o godzinie dziewiąteys/W:i ne. 
szowałem .sobie | iego zbytku; sktoty mi 
pozwolił. dowiedzieć”fię o mieszkaniu 
iogo ybom dotąd anim niewiedział. 
- Powrociwszy/”do:rF'erdynandy ; 'upa- 
dłem'icy do nogs prosząc ieys Ahy: mi 
powiedziała szczerze, czyli myśli, że- 
bym iey mogł 'ieszcze „dać iaki dowod 
miłości. Ah! czyliż możesz, rze kłaysana- 
leść iuż inny, Niej. nic; may:ckoha* 
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ny kuzynie , mowiła daley; ‘nier mam 
łuż czego żądać. Niechay śmierć kie- 
dy iey fię podoba przyidzie, kontenta 
będącć'z moiego losu; przyimę ią bez 
żadney przykrości. Niechay więc przy- 
chodzi iak' naynierychley może, aby 
fiezrywała: naszego uprzeymego zie- 
dnoczenia„ ktore pasiek bydź wie- 
czne. 

„ Ioświadczaiąc łask © moiego dévi 
czyńcy i iedynie kochany od moiey 
własney: żony, przepędzałem życie z. 
niespodziewana fłodyczą ktora mi nad= 
gradzała przyiemnie wszyftkie nadzie- 
ie miane we Francyi;a tym bardziey, 
że dowiedziawszy fię o śmierci Xiążz= 
cia Aurelianskiega;' pocieszyłem  fię 
wkrotce: po ftracie tych łask, iakich fię 
spodziewałem, i ktorych według po- 
dobieńftwa nigdybym był nie używał. 
Śmierć niespodziewana, ktora go ze- 
brała, niepozwoliłaby mu była do umie- 
szczenia mię czasu. Moia kochana Fer- 
dynanda 'zaftępowała u mnie micysce 
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pomocy wszyftkich wielkich Panow ha 
świecie. Radziłem iecy pewnego cza- 
su, aby wzięła znowu na fiebie suknie 
białogłowskie „ ponieważ iuż nie mamy 
czego fię wyftrzegać, ale że mię pro- 
fiła, abym iey nie naglił w tym punkcie, 
przeto nie mowiłem z nia o tym wię- 
cey, przeftałem tylko na przełożeniu 
oney, wiakimbyśmy fię znaydowali za» 
tuudnieniu, gdyby nasze małżeńłłtwe 
przyniofło nam owoc. Więc dobrze, 
mowiła, w takim razie oftrzegę cię 
wcześnie , abyś miał czas oddalenia mię 
od tego miafta, i osadzenia mię w ia- 
kim mieyscu, gdziebyśmy ani ia ani ty, 
nie byłi znanemi od nikogo, i będę 
znowu mogła powrocić tu w tym ubio-- 
rze jak ieitem. Dobrze mi ieff w moim 
ukryciu, że sprzyja moiey chęci nic- 
podobania fię nikomu; iak tobie tylko 
samemu, gdyż w tcy sukni iaką dziś 
noszę, ktoryż kawaler odważy fię wier- 
ność mą napaftować. Zoftaw mię więc 
w tym jtanie iak jefiem; moia guiłość 
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będzierozyścieysaą z a.twoia spokoyność 
/zafłoniona od: wszelkićy troski. 

W kiika dnirpo'moim ożenieniu, nasz 
nieznaiomy: przyszedł: do nas w go- 
dzinę obiadową i sprawił mi pociechę 
zapraszając fię, aby z nami iadł supę. 
Nie mowił z nami podczas ftołu o czym 
innym; iak tylko o tym; w iakim niedo- 
wierzaniu mieć pottzeba Świat cały i 
fieębie samego. Możecie wierzyć, mowił; 
że interes ieft pierwszą sprężyną lus 
dzi. niepotrzeba z niemi przechodzić 
granicz ktore nam naznaczaią Prawa 
grzeczności, i towarzyftwa cywilnego. 
Powiedział nam wiele innych rzeczy 
podobnych, ktorych nam dał czułe do- 
wody. "Na chwilę przed odeyściem od 
ftołu y obrócił mowę ydo moiey żony; 0 
'ktorey śmiem powiedzieć, że była 
przedmiotem iego-śzacunku i przyiaźni. 
Cieszę fię, mowił, Pani, że cię widzę 
w szczęśliwym ftanie, do ktorego dąży< 
łaś. Bogdayby Nieżgi pźzedłużyło one 
go” trwałośćy tak dłwgoriak sobie,życzyć 
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możecie, a iabym fię cieszył, gdyby 
mię obrało do pomożenia zadośćuczy» 
nieniu waszemu. l 
Zona moia będąca dla niego zszczes 
gólnieyszym szacunkiem; odpowiedzia- 
ła mu z uczuciem nayżywszey wdzię- 
czności. Podziękowała mu z nieskoń+ 
czoną przyiemnością za dobrodziey- 
ftwa, ktorem od niego odebtał, i kto- 
re ze mną podzieliła. Byłaby daley 
tym sposobem mowiła, gdyby jey nie- 
przerwał mowę, prosząc aby ochraniała 
iego serce, ktore sobie wyrzucało, że 
nie może właeney zadosyć uczynić chę- 
ci, a wyciągnąwszy woiek z swoiey 
kieszeni: W Pani to, mowił, daruię, od- 
daiąc icy go w ręce; pobudka do tego 
mię prowadząca ięft bezftronna, zmie 
rzam tylko iedynie do zabespieczenia 
sobie szacunku iey w tym samym fło- 
pniu; iakoś mi iaż oświadczyła. Od- 
powiedzieliśmy iemu żednym głosem, 
tak ia iak moia żona, że go fłusznie 
poczytujemy za oyca przywiązanego i 
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dóbroczynnego, bo go Niebo zefłało 

w iego dla nas osobie. 

Po wyjściu iego , otworzyliśmy wo- 
rek, gdzieśmy żnalezli dwieście Caet- 
wonych Złotych. Te podarunki, kto- 
re były bardzo częłte, wprawiały nas 
w niepoięte podziwienie. Co mowić 
w samey iftocie o dobrym tego cudzo- 
ziemca sercu, i o hoynościach iego, 
przez ktore nam dawał tak wspaniałe 
dowody? Podnofiliśmy tak ia iak ona 
myśli nasze, ałeśmy nigdy nie mogli fię 
zaftanowić bespiecznie nad żadną. Po- 
ftanowiliśmy więc nakazać ciekawości 
naszey milczenie, i używać spokoynie 

odebranych- dobrodzieyftw.  Prawdzi- 
wie dobrego chwyciliśnry fię śrzodku, 
bo na coby nam fię przydało głowę so- 
bie daremnie łamać, dla docieczenia 

, zrzodła, ktorego ttrumień tak nam był 

pożyteczny. Przeltaliśmy na użyciu 

onego * przyzwoitym. Obrociliśmy go 

na sprzęty i galanterye, abyśmy mieli: 

swoię ucióczkę ; ieśliby to zrzodło wya 
schło. 
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schło. o Byb sra” iedynyowmwieg! niespów 
koyneści iprzedmiot jäle ta nie byław 
zdóktą | do: rospęftarcia goryczy pine midah 
sze; pociechy: <Używaliśmy «zch dofiey 
tkowiw całepołch: rozległościje nieżańe 
trudniwiąc fip ziich trgiałość z ant anos 
podobnie iakiebgmartwiehia możernan i 
przezuagqzcnię «potawać. . Kiądz Garak- 
cioli siktaregorkoćhałem prawdziwie gł. 
dia ktązęgo!-Zońą moiarbytac z, rzeteknu 
Nym powałenżóm,; dzielił ie bandzotczęrót 
ftą>a tyh gposobem: ż45/0mv,.i moiacZńw.! 
na.biwaliśmy na zabawnych towarzyłs 
AAC nè pnzechadzkich lub: naygłączą 
ozktore fie -Qr umyślnie iłarały. abyśmjiu: 
przepędzaliżyce przyjemnie: Osbpazężw 
śliwy „cząfie ! Ah;. komiż powinieńcdw * 
przypisać „ieżeli nie obigi amer; żd:3 
nietzwął tak długo iske o śpedziews: 
emi; i diesli aln, o „dnoświshar; 

„Kiąd żnię był poznił: zzpewnyaySzla» 
chcicem 2 cwoich,przyiacioł „z:ktorysaż 
chodzilismy../częłtą, ną./iwieczerzą dą: 
pewnego fławnęgę.;Braktyera. Mofan 
Zona, przychodziła r tam. czasem ale 
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nayczęścisy | niechciała: bywaćyibo tot 
wdrzyftwo z: cotką góspodyni naczey | 
dałeko ią lepiey. bawiłó'y-p przekładała - 
gonad riasze zabawy; gdziersobie utę="* 
skniała: gdyżcię: tam nigłoąo: do piciay.: 
aoha nie piła nigdy wina bezi wyb dk 
i to.nawet batdzososzozędnie. ieóq 
-Pewnego:dia „gdymiodawał wieńce 
rzą Kiędżu: i Szładhćicowig owalna jla> 
nadzemu wspolnómi przyjacielawiyńlińć: h 
łems nieszczęście! ftania"fięralegodnytń" 
łaskómego: nieznaiomegó: oW ing- zje 
zdalne do wprawiónia iw qrayiwiękSz6n 
głupftwo:: naymędrszyci” ludzi: AJczywi 
nijem;tegęj'na molet nięsźczęśćie ;; 140 
wyznaję ( na” moięi hańbę; *krópne ido-1 
Świadczenie .; kino końcu! Wieczòrzy 
gdzieśmy obficie. hil) kawalercz nasze-1 
go towarzyftwa oświadczył wiele grd” 
podziwienia, że mię widział bydź Rg 
Ranie? świetnyns himo? wyznania” kiego, 
ktoremu po kilimkrotnie RAJDY 
świ Xiędza, i"Barona de> Brent: luezya” 
niłem, że prędżey! trzydzieści razy ide! 
"ER mię kopytżm Ikom epozowy Naig 
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ey „na, moście - zwanym Pont! nent ami- 
żelibym , odebrał, wexel „na trzydzięści. 
piltolow z mego. krainy. Utrzywyiezję, 
fię przyzwoicie | z.swoim: skuzynę ma; .£ 
WIZA: was zp „okazałość y. „powiedział, 
by ktowpżę macie prigeiojswyczapane 
>. chi 51 Bra 3%100L I RIESI 7S9 ob 
„ Niejakę,.prężność;, ktocgm był firaciłą 
ad. gza, yoiego nieszczęścia , opang 
wawszy >mię . jw „key. chwil odpowiem 
dziłem gu żę, zam fięstema dziw wije, 
Na, pieniadzach mi. Paa mogi, 
łem da cy. sadane toręgo, AE s 
zrzodła » dofiatcza , mipi; tyl 
potrzeby, mpiey „lecz. Jawe, gad. dać 
nia; niewiem „czyli „gd szłówieka„Iyb, 
od, diabła | Re adhieran ale t ty mee 
2 E a '9 ym 3 ię 
AA he teh 
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męiego; nigdy niećhej m ty kać kac: 
go. punktu „kontent będąc» żem, zh 
dował pieniądze w w twoim, „worku, (ac 
łom MER ty m.y zkąd © ci BOEEN po 
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- Przebog ! ‘Mci Panowie; tzekę opo” 
Tony winem; żnaydzitcie ie żawsże u 
mnie do ufług swoich. Nit rozumiem; 
żeby: - mi nafeżało przed wami taić, ale 
Mogg wam powiedzieć,że mam małega 
człowieka ; ktorego 'piekło podbadziło' 
do czynienia mi dobrze , bo Niebo kto-* 
mèi zawsże bywały dla minie miedziane, 
lib: spiżowe > ticosmieła fię pewnie po? 
myślić o mych potrzebach. Ten’ mały 
diaboł ief bardzo „uczymy ‘Kocha mię: 
a'a fe Raię przy nim psem tegatrym. 
PAŃ: ani" używać swoich dobro» 
zjeyftw; iróżrywać fig ticzego niew 
ośżczędzałąc. g Sprzyiaige" Sobie samtt 
mocos, "nie „Mogę mu bydź: niepo 
śłyszny, i i Owszem w takówym razie © 
Pragnę maj” iBydź p ódłegłym. Kiwale 
ow, maią Oloa wyobrażenie okaż 
mieni Kiso "mowił że to mo” 
że  bydź Gadki” 2 z. owych mędzców;. Rigi 
rych nało widac na "świecie ; ĆhOGiaż? 
wedłóg niego było ich więtcy niż my’ 
ślano. Kiądz zaś. ktory tę umieigthóść: 
poczytywał dziwactwem; mowił Zeto" 
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mufi bydź raczey jaki robotnik. fałszy= 
wych pieniędzy, ktory tyle ma roftro- 
pności, że fię,niechce na oftrość prawa 
narażać. „Czyż nie ibyłem dosyć / nie- 
«wdzięcznym < tii bezrozumnym „żem fię 
skłonił na -Rronę Xiędza? „Dodałem 
ieszcze więccy; od: niego, bom poftano= 
wił tak blisko-przypatrzyć fię moiemu 
człowiekowi. żebym dociekł , iakim fię 
bawi: rzómiofłem.  Poydźmy mowiłefa 
Mci Panowie, ipiymy za iego, zdro- 
wie.  Napełniwszy szklanki nasze, wy” 
prożniliśmy. one. Jeden pił+za zdro- 
wie dobrego Filozofa, drugi za zdro- 
wie robotnika fałszywych pieniędzy, 
szczodrego, 4 ia'za zdrowie naydobro= 
czynnieyszago ze wszyftkich: diabłow. 
Jaką: wściekłością: byłem > opanowany 
„w tey okropney chwiłi? Jaka niewdzię- 
czność! o wielki Boże ! powinienem byk 
przynaymniey poradzić dig: moich inte- 
resow ; ponieważ -miałem serce dość 
twarde na oczernienie maiego dobra 
czyńcy. 
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"Alem" pomknął «żiradę” moię * daleko 
dalty', bón? nitweto "abiecał moim dwom 
przyjaciołom, że” nim? ich? poznań. 
Niebo; ktore ga beztwątpienia:kocha- 
ła pe mnie "chciało oú karać sraczyniła 
ps; niesposabnymń doń dytrzytnakia fło- 
Znalazłem megooczłowieka: naza- 
Zain na kawie yagdzteotig!: zatrzymał 
dłużej niż: miał" zwyczajiy przybłiży 
em fię da miego ! rownie iak innych 
dzasówy, i pytałemiqgo dak” fig" miewa. 
Odpowiedział mis że *mima ukrytych 
iegó nfieptzyisciołh którzy: go' zgubyć 
mysia iS mafię na zdrowiu” wyśinieni- 
cie: Dał mit przez: ito! batdzo”piękny 
powod ' "dor! oświadczenie my” 6woiey 
<łdzięczności; zenig go, uchwyciwszy 
©świadczyłem "mu moię'ufługi aż do 
wyłania “oftath iey skropli nima moiey. 
Odpowiedział ni zte hiel żgdategogiby 
Zik zema: inta mię rak(drogó kosztó- 
wić. Jeżeli WPan *chceszo wyjść ze 
-inp przydał, PONEN 
idzie. 09 d ERINI 
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„TPoszedłem 2 nim aż-dą zwierzyńca 
„gdzieśmy. przybyli niewymowiwszy: do 
lebie żadnego „fłowa. | GGdyśmy. fię z 
„przeszli „pa. murawie s, gdzieśmy. byłi 
„bez. świadkow s pytał mię. .gdzie -ia- 
dłem.wczoray więczęrzą. Wyznałem 
„mu, szczerze; iż, dałem wieczerzą „dła 
„dwoch. 'moich iprzyjacioł xu „fławnego 
-T'raktyeras sn Wiem otym mowił daley, 
i nawet- „dałeś. im; W Pan -wety maim \ 
„kpsztęm.. Baz..piotunowy: niezrobitby 
„mięsbardziey, martwym.; moia sama po- 
tawa mogłaby; , go. była przekonać o nio- 
;ięy, zdradgie,- gdyby. nawet-hył nić miał 
„Jowodow: oezywiłtych.. Wyszędłszy 1z 
„moiegos;zadumienia >. profi iłem go» Aże- 
by, Gę:tłumaczył,, dła. dania mi czash s 
żebym znałazł sposob-do pokrycia me- 
go. poftępku.. "Wszedł. zatym. w. treść 
rzeczy, i opowiedział, mi, co do fłowa, 
jaką dariałem rozmowę: z moiemi- 'przy- 
iaciołami.. Gdyby kto inny to mido- 
niefienie uczynił, miałbym przyczynę 
rozumienia, że ieft nierzetelne, ale 
ufłyszawszy to wszyftko własnemi uszy . 
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may ieem mocno przekonany 6 WPa- 
cna” ipasa HA ior „czym. więecy. 
i Przekonywam fię,że hangra, iji dniu 
wie wabgsztine serca -miwtdbówie z Zia- 
kiegokołwiek= powodu © nieroftropność 
twoia” pochodzi, 'miiałbyne iey więcey 
ołeszeze nad ciebie; ; gdybym dłużej zo- 
«ftawał' wyftawiońyfii*na/ ociski -szko- 
ałliwych iężykow i’ -gbzaniólw pfzewtó- 
«anych.-"Niebeca'dobmoci" Swoieg’obdd- 
rzyło mię tózezńawień; zw ktożego: idę 
"ślópo natchaienióm: niegódnymbym fe 
tftał łask* tego » gdybyni po” nienżywał: 
snie ieft"rzećz WK$cIWAj żebym” prze- 
Nal bydź” mądrym: dhotegó4 "iż" WPan 
nieutydżnym łefteć: życzę WPana TS 
'pszych iż ia ieftem przyłaciał j W da- 
diget nd worók: owoóż rzecze ieszcze do- 
<wod' inołego przywiązania; powinienem 
-zaś mieć'go ieszęze: dosyć dłi*fiebie*śx- 
wiego; abym: myć nad i moii vN 
zczeńłłwejm. LT iee s 
omUpadłem = da: mdjeicęh baresih po- 
-Miwdany gz iak ogdybym ufłyszeb wyrók 
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aty” śmićrcis "Zaklinałem go w wyra- 
zach flnyżałośnieyczych, ażeby błąd moy 
dźrował, któy: "poczytywałem” za nay- 
eler MEN śwyftęgek. *"Niemasz ani 
uniżoności * takicy „*anf' oświadczenia 
„którychbym* temu nie "czynił, Ale moy 
*żal ; , lakokolwiek gorżki i 'szczety "Były 
"a r nie fię -nieprżydał, 'bo” ódszedł 'odë- 
‘mnie, aby fi fię więcey migdy ze mną nie 
widział. ' 'Poszedłefn" 'beż' odwłaki” ido 
iego domu, nie było” go tam, i dówie- 
„działem fi fię od iego gospodarza, J? mu 
Tanó wftawszy zapłacił i odiechał, po- 
wWiddàige że ma odprawić podroż, ' kto- 
ra 1eft dla niego wielkiey wagi. "Dare- 
mnie dopytywałem fię owego mieszcza- 
nina, bom fię niczego nie mogł do- 
wiedzieć; sam bowiem nic niewiedział 
6 Wszyftkich interesach swego miċ- 
szkańca , nieznał go nawet cale i cò 
więcty mażwi viy iego nie pe hiado- 
ym. © w i OSI 3 

OTE krok nieuż$teczny nić mię nie- 
'odibięezył, tnyśkiłem sobie; *że mogę 
dociec'tegó;: czegó żądam W Fiäktyera, 


E ge 3% 


SRzię moy „PARMA pca śbyszał „mie 
"PRMGREGA sghiç, w wyrazach pieago- 
„dnych. zw dzięgznością, iemu ‘ademnie 
(Winna, Poszedtem,. tam ‘niçodwłocznje 
A. A SEIRA go. na. firanę ». nczyniłem 
mu wyobrażenie £złowięka owego, kto- 
tego. szukałem i pytałem, czyli go nie 
zna. Odpowiedział , mi ,;że zna. tylko, 
osobę niewiedząc. nawet o. nazwisku „i 
nie wie g niczym, więcej. « q Przychodzi, 
przydał; „prawie. co; wieęzor i jeść u mnie 
„wieczetzą » (4, ia ię ftaram sporządzić 
„mu iaki mały. kawałek delikatny i dąć 
mia dobrego, wina. Jadł. tn ieszczę wię- 
„czerzą UWCZOKAY 3 a iada „zazwyczay „w. 
gabinecie, „łączącym fię. z izbą, gdzie. 
W Panom czasem. „daie do; fotus, płaci 
mi hoynie, jito tylko wiem, rzekł; przy 
dokończeniu swey.mawy „ię pytam fig. 
9. więcey- papii 
.. Poczuciłem saktż eta, dla przyjpatrze-.. 
nia fię izbie, gdzie iadłem w wilią, i 
gabinetowi zkąd moy dobroczyńca wy- 
$łuchał ;całą naszą przeklętą rozmowę. 
Nie. trudno mi. było zrozumieć :iaką 
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-miiał łatwość fłyszenia: tego ; cośnty:maa 
wiki «Gabinet był” tylko oddzielony 
od'izby; forsztowaniem z grubego pła- 
tna przybitym na ramach; więc tyfiąe 
-ktoć: taży: przeklinałem: tę chwilę;-w 
którey wszedłem 'dóvowego: nieszczę- 
isnegór ddmu: > Sobie: iednak samemaypa- 
winienem był ptzypisać ftratę tak wapa- 
in dobroczyńcy: > 

n Gdy: godzina: obiadowa do domu mię 
pańęniń adziła, pokazałem fię bardzo 
ftrapiomym przed obliczem moiey ka- 
chaney żony. - Zaftraszona tym będąc, 
pytała mię o przyczynę. Złożyłem mej 
smutek na bol 'głowy „. ktoty. mię por- 
„wały gdym wychodził ze zwierzyńcag 
naszym „oycem 3 bośmy ga tak między 
sobą. zwali; i oddałem iey: woreksod 
niego "mi: dany; gdzie o czerwonych 
Złotych znałezliśmy.. Wiedziała ona 
że iey powiadałem prawdę ». „więc. ufe- 
dliśmy do: ftołu, choć. mi jeść trudno 
było. mimo oufiłowań | iąkje;,czyniłem 
do ukrycia przed nią, przynaymnicy 
na czas daki-przyczyny moiego smutkue 
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-Spodziewałem fię odzyskać moiegó do- 
broczyńcę: w tćn' czas, gdy naymniey.o 
-tým "pomyślę: sądziłem «go bydź tyle 
"aprzedzonym na moie ftronę i żony mo- 
jey żem śmiał obiecywać sobie; iż'ie- 
go gniew sprawiedliwy, nie będzie 
trwać długo: Ale nieftetyż! tak był 
mądrym, że nie mogł sprzyjać moim ną- 
dzieiom; ftraciłem go tedy na zawsze. 
©diazd iego wszyftkie  moie' uciechy 
wtrącił do grobu, 'i spłodził ftraszliwą 
nędzę, ktora według podobieńftwa nie 
skończy fię , chyba wraz. z moim nie- 
szczęśliwym życiem. 

"Nareszcie czas spuścił na moy smu- 
tek zafłonę, i meie uwagi to sprawiły, 
żem chciał z dobrey woli: tego, cze- 
mu przeszkodzić nie mogłem; kiedy 
tym czasem nadszedł daleko znaczniey= 
szy przez fłabość moiey żony. Miałem 
zaraz przeczucie, że mi ią wydrze, ca 
było rzeczą nazbyt prawdziwą. Zkąd- 
inąd smutek, ktory ią opanował, że 
miewidziała więcey naszego oyca; i 
wyznanie, ktore iey uczyniłem , że po» 
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rzucił Bruxelkę ; tak mocnó icy powię=; 
kszjło chorobę; 2e naymniey w micfig A 
cu ufiarła; irzoftawiła mię'w żalu nie=" 
zmierńiym z tak' okrutnego wozłączeńia.: 

Bruxella, w'ktorey przepędziłem dwa” 
łata ze wszelką przyiemnością ; to pię- 
kne miafte,' ktore "mi nadprądzało to` 
wszyftko. com 'ftracił we Francy Rata: 
fig nieznóśnym 'dla mies Xiądz3 kto+> 
ry był człowiekiem do pócieszegyia zda” * 
thym; daremnie mi filozofią swbię prze-” 
kładał ; bo iakkotwiek zdała dig zgodną ' 
ż*moii”różhhem 5 zdawało 'mii dig Ójk- 
świadczenie onej nad moiefiłyi Nie” 
odftępował odemnie; i; tarat Ren wys 
naydować mf? 'śpósobności do" rożerwa-7 
nia mego żźlu:' ale Rraciłemi' 'upodoba- 
nie do ucióchy' wszyfticie ' wig towańży:: 
ftwa utęskniabyy przechadzka, wieśy'wi- 
dowiska i.gra* zdawały” mi<fię fraszki: 
wemi, *osóbność. sami chociaz zdtłtn*! 
dö tezenis "może gó Smutki byłdomi: 
ciężka, iiigdy" mi dë Byto w jaldnikolz i 
wiek bądź. niieysćw' dòbrzë 3“: 4 zaw aks? 
my Gę bydź: ieszcze gdłżey” w druit" 
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gdzie fię spodziewałem dla fiebie lepiey. 
Zycie iednym fłowem<było dla mnie zi 
uciążliwością; i niewiem, czyli przez, 
nikczemność; albo; męftwo unyfłu, nie: 
zadąłem :sobie był śmierci, 2/5003 

Przewiduiąc dobrze. iż: z tego. fanu; 
nie wyidę poty » poki: mieszkąć „będę; 
wiBtuxelli „ myśliłem ten. kray porzuy 
cić: Nieznaiąc żadnego rz mego - >właż, 
snego doświadczenia s Anglia,  pierwaza, 
na myśl: mi przyszła; „Ghwyciłem rięp: 
fięrchętnie „ inie pożegnawszy fię izinizi 
kim, iak tylko. z samym AKjędzem -Ça-: 
raęoioli y wyiechałem udawszy, fię,' dros, 
gai Antwerpskys dla doftania fę do Ros, 
terdamus a, Z tamtąd, fig. woda PUSZĘZĘ?, 
nia do Londyn, , Tę! drogę: X iędz mh; 
wskazatss +ijnie miałem,innep przed, SQ 
bg iaki tylko dolłąć fię doQkendy,, Na 
miafto ,Kalłe,:i Dunkietkę», była, mi ceh 
łę „droga zamknięta... Zen wszytkich, 
moich;sprzętąw Huge sylko: wziąłem, ktągy, 
rei miybyły koniecznie: ; powzebne s; tea, 
sztę pizedałemy:. /Corce „zaś, gospodyni, 
mojey darowałem „wszyftkie. białogła=, 
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wdki Parore "Gia sania yig wiedzial’ 
łA 6 tym | moy mnieńtany kuzyn: byt 
nfewiaftą ioii ż6ną. Dórrzyýmata mić 
w Èy Nere nthienia * /Fzetelnidy* ad 
przyńaymiiey a'io tego ddiżzdn. Nie 
żydzyłem też sobie” 'więcey bomało' mi? 
szło ot żebylfię pótym 'tożgłófiło. sid 
dnt o ma” pieńiądze =żbiłem iel: 
é ANARA dobie ze sprzętowi iik tyt” 
pzpadę ” riki > idbatdżó” mi "Adi" 
pe; było, bo dybym na Ł0'Był geze 
daty Żebymi*hię "zrfaydówał łgótrze- 
= rAkieybyae był wziąłtprzez pofo 
E Zad ię 26 Haen. aia 
nE sg Kupców s Mórzy z ich' potrzeby, 
kofżyRziąć eTEN sanfi ” Venig (termu 
cH*AŻĘ przedać:” "Tika iet’ EPIKO Ta 
baość! iisżego” Więkii. Gay dłżawo! 
upa 4 "Wszyscy do gMĘŻI I biegn ala’ 
kflbaniż' AA KK nikt” go” Rę podist 
E SER 037 W "1! m» 
"Sier" ZERA WIEhIa yi Klok Waro? 
dżć cag hteti były tyń ORMER yE 
żem ODETE AAE Safe przypisywał” 
nro řé® iężżódęścić. Ne obieno tak 
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iak wielu mago; losu doświadczających, 
że niesprawiedliwie. utysku ig, n: na szczęg: 
ście, kiedy tym czasem, powinni. go, 
PRZĘPIRY WSs śwemu,; poftępownaiu złe., 
Bu: Mois; otwoszyło:mi, przepaść, ftra- 
szli Waar „gdziem fię „ wkretce.wemknął, - 
Pieniądze, ktore.z À Nidęrlandu PEZYWIĄ=. 
złem, wkrotce rozpioszonę były, a, A'N 
mając do, pozyskania onych żadnej zda-. 
tności y byłem przyyjedzionym p bs. 
na„opłaknego: srodka od eote 25: 

„Przybyłem, | ‘Roterdamu s, gdzien, 
niç, był znany od. ikoga: Piawda, ŻEM, 
malp. dhał 9;to. paniFweż „tam, ię Zaz, 
s ARACA nie myślłęw, th ftanawszy. 
- wydednym, domu, Pog, in iem, ZEGAR s: 
znalązłęm tam Barona de Polge młodex. 
g9.,Pama Bruskiego a ktory, „czękał, wylę - 
ścią datka  Apgielskiegoa, dla „ad; 
wienia iedąey Zł 0, Hanit, 
to Pan miły i rzeczny , a dowiedziś;, 
wszy ie M.fołu,. żem, iechy mt d lo Jon- 
dynus olw jądęzył „POZWŚEIWAŁKAJOŚĆ, žen 
"Lędzie mięs mig, WSS joyarzylywie.: : 
Odpowiadziąteg tak jak. „byłem powie 
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nien na wszyftkie iego grzecznoscis 
zabrałiśmy z sobą nieiaką przyiaźń, o, 
ktorey sądziłem, że mi fię może przydać 
na co w Londynie, gdzie był znanym 
od wielu Panow. f 

Wyznał mi za przybyciem naszym 
do Anglii; że był bez pieniędzy. Do- 
syć był dobrze ubrany, ale nofił naso- 
bie to wszyftko, co miał oprocz kiłku 
kozsuł. Szczęście go na ten czas uci- 
snęło swoią oftrością tak właśnie iak, 
gdyby dla obdarzenia. go łaskami, 
ktorych używał u dworu swego Mo- 
narchy, chciało tego, aby sobie zafłu- 
żył one' przez” cierpliwość i wielkość 
duszy, ktoremi znofił swaie niepomyśl- 
ności. Gdzie W Pan mieszkać będziesz? 
rzekł do mnie wyfiadłszy z łodzi. Pra- 
wdziwie, rzekłem; nic niewiem; mam 
chęć, mowiłem daley, szukania poko- 
iow, nà połaci”miafia krancnzkiey, 
aby mię zrozumiano i abynr -zalięgać 
mogł wiadomości. A ia, mowił nawzae 
iem, chcę płacić śmiałością. Chociaż 
bez pieniędzy ieftem, chcę iednak mie- 

„Pan e Ravanne. Tom IV. F 
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szkać na połaci nayofiadleyszey Szla- 
chtą dosyć blisko pałacu; wczmę wspa- 
niałe tam pokoie do naięcia na miefiąc, 
a będę miał zawsze ten czas przed so- 
bą do ruszania fię i zabierania znaio- 
mości pożytecznych. , Zyczyłem mu 
szczęśliwego powodzenia iego „zamyfłu, 
i odszedłem od niego dla szukania dla 
ficbie izby. Chłopiec ktory niofł moy ma- 
telzak, i ktory tyle tylko po Francuzku 
umiał, że mię mogł zrozumieć, zapro- 
wadził mię według mego. żądania na 
polać Grekow, a prawie 'wszyftkich 
Francuzow. Przechodząc koło kawiat- 
ni, Pan Fa.... Lekarz Francnzki wy- 
chodzący z tamtąd poznawszy mię za 
Francuza nowo przybyłego: - jegomość 
je cudzoziemcem, rzecze, i dimyślam 
fię że szuka pomieszkania. Odpowiedzia- 
łem mu, że zgadł, i że ieżeli zechce 
mi iakie znalsść, wyświadczy mi zna- 
czną uiługę. Byłem w samey. iftocie 
mocno ftrudzony po moiey żegludze „ „bo 
morze prawie zawszebyło burzliwe. Do- 
godził moim proźbom i potrzebom cię- 
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tnie. Ledwie co fto krokow z nim usze- 
diem, zaraz dobre i tdnie doftałem mie- 
szkanie w domu iemu znajomym, gdzie 
mię zalecił, iak gdyby. mię znał nay- 
szczegolniey na świecie. 

Moia gospodyni, ktora była wdową po 
iednym Francuzie a w wieku podeszłym 
niebędąc zgrzybiałą, miała cotkę oko- 
ło dwudzieftu lat maiącą. Ta była ani 
piękną ani śzpetną, ale iey rozum, 
serce i obyczaie, nadgradzały iey przy- 
zwoicie piękność. Lekarz pomyślił 
naypierwey o mojm speczynku , pofła- 
no mi tedy łożko; a on pożegnał mię 
i życzył mi nocy spokoyney, Położy- 
łem fię natychmiaft i «miałem głęboki 
sen nieprzerwanie od godziny szoftey, 
wieczorem, aż do godziny dziewiątey 
na zairuttz rano. 

Moia gospodyni przyszła mi powie- 
dzieć, gdym witawał, że Lekarz czekał 
mię, żebym u niego pit czokolatę. T'o 
mi sprawiło tym więcey pociechy, żem 
fię spodziewał odebrać od uczynnego 
doktora przęftrogi względem obchodze- 
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nia fię mego w kraiu, ktorego prawa ï 
obyczaie były mi cale nieznaiome. Pe- 
waa rzecz ieft, że ze wszyftkich Kraiow 
w Europie on sam iedyny tak fię w 
tym rodzaiu rożni od innych. Niech 
kto wychodzi z Francyi naprzykład, 
nim przybędzie do granic, zacznie znay- 
dować obyczaie i zwyczaje mieszające 

~ fię z zwyczaiami Kraiu pebliskiego, któ- 
re giną nieznacznie aż wten czas, kie- 
dy kto weydzie wsrzod Kraiu obcego 
dokąd dąży. Ale nie tak fię dzieie w 
Anglii. Chociaż ta wyspa nie ieft od- 
dzielona od Francyi iak tylko odnogą 
morską na fiedm mil, prawa iednak, 
„obyczaie, i zwyczaie Francuskie giną 
tam cale w drodze. Potrzeba tak mo- 
wiąc zapomnieć o nich w Kale, aby no- 
wych nabierać w Donwrefie. 

Kazałem fię zaprowadzić do Lekarza. 
ktory mieszkał o pięć lub o sześć do- 
mow od tego, gdzie ia ftałem. Zona 
'iego przyięła mię z rowną iak iey mąż 
upszeymością, pieszczono fię zemną i 
dano mi przeltrogi, z ktorých ia korzy- 


YC -3 ył 


ftałem. Przez kilka miefięcy. żyłem 
swobodnie, ale szczęście zawifłne a 
widzenia, żem sobie ftan spokoyny spo- 
rządził, połamało mi wszyftkie szyki, 
a kara ktorą Niebo spuściło za moie 
dawne rozpufty, uczyniła mię przed- 
miotem świata nayopłakańszym. 
Myśląc sobie że Baron de Poln.... bę- 
dzie kiedy w ftanie wyświadczenia nii 
ufług, bywałem u niego prawie codzien- 
nie przy iego wftawaniu z łożka, bo 
to był iedyny w dniu całym czas, kiedy 
go zaftać można było w iego mieszka- 
niu. Obracał zaś wszyftkie inne go» 
dziny na zaprzyiaźnienie fię z Panami 
Angielskiemi, ktorzy są dosyć łatwego 
przyftępu, kiedy kto ieft według ich 
myśli ułożony. Powiodło mufię w tey 
mierze. Dowiedziawszy fię, że pod 
herbem Krolewskim, i pod głową X ij- 
żęcia Richemonta, a to są dwie Ña- 
wne Aufterye, bywa wielka liczba Xiz- 
żąt i Milordow , wyrobił sobie tam wey- 
ście. Jego imie i dom były znane od 
wszyftkich Panow ode dworui nie by- 
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ło mu trudno bydź tam dobrze przyjętym. 


Hiftorya ktorą im opowiedział o wy- - 


padnieniu złaski swego Kiążęcia i ode 
dworu, dotknęło onych. Otrzymał po- 
mo? doftateczną do utrzymywania tey 
okazałości, z ktorą fię ftawiał przyby= 
wszy do Londynu. 
Doskonały dworak karmił mię nadzie- 
iami ale to właśnie tylko iak dymem, 
„i wodą święconą dworu. Z tyfiącznych 
uczynności, ktore mi mogł wyświadczyć; 
"niemogłemżadney nigdy otrzymać. Nic 
mu łatwieyszegonie było, iakmi wyro- 
„bić jakie pożyteczne mieysce uiakiego 
z tych Panow, do ktorych uczęszczał. 
Zrozumiałem w krotce, że był dobrym 
dla fiebie tylko samego. ‘Zna setne osoby 
ktorym winien iftotne był obowiązki, 
a przecież żadney niemiał onym wdzię- 
czności od tego czasu, gdy przywroco- 
nym zoftał do dobe i łaski swego Mo- 
narchy, od ktorego ieft ukochanym. 
'Czyżby fię zhańbionym bydź rozumiał 
zadosyć tym czyniąc, ktorym iefi win- 
nym? czyliżby niemogł przeciwnie 
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za prawdziwą poczytać sobie zafługę, 
zapatrywać fię z ftopnia wyniefienia 
swoiego; w iakim zoftaie, na ubogich An- 
glikow , Holendrow, Bruxelczykow , 
Leodyiczyków i innych; co wpadli w 
niedoftatek, i do ktorych zguby dopo- 
mogł; i czyliżby zarowno  niemogł 
przyczynić fię do nadgrodzenia ich ftra» 
ty, wracając przynaymniey z powodow 
sprawiedliwości, ieżeli nie przez wspa- 
niałość , szkody im przez fiebie poczy- 
nione? Daie fię czytać imie iego w 
Xiążkach wielu nieszczęśliwych Außer- 
nikow, ktorzy są przywiedzeni do że- 
braniny; zapisany ieft w puillaresach 
wielu uczynnych partykularnych ludzi 
ktorzy dogodzili iege potrzebom. Nie- 
uczyniłżeby sobie zaszczytu, gdyby wy- 
mazał te pamiątki swoiey nędzy prze- 
szłey inkauftem złotym, ktorego ma peł- 
ny kałamarz. Ale byto było mowić ro- 
wnie iak do skał, co mu odnawiać pa- 
miątkę czasu przeszłego, ktoraby go mo- 
gła przy iego wyniefieniu upokorzyć. 
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Wszyftkie. piękne obietnice iego 
skończyły fięna tym, że mi radził pra- 
cować nad hiftoryą Hrabi Koniksmar- 
ka z Pamiętnikow taiemnych, ktore miał 
mi przyftawić. Dał mi ie w samey ifto- 
cie wręce. 'Rozważyłem one i podzię- 

| kowałem mm za zabawę, ktorą; chciał 
"mię zatrudnić. Daremnie mię kufił na- 
dzieiami korzyści znaczney; ktoreby 
przyniofło to dziełó, gdyż miał chęć 
podania go na prenumeratę, niedałem 
fię mu uwieść. ‘Ta materya była. zbyt 
delikatna żebym miał nieroftropność 
tykania fię oney. Widząc żem tracił 
f moy czas uczęszczaiąc.do niego, ftara= 
łem fię zażyć. gó lepiey. 
-> "Tymczasem moy worek ftrasznie fię 
":=zmnicyszał: Prawda ieft, żem mu zna- 
-~ czny zrobił uszczerbek ośmielaiącfię roz- 
*weselić w ogrodku za miałem Londy- 
"'nem, gdzie była wielka gra Lasqnenetu. 
- Niezoftałomi nic więcey zcałego maią- 
“tku iak dziefięć czerwonych złotych. Za- 
--<ząłem , wtenczas lecz bardzo nierychła 
żyć zoszczędnością. Traktyernia by- 
ła moim Na ię Tam poznałem 
http:MECcin.org.pl 
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fię z wielką liczbą nieszczęśliwych, 
pomiędzy ktoremi była pewna część 
„aszulłow. 

Widziałem tam z yta bardzo 
kształtnego, ktorego obyczaie i wycho- 
wanie, nie źle odpowiadły urodzeniu 
i imieniowi, z ktorego fię pochodzić 
mienił. Powiedział fię bydź z domu 
„de Crequi, a chęciażna ten czas spadło 
było iuż na płeć żeńską,miał przecie zda- 
tność zwiedzenia Panow ode dworu i 
Xiężney Kendalskiey , ktora go w swo- 
„iey zachowywała łasce. MKorzyftał ze 
wszyftkiega w tym czafie, gdy trwano 
w tym błędzie.  Kiążę de Mont... kto- 
ry lubił znim towarzyftwo, przypu- 
szczął go do wszyftkich swych zabaw; 
„i bądź w mieście albo na wfi wszędzie 
mu takie przynofł przyiemności, iakich 
uczciwy człowiek nieśmiałby fię spo- 
dziewać. Fen młodzian ktory był bare 
dzo pięknego ułożenia, niemniey do- 
brze był u Dam położony. Xiężna Ken- 
„dalska raczyła nawet z dobroci swoiey 
przeditawić go Krolowi, ktory przez 
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względy na' nią patrzył na niego okiem 
sprzylaznym. 

Pokoie pałacu w, St: James były dla 
niego łaskawie otwarte, i niewątpię o 
tym, żeby fię był niemisł utrzymać w 
tym pomyślnym fłanie, gdyby przesąd 
sprzyiazny, w iaki był wprawił Xią- 
żęcia de Mont... trwał był dłużey. 
Przekładano mu, że mało ma do wierze- 
nia zasad, ażeby ten młodzian miał bydź z 
domu de Creqni, ktotego linia męska 
wygafła z życiem ofłatniego co był zabity 
we Włoszech na początku teraźnieysze- 
go wieku. Wyszedł zswociego błędu 
a przynaymniey zaczął mieć w podey- 
rzeniu, że fię zawiodł na swoiey wspa- 
niałości zawczesney; żeby zaś wy- 
prowadzony był z swego powątpiewa- 
nia bez pogłoski, wziął pewnego dnia 
mniemanego de Crequi na osobność dla 
wynurzenia mu swego serca. Ktokol- 
wiek WPan bydź możesz, wyznay mi 
„Szczerze, kto iefteś. Jeżełitwoie urodze 
nie iefttakie iakutrzymnuiesz przedemną, 
i dasz mi tego proe dowody; wiedz 
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otym, że choćby szczęścić jeszcze fię 
gorzey ztobą obeszło, nadgfodziłbym 
ci trate łask iego. Jeżeli iefteś kto in- 
ny, powiódz szczerze a ia umieiąc ro- 
zeznawać wattość osobifłą od wartości 
krwi, uczynię ci dobrze i wyświadczę 
ufługę. 

W spaniałość Xiążęcia nic go nie- 
tknęła, miał iednak dobrą porę, i mogł 
łatwo zachować sobie dobroczynność 
tak znacznego Pana; ale ftraszliwe zas 
ślepienie utrzymało go w iego niero- 
ftropności. Twierdził bowiem to za- 
wsze, iż ieft tym za kogo fię ogłasza, 
i obiecał Xiążeciu okazać tego dowo+ 
dy naydaley w dniach piętnaftu. 

W tym oczekiwaniu Xiążę nieprze- 
ftał okazywać mu swoiey dobroci. O- 
szufł ow przybliżał fię do niego tak 
tzęfto iak i przed tym, ale iak skoro 
czas wyznaczony minął, naten czas i 
on zniknął z Pałacu Wiążęcia i fiedział 
wswoiey izbie, każąc sobie przynofić 
jedzenie zgarkuchni. Nie potrzebo- 
wano innego dowodu nad ten poRępek 


XE s )( 


do sądzenia;że niebył z'tego domu iak fię 
powiadał. Tymczasem dowiedziano fię o 
prawdzie. Officyer pewny, ktory fłużył 
we Francyi w regimencie de Bearn i 
ktory był także długo w garnizonie Wa 
lencyeńskim, widząc go dnia pewnego 
przechodzącego przez tę ulicę, na kto- 
rcy mieszkał, i idącego według zwy- 
czaiu dla przepędzenia dnia do domu na 
przeciwko swego mieszkania, poznał goi 
dziwiłfię widząc go tak dobrze przybra- 
nym. Mowił o tym z Panem de Broglio na 
ten czas Połemdo Londynu, w przyto- 
mności wielu Panow dworskich. Wszyscy 
byli tknięci że zofłali oszukanemi od tego 
oszufła, i donieśli otym Kiężnie Ken- 
dalskicy, ata uwiadomiła Krola Je- 
tzego Pierwszego, ktory bez wielkie- 
go zaiłanowienia uwierzywszy > iż 
był takim, za iakiego mu go przed- 
ftawiała, rownie fię zinnemi oszukał. 
Zoftał tym urażony, iednakowoż przez 
„zbytęczną dobroć pofłał mu piędziefiąt 
gwineow z rozkazem uftąpienia z 
Wielkiey Brytanii we dwudzieftu czte- 
rech godzinach. Tym sposbem koniec 
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wzięła osoba, ktorą udawał fałszywy 
Crequi na Teatrze dworu ‘Angielskie? 
go. Ten przypadek tak mocno zraził 
Panow Angielskich, że fię {tali prze- 
zorńieyszemi w swoich hoynościach „ 
bo nie świadczą swey łaski iak tylko 
znakomicie uczciwym ludziom. Znay= 
dowała fię pod ow czas w Londy- 
nie wielka liczba ludzi ze wszyftkich 
Narodow, z charakterem fałszywego 
Krekiego, ktory był poznany przez 
Ofhcyera Francuzkiego za syna Komi- 
sarza żywności w Cytadeli Walency= 
eńskiey. Gubernator tey Fortecy wziął 
do niego serce w iego młodości. Je- 
go ułożenie i obyczaie podobały fię ie- 
mu, a że miał dwoie wiego wieku 
dzieci, kazał go wychowywać z niemi. 
Korzyftał zarowno zwychowania pię- 
knego, i przeto pokazywał fię ze wszy- 
ftkiemi temi przyiemnościami ktore 
mogą ściągnąć na fiebie oczy. To do- 
wodzi że.piękne obyczaje dodaią wie- 
łe ceny zacnóści, į że wychowanie do“ 
bre może” zaprowadzić dałey niż samo 
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urodzenie godne, gdy: nim nicieft ue, 
trzymywane. l 

Niewiem iakim przypadkiem zaprzy- 
iaźniłem fię z drugim awanturnikiem, 
ktorego oszukanie więcey ieszcze zro- 
biło pogłoski niż tamtego, o kterym 
mowiłem, nie dla tego, żeby miał 
mieć powaby tamtego , bo ia sam dzi- 
wiłem fię częiło, iak fię mu dano. po- 
dcyść: Był to młodzian tak-gruby w“ 
umyśle iak w ciele, i proftak taki iak 
koń kareciany. Chociaż fię bydź powia- 
dał zdomu Panow de Coetlogon, a 
zatym iednego z domow nayznaczniey- 
szych w W. Brytanii, iednakowoż nie- 
"ośmielił fię zwodzić dworu. „Kupcy 
Francuzcy z Londynu sami byli itarań 
iego przedmiotem. Z tych wszyftkich 
ktorych był przedfięwziął oszukać nić 
było żadnego , żeby oszukanym nie był. 
Nieszczęśliwym był, że moie pieniądze 
zbliżały fię do swego końca, bo inaczey 
byłby i mnie rownie oszukał iak in- 
nych. Tym czasem. mimo niedoftatku 
do iakiego diç zbliżyć zdawalem, by- 
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łem tak nierozumnym, żem mu pożyczył 
dwoch luidorow to ieft połowy mego 
maiątku. Widząc go wlekącego po bło- 
cie suknie aksamitne i inne haftowa- 
ne ałbó galonowane, i fłysząc go bez 
przeltanku mowiącego, że oczekuie we- 
xlow bardzo znacznych; o ktorych. 
pokazywał mi doniefienia, spodziewa- 
łem lię, że kiedyś będzic moim ratun- 
kiem. Poiął był w Kale żonę bardzo 
ładną, ktorą zrobił bardzo nieszczęśliwą 
fraciwszy iey piętnaście lub ośmna- 
ście tyfigcy złotych, ktore mu były 
wyliczone w dzień ślubu. Była to cor- 
ka pewnego nazwiskiem Gandoire fła- 
-wnego Aufternika w Kale. Tak zaś 
niezmiernie kochali ią Rodzice, iż ro- 
zumiejąc że ią zrobią maiętną, zro- 
bili nędzną. 

Co fię tycze owego awanturnika powia- 
daiącego fię bydź Chevalierem de Coe- 
tlogon był to tylko Irlandczyk syn Ko- 
tlarza z Korku. Wychowanybył w Nan- 
tcs w Drytanii, gdzie fię uczył z gruntu 
Gencalogii, domu tego; ktorego brał na- 
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zwisko i przez ien sposob odwołuiąc 
fię zawsze, iż ieft szlachetnego i liczne- 
go pokolenia podszedł dobrą wiarę i 
wspaniałość wielu. Niemogąc dłużey 
fę utrzymać w Londynie zofławił tam 
swoię żonę oraz troie niedorofłych dzie- 
ci, ktore z nim miała, i puścił fię na 
morze dla dokończenia swego chara- 
kteru awanturniczego pod inną iaką 
poftacią. 

Jakkolwiek potrzebowałem moich 
pieniędzy, mufiałem niesmucić fię po 
moiey ftracie. Nieomieszkałem iednak 
czynić zaftanowienia, nad nieszczęśli- 
wym ftanem, do ktorego fię zbliżałem. 
Zoftałem tak smutnym, że moia dobra 
poftrzegłszy to gospodyni 5 ' wszyftkie 
czyniła ufiłowania, aby mię przy wto- 
cić do tego ftanu, w iakim mię za przy- 
byciem moim widziała. Pewna rzecz 
ieft, że tego dokazała. Bądź to iż są- 
dziłem, że mogę polegać na pomocy 
„ziey ftrony; bądź że widząc ią przy- 
wiązaną do ficbie powziąłem - nadzie- : 
ję zóftania icy zięciem, smutek moy w 
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kilku dniach zniknął. Zacząłem w ten 
czas -częściey: przefiadywać pizy”'iey 
corce. Nieprzyimowała złym sercem 
mego ftarania.. Nadzieie fię moie wzma” 
cniały, dobra matka z ochotą mi iey 
powierzała i prowadziłem ią co Nie- 
dziela na przechadzkę za miało. Me- 
ie obyczaje i dowody okazywane iey 
odemnie moiey PWC nie były ipy 
przykrę. i 

Lato i część dobra Jefieni, fłużyły 
do umocowania węzłow moiey miło- 
ści. Jużeśmy bliscy byli dania sobie 
ony oczywiftych dowodow, gdy nie- 
pomyślność okropna żepsuła wszyftkie 
me interesa. Byłem niegdyś leczony 
w Paryżu na pewną chorobę, ktorey 
znaki zaczęły mi fię pokazywać. Chcąc 
temu wcześnie zapobiedz choćby z'u- 
tratą ofłatniey moiey koszuli (bo nie 
maiąc więcey pieniędzy; muliałem fię 
brać do moich sprzętow ) przez nie- 
szczęście, udałem fię do Cyrulika, z 
ktorym gadałem nieznaiąc go dwa lub 
tzy razy przypadkiem, “Moie wyzna: 

Pan ĝe Ravanne. Tem IP, G 
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nie uwiadomiło go z gruntu o.znakach 
pokazuiących fig i tych na ktore, fe 
skarżyłem a nieznać ich..było. Obie- 
cał mi, że mię wyleczy bez zrobienia 
mi żadney przykrości, i tak nawet że 
niepoftrzegą w domu, iż ieftem w są 
ftwach.. i + © j 

,AJeieszony będąc - z tego! sposobu „ lae 
kim mi ofiarował swoię uczynność po-, 
dziękowałem mu za tos odebrawszy od 
niego: fiowos że mi przyszle za dwa 
dniilekarwa przez ktore ie robić bę* 
dzie. Ale zamieft tego wydał: mą ta- 
iemnicę. Bliskim będąc. moiey  gospo- 
dyńi ,ktewnymi; i wiedząc dobrze iż 
kocham iey 'gorkę,„i.że od niey kocha- 
ny ieftem takim sposobem , że, z niego 
naftąpi pewnie małżeńftwo, obiawił im 
moię chorobę. . "lak były tym .przeltra- 
szones ŻE nie tylko poftradałem, moie, 
nadzieie , lecz mi. jeszcze było potrze- 
ba z domu fię icy wyprowadzić 

Wiftanie tak rozpaczaiącym, w iakim 
fię znaydowałem „,dosyć mi tyle było do 
sprawienia mi nayżywszego smutku, ia- 
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kiego nie miiałeń w zyciuć: ACH wszy: 
ftkich dozranych przezemnie dotąd nie 

Pomyślnościach , przyniymńicy na piesi 
miądzach mi niezby wało z: ałeciz to mi 
fię:'teraz żdarżyło "bot nie! miał! sze 

hfga j ani nawd maymnieyszcpó. ptomyż* 
ka nadziei. Udałem fię z paczątku do” 
rąskawego lekatza , o ktozyymemowiłem: 
isar którego: załydowałem zawsze ws 
moicir umartwieniach iakowe'pociesz62) 
- niez:jZwierzyłem "mu" fię duż był mo- 

iey miłości, tadził mi nawet żebym iąi 
przywiodł do oftatniego? kresu. © N iesi 
pomyślność gl ktotey «mu "dżńaymiłem; t 
zdźaiwiła gocieczułe, dotknęła. Oświad-« 
czył mi ztąd away: smutek, ale to nien 
pułgębkiem,.anisteż zę: czćzey- grze» 
czności. Palitowanie to iakie miewał: 
nat: mieszczęśliwemi, bywało: skute< ; 
czne: i znamiz nicą >wielw;oieden zq 
nich: teraz 'Paftorem Kościeła Kalwiń-: 
skiego, drugi:: na: nrzędzie znacznym” 
inny" kupcem di dosyć dobtczesiwykie<" 
rował swoie intetesa s inny. znowu do- 

brze uftanawianys.a ci Wszyscy mieli, 

Gij; 
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u niego ftoł "przez dwa lata całe, i 
wyświadczył im tyle ile mogł dla da- 
nia onym ratunku. Nie był iednakowoż 
naymaiętnieyszym.. Niewiem czyli fię 
dzifiay ma lepiey, ale mogę twierdzić; 
że gdyby był w potrzebie, tedy ci na- 
wet, ktorzy doświadczyli iego dobrego. 
serca w swoim niedoftatku, ubliżyliby 
mu swoiey pomocy; ktorąby mu bez 
trudności dać mogli: ; 
Temu to wspaniałemu sercu winien 
ieftem, żem na ulicy nie leżał. Umie- 
ścił mię u ubogiey, ale uczciwey Bia=- 
łogłowy ; ktora była mamką iego ftar- 
szego syna, a maiącego koło trzech lat. 
na ten czas. . Dała mi do mieszkania 
coś nakszatłt szpichlerza, i ieszcze są- 
dziłem fię nad to szczęśliwym. Smu- 
tek ow co. mię był opanował , nie mało 
pomogł do prędkiego i wielkiego roz»: 
szerzenia fię moiey chorobie. Przy- 
wiodła mię do tego , żem nie mogł wła- 
« dnąć moią*ręką, a nogi moie z trudno- 
ścią mię utrzymywały. Trzeba było ie- 
dnym fłowem; żeby moeia.nędzna gospo- 
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dyni, kładła mię i podnofiła iak dziee 
cię. Mimo fłabości moiey nieomie- 
szkałem prawie codziennie chodzić do 
Doktora. Głod mi pozwalał tyle fił, 
żem fię tam mogł zawilec okryty złą 
wierzchnią suknią, ciągnąc ftare trze- 
wiki, zamiaft pantoflow, i pończochy 
podarte na piętach. Włosy moie roz- 
czochtane były, a końce ich zdały fię 
grozić niebu. Chociaż chodziłem tam 
w tak złym ubiorze, przecież bywa- 
łem dobrze przyięty. Oprocz pofiłku, 
ktory tam brałem za każdym razem; 
znaydowałem tam ieszcze pocieszenia, 
ktorych pozbawiony byłem gdziein- 
dziey. 

Wielki niedoftatek w iakim ia zofła- 
wałem zmiękczył iednego Cyrulika, z 
ktorym o mnie mowił moy Doktor. 
Zgodzili fię z sobą, ażeby mię darmo 
bez mego wydatku leczyć, i opatrzyli 
mię w tym samym czafie żywnością, kto- 
rey miałem pod czas leczenia fię mego 
używać. Byłem przez trzy miefiąqce w 
ręku Cyrulika „ ktory nie mogąc iść 


„k 12 Ji 


drogą wskażąnę sobie od Doktora miż 
czegosniedokazał i zrobił mię prawdzi- 
wym trupem OQOw zaś wierny -przyia- 
ciel , nie mogąc łożyć wszyfikiego poż 
tczebnego. na, moie wyleczenie kosztu 
znalazł sposęb „doftąnia dwoch gwine- 
ow od Pana Prev... d Ex... ktory był 
pa. ten, czas, Dożorcą syna. Szwaliera 
dEy, gdzię miał wszyftkie wygody. 
Z tego ‘zdarzenia zabrałem był z nim 
Znaiomość,,i i-niepotrafię, osądzić, czyli 
mi nie była. bardzięy tzyodziwa iak 
pożyteczną ts 

J Eie Paerd wyleczonym zolta- 
łem naydaley: miefiąca , niedoświadczy- 
wszy żadney nieprzyiemności z tych, 
ktore zazwyczay temu lęczeniu towa- 
tzyszą. „Moia wdzięczność była rzetel- 
ni. Moy dobroczyńca, ktory o tym nie 
wątpźł, przyiął moie wielkie podzię- 
kowanie; za nayhoynieyszą nadgrodę 
odęmnie mu dać fię mogzcą. ym czaz 
„scn mola nędzą nieskończyła fię z mo- 
ią chorobą, ale przynaymniey mogłem 
u; wyruszyć dla szukania sposobow dą 
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podźwignienia ońey. Zabrałem znaio- 
mość z Perukarczykami pełnemi uczyn- 
ności, a ci mię poznali z swemi towa- 
rzyszami. Użyczali mi cząftek swoich 
czasami, żebym mogł diẹ pożywić, ʻi 
miałem dosyć żeby nie umrzeć z głodu. 
Widząc dobrze iż cì" nieboracy nie 
mogą wszyftkiego zrobić , ftarałem fię 
wynaleść im pomocnikow. Poznałem 
fię zlokaiami, i niewftydzę fę wyznać 
że zaftępniąc niedoftatek drugich tro- 
chę połepszyli moiega losu. Byłem ich 
Pensyonatyuszem przez sześć miefięcy, 
ale przecie nieomieszkiwałem chodzić 
częfto na supę do Doktora, ktora cho- 
ciaż trochę przychuda, była iednak nay- 
lepsza w Londynie , gdzie oney prawie 
nigdy nie robią. Bywałem tam iedno- 
ftaynie dobrze przyjętym , i iednoftay- 
nym zapatrywana fię na mnie okiem. 
Podziękowałem więc moim dobro- 
czyńcom zaraz iak-tylko niepotrzebo- 
wałem iuż ich pomocy. Nieupatrowa- 
łem bowiem, aby. była podłość przyi- 
niować. ią w tym funie, w kterym fię 
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znaydowałem, alebym fię obwiniał był 
o nikczemność; gdybym był brał ich 
pieniądze w tym razie, w iakim byłem. 
Gdym był raz u Doktora, człowiek ie- 
den nie młody nazwiskiem Guenau, 
przyszedł fię był iego poradzić. W padł 
bowiem był w hipokondryą. Doktor 
pfzepisawszy mu niektore łatwe, lekar- 
ftwa, ktorych miał długo używać, po- 
wiedział że za naylepsze dla niego są- 
dzi „aby miał u ftołu swego dwoch mło- 
dzianow rozumnych i pięknego humo- 
ru; to ieft zdolnych do rozerwania 
onego dla rozpędzenia czarnych wapo- 
row, ktore mu mózg mieszały. Oto 
jelt ieden, mowił wskazuiąc na mnie s 
ktory pewnie tego niedozwoli, aby 
W Pana opanować miała melancholia. 
Doftanę W Panu drugiego, ktory ieft 
iego prawdziwie drugim Tomem. Ra- 
dzę WPanu profić ich raz na zawsze 
aby fłoł WPana przyięli.. Przydał i to 
że byliśmy obadwa Szlachtą Francuzką 
i ludźmi uczciwemi. Ten ktorego wraz 
ze mną podawał nazywał fię Rig... Był 
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synem Podpułkownika, ktory był zabi- 
tym na ufłudze Krola w Brytanii pod 
czas woyny zaczętey na początku wie- 
ku teraźnieyszego. Pan Guenau był © 
człowiekiem uczonym , a zbiegłym dła 
Religii do Londynu. Wychował syna 
iedynaka Xiążęcia Bickinghama, ktory 
przez swoy teftament naznaczył mu 
dwieście gwineow pensyi roczney na 
całe życie. "Ten dochod znaczny złą- 
czony z tym iaki brał z znacznego każ 
pitułu ochronionego i umieszczonego 
na kapitałach publicznych, czyniły go 
sposobnym do Życia przyiemnego i u- 
trzymywania zamyfłu doradzonego przez 
Doktora, ktory wykonał natychmiaft. 
Tym sposobem gdy mi ftot był zape- 
wniony, nie szło o więcey iak osu- 
knie i iakie inne sprzęty. Nie długo 
byłem w nie opatrzony. Doktor tak 
przyzwoicie umiał przekonać moiego 
karmiciela, że go nakłonił, iż mię tak 
dobrze przyodział, iak żywił. Ten 
ftan, iakiegobym fię nieśmiał był nigdy 
spodziewać, przywrocił mi ow dobry hu- 
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mor; ktory był . niedoftatek rożpędził: 
Zyłem kontent, Pan Guenatu zdawał 
. fię mieć'lepiey, używał nawet rozty- 
„ wki,iednym fłowem'wszyftko szło iak 
naylepięy. ' Mieliśmy dosyć z naszym 
towarzyszem wymowy; do namowie- 
nia naszego melancholika, aby użył 
rozrywki wieyskiey. Czyniliśmy co* 
dziennie odmiany w “naszych prze- 
chadzkach;'*a kończyły fig na iakiey 
karczmie, gdzie dobre znaydowało fię 
wino.  Bayki owe ktoreśmy przyzwo: 
icie wymyślali dla niego, rozrywkę 
mu czyniły: Miałem przyczynę 'spo- 
dziewania fię, że to życie przyjemne 
potrwa przynaymniey lat'kilka. «Alem 
zle sobie wnofił „ bo przeznaczenie ty- 
le mię niekochało „żeby miało emas 
dzać życia tak mi drogiego. 

> Nigdy tak wesołym nie był iak-w 
wilią śmierci swoicy żałosney. Zapro: 
wadziliśmy go byli na Foxal , miłego 
„mieysca; gdzie codziennie schodzą pię- 
kności piesze londynskie, i pociągaią 
tam wielką liczbę. kawalerow' wszeł- 
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kiego ftanu, Jeft'to mieysce, gdzie uliż 
ce-z-drzew; gabinety; ogrodki są poż 
robione z wielką sztuką. Znayduie fię 
tam to wszyftko, co może smakowi dos 
godzić; innym zmyfłom i namiętno- 
ściom. Dobry” ftot, dobre. wino, pię* 
kne symfonie s tańce, widowiska, miłe 
towarzyftwo, niczego tam zgoła nie 
brakuić , a osobliwie oddychać. tam mo- 
żna 'powietrzem « wolności; ktora fig 
gdzieindziey rzadko znayduie. < Mos 
wionoby, że Flara, Bachus, Wenera,'i 
wszyftkie mite Boftwa p? tam 
swoie mieszkanie. `ni%™ 

Tam to przepędziliśmy oftatni dzień 
z naszym chorym, i dopiera o godzi« 
nie dziefiątey wieczorem wyszliśmy 
ztimtąd. Pił,tam; iadł, i uśmiał fię do 
woli tak iak łabędź, ktory nigdy “iak 
mowią nie śpiewa, aż dopiefto na chwi- 
lę przed -swoią śmiercią.  Odprowadzi- 
liśmy go zdrowego, czerftwego i we- 
sołego do iego, domu ; a potym odeszli- 
śmy od niego-dobra noc mu powiedzią- 
wszy, /Winszowałiśwy. sobie z Rigs 
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żeśmy fię ftali godnemi zaftępcami Hi- 
pokratesa, i spodziewaliśmy fię, że gdy 
iego pacyent, ktoregośmy pod ręką mie- 
li, uleczonym zofłanie, nasza fława 
dobrze będzie uftanowiona , i będzie- 
my mogli dofłać kogo innego z tak wiel- 
kiey liczby, iaka fię w tym mieście 
znayduie hipokondrykow.  Gotowali- 
śmy fię nawet przy świetle Xiężyca, ia- 
ką mamy grać rolę nazaiutrz. Nie mo- 
gliśmy lepiey zrobić iak tylko szukać 
przy pomocy teyże planety czymby ro- 
zerwać naszego Lunatyka, bo tak był 
sądownie nazwanym po swoiey śmierci. 

Chociaż fię spać położyłem dosyć nie- 
rychło, nieomieszkałem iednak iść na- 
zaiutrz do niego, przy otwarciu drzwi 
do iego domu. Służąca ie otworzyła, 
chcąc iść do spiżarni, gdym ia tam 
przybył. Wszedłszy i zatrzymawszy fię 
przechodząc w izbie bez fłyszenia ża- 
dnego szeleftu, poszedłem: do drugich 
pokoiow , gdzie wziąłem Xiążkę ktora 
mi wpadła pod rękę. Były to Pamiętni- 
ki P. OQufle naywiększego na świe- 
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cie dziwaka. Ledwie co przeczyta» 
wszy dwie karty, ufłyszałem wyftrzee 
lenie ze ftrzełby , 'nie mogąc rozeznać 
zkąd wychodziło. 

Służąca powrociwszy z targu, znay» 
duiąc mię samego, była trochę zdzi- 
wioną, że iey Pan przeciwko swoiemu 
zwyczaiowi; nieotworzył był ieszcze 
drzwi swoiego pokoiu.  Uspokoiłem 
ong, powiadaiąc iey, że fię położył bar- 
dzo nierychło, i że maiąc wiele poru- 
szenia w wiłią, potrzebował bez wąs 
tpienia spania dłuższego.  Uspokoiła ią 
ta przyczyna i poszła do swoiey ku- 
chni, dla pomyślenia o obiedzie. Tym 
czasem Riga. nadszedł, jt bawiliśmy fię 
P. d' Oufle, ktorege myśli '-dziwaczne 
nas rozrywały aż dotąd; poki fłużąca 
niecierpliwa oglądania swoiego Pana, 
ktory iey nie był oboiętnym, nie przy- 
szła do drzwi iego zakołatać filnie. 
Nie wiem przez jakie przeczucie, po- 
nieważ miłość sprawia go zawsze, dla 
nadziei lub też boiaźni, przyszła do 
nas bardzo przefiraszona, Muß bydź, 
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mówiła; że (ię ftało|coś niepotnyślnego 
noie Pah: fuz od trzech godzin 
witać «był powinien. - Tó zdf anowieal 
nie zdawało mi fig bydź dosyć: tłu:sżąćz 
kzzałempakać do drzwi” iepo ,* wDłać 
go po nazwisku; i'niepofirzegłszy sus 
saamia żadnego 'osądziliśmy, że „rtrzew 
bas sprowadzić: eiee: DZA mias 
dzzwi.logaU . „niężcq . opsiqw? ib 

„ Służąca” zę zde aa NASA poz» 
biegła iak mayprędzey szukać iakiego. 
Przyszedłszy” u" przyłożywsży prędko * 
rekę, drzwi odbił. O nieba! iakie wiz: 
dawiko'w oczach naszych ftanęło! "Wie! 
dzieliśmy  dobtego Pana Guenau. tako 
mowiąc bez głowy, czaszka: bowiem: 
roztrzaskana była'na kawałki;mózg ie-l 
go był przylgnięty do mutusi do 'po=: 
sadzki. <a owręszcie „było: tow widowi- 
sko: iakiego"niewidziałem «w mym żysi 
ciu. Siedział . na posadzcasz! a: krzyż: - 
miał „oparty. a 'krzefło fłaiące przy musi 
rze: „Niechciał; był pewnie 'uchybić:! 
swego! pofttzału , bo z boiaźni,'aby piera: 
wszy pittolet niechybił, miał drugi kto- 
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ry ,wąlewey tęce-trzymał nabity strzee 
ma kulami. Owktarego «był użył "ie 
szcze, był w ręce viego: prawcy:ikońcem; 
przyłożony do: gardła, iw tym tanie 
z-niggo wyftrzelił: „To mi jednak'rze- 
czą |fię „zdało śmieszną , "mimo, obrze 
dliwości tey wagedyi, że miał przęzor- 
ność wzięcia farey: sukni,; ktorey, iuż: 
od-trzbch lat nienofił z boiaźni, zbro- 
czenia inney: krwią mającą fię przez: 
niego: wylewać , sa-czapkę zdiął swotę: 
dla tego:z głowy„aby-iey nieprzeftrze- 
lił i nie podarł na kawałki ftrzeliwszy 
sobie w głowę, Nie mogłem nigsty zro- 
zumieńciak człowiek będący dość: gtu- 
pim doj targania fię, na Życie  swoie, 
może. mieć takowe; myśli. |: Diwas 

Byłem bardzieystym przerążony ptzy- 
padkiem, niż temi wszyltkiemi. ktore- 
mi Jos mię udręczył.„* Zdaie fię, że bar- 
dziey człowiek ief czułymina: tę nie- 
pomyślność co fię odnawia po zabłyśnie- 
nin 1akiego szczęścia, niż pierwszy raz 
gdy oney doświadczy. Poszedłem opo- „ 
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wiedzieć to nieszczęście dobrey i ko» 
biecie; u iktorey szczęściem. dla-mhnie 
mieszkałem zawsze w szpichlerzu ,-ia- 
kobym przeczuwał, że ftan ten w ja- 
kim byłem, i ktory mogę nazwać szczę- 
śliwym,ctrwać długo nie będzie: Do- 
tknięta była moim sprawiedliwym smu- 
tkiem, ale nie: była do ratowania mię 
ws posobności. * Wszedłemtedy”de me- 
go szpichlerża, gdziem fię zanurzył w 
uwagach 'rownie bezużytecznych iak 
uciążliwych. Nie ieiłemże nayniero- 
ftropnieyszym człowiekiem na świecie, 
myśliłem sobie , żem niekorzyftał z cza- 
su tak drogiego, iak był ten, co go ftra- 
citem- Czyliż niepowinienem był te- 
go przewidzieć iż Quenau żyć nie bę- 
dzie długo; a pracować około moiey 
szezęśliwości ptzyszłey. Nie mogłem 
sobie odpuścić własnego niedbalitwa. 
Mogłbym był gdzie bywać i zabrać 
znaiomości pożyteczne, zamiaft pole- 
gania na czafie teraźnieyszym, rownie 
wątpliwym iak ten, ktorego używam. 
Bawi: 
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zy nietrzymał towarzyftwa = z moft dhó- 
rym, to Ke żem tracił | mała A 
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ie ea vaa ‘Co robić w tai 
nie tak fträsznym ? Że wszytkie rad$ 
na świćcie, "na nic mi nieprzydały, | o> 
ftanowitem. wszyftkiego czekać od p przy? 
gody. Smutna to ‘w prawdzie ucieczka 
ale niewidziałem dinney- “zasady . dlą 
mych, nadziej. Potrzeba było zaraż 
myślić, aby mieć cokolwiek pieniędzy 
chcąc ieść w garkuchni. ` Wiadomo A 
em ich „mięć hiemogł i inaczey , iak iyl- 
ko przedzwszy niektore moie sprżęty, 
com i uczynił. „Mola; dobra białogłó- 
wa, ARETE mym <chęciom ,,. i Pe, 
niofła mi "cokolwiek pieniędzy. ., 
wie czym, ich;  osżczędzał secz Eo 
niemożna depiey, gdyż, bylem tylko 
nieumarł, z głodu; przefiawałęm ną "az 
mym obiedzie, jeżelim *nleiadł wie- 
Pan de Ravenne. lon IV. H 
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aztrzy wdęktoray, u ktorego zawsze bye 
| wałem. 

Daremnie szukałem perukarczykow, 
i lokaiow ' moich dobroczyńcow da- 
wnych. Jedni zniknęli, drudzy odmie- 
hili Panow; niewiedziałem gdzieby 
ich szukać. To nieszczęście było mi 
jeszcze powodem smutku. Przechodzi- 
łem fię raz po zwierzyńcu myśląc o tey 
okoliczności, i maiąc oczy obrocone 
dla pofirzeżenia tych, ktorych szukałem, 

dy uyrzałem człowieka w moim wie- 
ku samego fiedzącego na ławic. Zem 
niczaniedbywał żadney zręczności do 
szukania iakiey pomocy, przybliżyłem 
fię do niego spodziewaiąc fię że w ten 
czas, gdy naymniey myślić będę, mogę 
ją znaleść , a może u ludzi mało do te- 
go podobnych. Byłon Francuzem; dla 
tego rownosć Narodu zdawała fię mię 
epoważniać, abym fię znim rozmowił. 

* Nieszczęśliwi rownie  poftępować 
awykli iak patronowie. Maią bowiem 
zawsze swoy przedmiot przed oczymia 
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ro nim lubią naylepiey mowić. Nie 
długom fig domyślił, że ów człowiek 
nie był kochankiem szczęścia; i w krot*. 
ce sam mi to potwietdził. Wyfłucha< 
wszy użaleń iego rozumiałem; że nie 
będzie fig wzbraniał wyfłuchać moich; 
Opowiedziałem mi; iakiemi drogami 
przeznaczenie przyprowadził mię” do. 
smtitnego ftanu, w iakińi mię widział. 
Prawdziwie, rzekł; móy kochiańy Panie, 
nie ićefiem w lepszym ftanie jak W Pan; 
a mowiąć daley uwiadomił mię; że był 
Szlachcicem z Ktaiu Arteżyi; ze okróa 
pna koniecznaść wygiiała go z własneg 
oyczyzny; aż dotąd był! 'to imoy oygi 
nał, Przydał że miał Zonę , dwete ma 

leńkich dzieci, i piękną fioftrę do ży= 
wienia. 'Sądziłem fig w ten Czas od 
hiego mniey hićszcżęśliwym niemaiąć 
ż nim tey cechy podobieńftwa. Powies 
dział mi nakoniec, że potrzeba gwńłtoa 
wna zrobiła go przemyślńym. Nati= 
czył fię z iak mowił daleyz oplatać foki” 
cing butelki, których używaią przed - 
dawcy wina, dla "przedawania onego 
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do Francyi, żena męia i fieftra' pomaga- 
ią. roboty iżyiemy z owocow prac.swo= 
ich. ' Nie umiejąc tega rzemiofłas" nie 
mogłem, zrozumieć, iakby mogło dać wys 
żywienie, robotnikowi,, ;Wyprowadził 
mię  z.błęduy' i, ofiarował mi fiş że mię 
wkrotce poltawii w ftanie przekonania 
fig o tym przyiemnie, bamakoniec. przy 
dał,.czy może bydź dla nieszczęśliwego 
Ran, milszy „„iak żyć / w niepódległości, 
i nie bydź wianym obowiązkow nikos 
mu: > W iakieykolwiek ktoieft. godno= 
ści-| nieupodla:-fię, żyjąc: zpracy rąk 
własnych, L lecz gdy kto niema zdatnoe 
ści do tego, czyż nie ieft godnym nża« 
lenia d że 'przymyszonym.ieft wyciągać 
cękę do „tych „wszyfłkich, sktorych : to- 
gumice, bydź w Banie: dania. sobie: iae 
kiey; „pomocy »,a | wieleżi to odmowięnia 
i podłości potrzeba mu ponośić,? ; PE 
„clo rozumowanie zachęciło i mnie 
samego, „abym, fig chwycił. sposobności 
„wydabycia fig, ztey w iakiey. byłem 
przepaści. Za fłowo go, uchwyciwszy 
probem, aby. mi powiedział swoie nas 
iH 
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zwisko oraz mieszkanie; i aby mię 'przyż 
iął za swego ucznia. Zadosyć'” mi” w 
tym uczynił i dowiedziałem fię, że ief 
z.domu de Vignacóut i z linii dawnieys 
szey iak ta, co ieft W Szampanii: Wi: 
dząc Szlachcica nielako zacnieyszego 
od fiebie ;' a przywiedzionego do' ftanu 
smńtnieysżego niż moy, oprocz żdro* 
wia, bo! iego było czerftwe a! moie fła- 
be i chwieiące fię , kosztowałem pocie= 
chy nieszczęśliwych. 

' Odeszliśmy od'fiebie przy wyiściu ze 
zwiókaykóh ale szedłem za nim dość 
blisko. Przybyłem przed dom iego we. 
chwilę potym, gdy tam fię doftał. Za- 
bawiłem umyślnie 'w sklepie szewca 
Francuzkiego, ażeby miał czas uwia- 
domienia swoiey żony o'spotkanin swo- 
im, i opowiedzenia oney o ftanie mo- 
im nieszczęśliwym. Czułą będąc nad 
iego niepomyślnością, była podobnież 
dotknięta moią i przywiodła męża swo- 
iego, aby mi podał sposobność znosze- 
nia iey zmnieyszą oltrością. Powiodł 
mi diç dobrze moy zamyił. Znalazłem 
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węża, Żonę i fioftrę omnie rozmawise 
jących. Przyięty od nich byłeta iąką 
naylepicy. Patrzyłem na nich pracuią- 
cych, przecież ich. przytomność moią 
niezawftydziła, Dama. obroęiwszy do 
mnie swą mowę oświadczyła, że chce 
mieć chwałę uczenia mię sama rzes 
miofła, abym ga poiął prędzey. Nie 
złę było -iey zdanie, bor męszczy= 
zna korzyfia lepiey z nauk niewiafty. 
Z łagodności bowiem i ulegania naua 
czycięlki rodzi fię chęć i powolność 
ucznia, ji niewatpię o tym, żeby fię to 
wzaiemnie dziać ńiemiało między o- 
boim pogłowiem, 

Miałem doświadczenie tego, bo naya 
dalęy we czterech dniach, umiałem 
doskonale moie rzemiofło; nieszło a 
więceys iak tylka oto, ażeby mieć ro- 
botę. Chodziłem tedy po to umyślnie 
w rożne mieysca, Trzey fłąwni kupcy 
winni, Francuzi; a mnie znaiomi, za- 
trudnili mię tym z ochotą. Zam- 
knąłem fię tedy w moim szpichlea 
Zu gdziem oplatął na dzień przya 
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naymniey ośmnaście butelek. Było te 
dosyć dla ubogiego iak ia nieboraka, 
ktory wychodził z nędzy. Płacono mł 
po piętnaście groszy (a) za tuzin, tak 
dalece żem sobie dochodu dziennego 
zrobił na dwadzieścia i dwa grosze i 
put, zkąd wytrąciwszy pułpięta gro- 
sza, ktore mię kosztowało kupienie ro- 
kiciny, miałem pozoftałych ośmnaście 
groszy; asummę dość znaczną w owym 
czafie dla mnie, ktora mię czyniła wiel- 
kim i możnym Panem. 

Nie znayduiąc innego sposobu do o=, 
świadczenia moim dobroczyńcom wdzię- 
czności, chciałem im dać oney dowody „ 
przez gorliwość wyftarania fię dla nich 
roboty; kiedy im oney zabrakło. Obo= 
w iązałem fię zatym namowić nato moich 
kupcow pod tym warunkiem, że całą 
ich zrobię robotę. Zdawała im fiętale 
bydź dobra i czyfta, że przyięli moie 
oświadczenie , i pozbyli fię dwoch al~ 


Ć a) Grofż Francuzki sol: padźrzecia gre 
Potfkich uczyni. 
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ho, trzech robotnikow. co mieli. Doe, 
bre moie serce nie natym fię jeszcze. 
zafianowiło.- Spotkawszy raz Rig.. 
ktory od śmierci Pana Guenau niezna- 
łazł dla fiebie był żadney pomocy, obie 
cąłem mu; że go nauczę mego rzemiQ- 
fla. Podobała mu fię moia uczynność i 
naydaley w trzech albo. czterech dniach, 
ftat fię rownie iak i ia doskonałym. : 
„Pracował ze mną blisko przez dwa, 
miefiące, „ Spiewaliśmy, « oraz powiadali 
sobie bayki' przyjemne pracuiąc , i da-. 
waliśmy wolny bieg swoim „myślom. 
Cały rodzay ludzki wyłączy wszy mo-. 
carzow świata był podległy. moim par, 
ffrzałom satyrycznym. Doktor ktory. 
bardzo częfło do nas przychodził, łaj 
nasz bardzo fłodkim znaydował ;.. 
był, takim w, samiey iftocie,, bośmy u 
mieli swoie ograniczać żądze, i byli=. 
śmy zupełnie kontenci z dobra ;ktoge-, 
gośmy używali. Ten dobry: przyjaciel, 
ktory nieomieszkał mowić z wielą o- 
‘sobami o scenach śmiesznych» ktore LA 
odpraw ówały” w naszym, laboratorium ; j 
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sprowadził nam wielu rozumnych Ius 
dzi ktorzy, chcieli fię na naszą robotę, 
zapatrywać. . Wychodzono „od nas z za- 
dośćuczynieniem większym niźli. z nay- 
lepiey dobranego. teatru. Poczułem 
dobtze odmienne położenie męiego ser- 
ca wtym, miłym ftanie „niż w ftanie 
moiey nędzy. Jeden uczciwy człowie 

pozwolił mi tego doświadczyć. „Gdy, 
go ciekawość . przyprowadziła do mnie, 
iak innych, profit mię wychodząc abym, 
przyiął „od niego dwie gwinee, ktore 
mi chciał darować. Podziękowałem mu 
w wyrazach takich, ktore ga dziwiły i, 
ktore go przekonywały o ty my że lię iec- 
szcze znayduią ludzie neżciwi na świe», 
cie, co umieią przeftawać na rzeczach, 
tylko potrzebnych, gardząc. zbytknią-, 
cemi. ,Schoway W Pan ;swoie pienią- 
dze, rzekę, i naucz fię że poczytuię bos, 
gactwa za wyrzuty zięmi, ktoremi chwas 
lebna rzecz ieft pogardzać, Kontent 
ieRem. z tego. ¡czego , przyrodzenie wyg 
ciąga, przeborzdnie mi, fię bydź nieu- 
żyteczny,, A, nawet szkodliwy, Mogł> 
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by pomieszač moy sen a może spokoys 
ność moiego Życia. Oddalił fię tedy 
niewymowiwszy do mnie żadnego fło- 
wa. Niewiem czyli fię moią odpowie- 
dzią uraził, czyli też poczytywał mię 
za głupiego lub mądrego człowieka. 
Rig.... ktory przewidywać dawał 
mimo swoiey woli swoy zamyfł ułożo= 
ny, poiechał za swoią młodą małżonką. 
Była ona corką Pana de Ponth Szlach- 
cica Xentogeńskiego a sehronionego do 
Anglii zprzyczyny Religii. Z trzech 
ktore miał corek, dał ftarszą Panu Ka- 
walierowi a nączelnikowi Cewenczy= 
kow, a pospolicie zwanych Kamizarda- 
mi, ktorzy fię zbuntowali byli przeci- 
wko Ludwikowi czternaftemu,” na po- 
czątku woyny za Filipem piątym Kro- 
lem Hiszpańskim. Zonaiego była bar- 
dzo piękna dla niego, a przeto umknę- 
ła zrąk iego, aby.fię oddała w ręce pe- 
wnego Officyera; ten zaś zawiozł ią do 
1 "Port Mahon, gdzie iego Regiment ftat 
garnizonem. Druga była dana nieia- 
kiemu niby przedawcy gałanteryi, a 
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trzecia ktora nie była ani mniey pięs 
kna, ani mniey miła, iak iey fłarszą 
fioftra , przymufiła Pana Rig... dożenie- 
nia fię zsobą przyłożywszy mu piftolet 
do gardła, i ledwie co go niezabiła tym 
poftrząłem, ktory wyftrzeliła gdy wy- 
chodził z iednego Kościoła. Poczytał 
mąż gwałtowność swoiey żony zafilną iey 
miłość. Był zawsze dla niey z Qsqe 
bliwszemi względami, ale nieniał spo- 
sobu utrzymywanią oney. Śtęskniła 
sobie w nudzeniu , a dowiedziawszy fię 
że ley ftryi mianawanym zofłał na Bi- 
skupa Kantyiskiego, napisała da niego 
z proźbą, aby nią powodował w zamy- 
śle tym, iaki miała odmienienia Keli- 
gii swych przodkow. Nawy Biskup 
znayduiąc przedmiot dla swoiey gorli- 
wości niezaniedbał oney bardziey ie- 
szcze do tego zachęcać. Chciał sobie 
przez to zrobić zafługę przed Krolem; 
i Jezuitami swoiemi obrońcami, chwy- 
taiąc fię zręczności do przywiedzenia 
swoich krewnych na łono Kościoła 
Rzymskiego. Pani Rig... odebrawszy ną 
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awoy lift. odpowiedź, wyiechała sktya 
cie z Londynu dla doftania fię do Pa- 
ryża „, według wyznaczonego sobie opi- 
su, gdzie fię ma udać. Mąż iey przes 
Nz był tą ucieczką, niewiedział 
cale iaka. mogła bydź oncy przyczynas 
lecz lift odebrany przez niego z Kale 
wrocił iege sercu spokoyność. 40 

Użyła tak zwodniczych wyrazow do 
nakłonienia go, aby naśladował i iey przy= 
kład, żeby był natychmiaft do niey ie- 
chał, gdyby był wftanie dania igy spo- 
sobu do życia. Czas pomogł iego /żyś 
czeniom, (0znaymiła mu we: cztery 
miefiące. po swoim odieździe, że otrzy- 
mała od Krola pensyą tyfiąc talarow; 
ktorą obiecała znim dzielić pod„warun- 
kami takiemi, o iakich Rig.... niemogł 
niewiedzieć, aże wszyftkie Relige były 
dla niego. oboiętne procz tey, ktora mu 
* chleb dawała , poftanowił przeto . -po-. 
iechać do niey. Zwierzył mi fię swe- 
go zamyfłu w wilią odiazdu, a odda- 
wszy szwagrowi swemu pensyą którą 
mu był paznaczył Jerzy pierwszy Krol 
Angielski przy swoim wftąpieniu na 
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Trón W. Brytanii; pożegnał fię ze 
mną i odiechał zoftawiwszy mię w me< 
łancholii na moim uftroniu, 

'Nic to nieszkódziło; nieżraziłem ię 
eony mniej: Nieprzeftawałeń pro- 
wadzić mego małego haidh % żyłem 
£ niego. Niemyślałem nawet wychos 
dzić z moiego ftanu, gdy tym czasem 
moy doktor pofłarał mi fię ø inny. Po- 
wiedział mi, że Prev.. d'Ex.. widział fię 
piżymauszonym do  pórzucenia domu 
Szwaliera Ey:' ! Mały intefes serca gd- 
dalat go z tamtąd koniecznie. 'Wyznał 
że*ten uczony: człowiek ' niemogł fię 
odważyć do przepędzeńria życia w Lon- 
dynie, ftraciwszy mieyscetak użyteczne. 
Pytał mię; mowił doktordaiey; czy niee 
znam iakiego młodego. Kawalera 'z toż 
zumemi; "żeby chciał iechać i z nim do. 
Holandyi. Obrociłem oczy: ná” W Pai 
na; i iego mu podałem. Charaktet 
W Pana podobał mu fip, profił mię Za- 
tym, abym nakłonił PSS dogo* 
dzenia iego ządamioni: 
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mey osobności, obudziły fię przecie moa 
ie nadzieie. Przyiąłem bez zafłanowie- 
nia oświadczenie doktora i ofiary Prev. 
Zaczął odotwarcia mi swego worka dla 
zoftawienia mię w sposobności oddania 
długow pewnych, ktore byłem winien 
od dawnego czasu.  Niczapomniałemt 
położyć na regeftrze iemu podanym 
nadgrody; ktorą dać chciałem  moiey 
uczciwey gospodyni. Uspokoiłem wszy 
ftkich i potym z nim poiechałem. 

' Moy humot z przyrodzenia wesoły 
obudził fię, iak skorośmy podnieśli ko= 
twicę; a przypadek nayśmiesznieyszy 
ktorego byłem świadkiem w. Grawe= 
zendzie roz”twał mię wielce. Ze wiaż 
try były: nam przeciwne; żatrzymalis 
śmy fię przeto przy porcie małego mia- 
fteczka. Przewiduiąc dobrze iż będzie= 
my «zas mieli ftęsknić fig na morzu s 
kazaliśmy wysadzić fię naląd. Ledwie 
śmy co weszli ¿do aufteryi; gdzieśmy 
Qå mieli, gdy ia wyirzawszy przez ðs 
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kno nieumyślnie, widziałem dość dałe» 
ko człowieka galopuiącego ze wszyftką 
ukłądnością konia. Był on obnażony 
ze wszyfikim, miał kulbakę nz grzbiea 
cie i wędzidła w gębie. | 

(Zatrzymał ię przed naszą aufiee 
tyą niedaleko iey bramy i przywiązał 
fię sam zacugle swoicy uzdzienicy do 
kołka żelażnego a.przybitego. do muru. 
Zoftawał tam dobre puł godziny z taką 
spokóynością iak koń, ktory oczekuie 
aby iego Pan wyszedł z karczmy dla 
wfiądzenia na niego; i w dalszą drogę 
jiechania. Po skończonym tym czafie 
odwiązawszy 'fię sam, mowił w te fłowa 
do gospodarza; gospodyni i wielu osob 
zgromadzonych, przed katczmą. » Po- 
» chodzę; mowił z zacnego pokolenia 
s) końskiego od Pegaza. Bucyfał był 
p ieden z moich poprzednikow. Kupi- 
dy dyn wziął mię za swoiego bieguna, 
» i mam szczęście nofić wszyftkie miło- 
a Sne bilety podyktowańe od tego mo- 
» żnego i miłego Bożka. Noszę same- 
» go częfto Merkuryusza, Sławę, i naa 
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p wet Ti sę > kiedy ią” "wysyła Jsko- 
» na w przygodzie qadzwyczayncy do- 
», brego humoru. Utiudżony będąc bie- 
»; giem nioim dnia dzifieyszego zatrzy. 
» małem fiş tu na popas., Niewątpię 
n żeby *kawaler ` fiedzący na mnie Sb- 
a wicie die iat zapłacić chcę go nie- 
3 odi łycznić zanieść zkąd go wzią- 
p łem. „1 zhowii, bieżyć dia” oddania ko- 
P chankówi P zychodząceńńu do rož- 
» paczy. Fiia” pociesznego sd kochan- 
M kiş któtj ‘aa otrzymać » 
/Powiedzidwszy* to: à Oraź wietzgną- 
Wsy. i wybiwszy, nogami dakoby kopy- 
tem kilka Hie r zaczął f rzący bieg swoj 


si 


rozumiem, że Eai do apetytu, > kt 
podczas wieczerzy miałem; bom 1 nigdy 
tyle nieiadł „przez życie moig., 

Nasz gospodarz , ktory był 'przyiêt 


nym, nieczekał, na to żebyśmy fię dót 
3t 
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władowali, kto był ow człowiek i ia» 
kim sposobem wpadł w takie głupftwo. 
Uprzedził nas w tey mierze, i spyta= 
wszy fię nas, czyśmy kiedy!widżieli poź 
dobne widowisko, opowiedział nam 
hiftoryą tego człowieka, ktora: nas roz< 
. weseliła. ac , 

JER to mowił, Szlachcic z Rocheńa i 
ru, ktoremu fię mozg ptzewrocił, z 
przyczyny że lift od iego kochanki zos 
ftał przeięty. Miał ztąd smutek, ktory 
go wprawił w ciężką chorobę , a po tey 
naftąpiło głupftwo ; nabił sobie tym głos 
wę, że jef koniem pocztowym. Śłya 
szeliście WPańftwo genealogią , ktorą 
sobie sam zrobił. Powtarza ią wszędzie 
gdzie fię tylko zatrzyma: W idziemy ga 
tu regularnie raz na miefiąc. Przebie« 
ga tym sposobem corocznie miafła, mia< 
tteczka i wfie o pietnaście mil od mia= 
fta tego, gdzie fię rodził. i 

Podziękowawszy gospodarzowi za iea 
go grzeczność , czyniliśmy nad tym 
przypadkiem ryfiączne zaftanowienia 
ucieszne , ktore nas rozweseliły. Nies- 

Paa Je kławanne, Tem IV. I 
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przeftaliśmy onych przez .całą wiecze= 
rząs ktora nam była dana w krotkim 
czafię potym.,,.* na tey mieliśmy bardźo 
miłe Angielki, i Niemki, co fię znay- 
dowały na mąszey łodzi. Wyznały że 
pilność i wierność tego miniemanego 
konia bałdzoby im fig podobała, gdyby 
można było, polegąć na ićgo wftrzemię- 
źliwości w mewie„ ale poty poki bę- 
dzie miał ięzyk ludzki, byłoby niebe- 
spieczeńftwo wielkie iemu dowierzać. 
Ale także „iedna między niemi rzekła s 
znayduię w nim sprzyijazną korzyść dla 
tey kochanki, ktoraby ga chciała użyć 
za poftyliona. Jek bowiem tak kształ- 
tny, żeby mogł: zaftąpić mieysce -ko- 
chanka, gdyby iey fię ow ftat niewier- 
nym. Tak ieft, mowiła druga, ale czy=. 
liżby nie 'było rownie zuchwałością 
i złością wyfłraszać z sere Damskich 
kochankow, ktorychby kochały i bez 
wątpienia byliby od niego milszemi. 
. Nic to niewadzi, odpowiedziała pier- 
wsza; byle nic nie ftracić na zamianie... 
Niepiżeftano tym sposobem mowić w 
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fot, od ktorego niewiłano , aż blisko” 
ku dniowi. Myśleliśmy zażyć spóczyna" 
ku, gdy Kapitan wielki zgiełk Uczy 
Ai? w aufteryi, rozumieiąc żeśmy „Poza 
sypiani. Wiatr pokazał fię sprzyjazny, 
a zatym miał prżyczynę z niego korzys 
ftać. Puściliśmy fig na wodę z ochotą ; 
spodziewaiąc fię nie długa dolftać ię na - 
morze. Nasżā przeprawa tak była prźd= 
ka, że tegoż samego dnia ku zaćhodo» . 
ETA przybyliśniy do Helwoetftitys 
niałego mieysca połążonego przy uściu 
Mozy. Poiechaliśmy nazaiutrz łądem 
żebyśmy nie nudzili sobie na tey Rze- 
ce, i przybyliśmy do Roterdamu W go- 
dzinę obiadową. 

Prev... zoftaiący w niecierpliwości 
doftania fig do Amsterdamu; gdzie fig 
chciał popisywać swym piotem; "radził 
mi żebym daley z nim iechał. Topo- 
ftanowienie przypadło mi do siaku i 
wzięliśmy barkę płynącą do Hagi 
gdzieśmy tyle tylko: zabawili czasu, Ile 
było potrzeba do odebrania naszych 
kufrow, „ktore nasz gospodarz IRotcr= 
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datniki podiął fię zabrać z okrętu i nam 
*odefłać. Haga podobała nam fię, wiel- 
ce, i bylibyśmy lubili tam mieszkać, 
gdybyśmy znaleźli byli sposobność nad- 
grodzenia sobie iakīm, uczonym :dzice 
łem wielkich wydatkow 5 ktore tam 
czynić potrzeba. Odebtawszy więc na- 
sże kufry drugiego dnia po naszym 
przybyciu , poiechaliśmy do Amfterda- 
mu, gdzieśmy zaraz zaczęli pracować. 
Zamknęliśmy fię w Aufteryi z myślą 
niewychodzenia z niey poty, pokiby- 
śmy nieskończyłi Pamiętnikow Klew- 
‘landa Filozofa Angielskiego, ktore za- 
częliśmy przybywszy pisać. . Mowie 
my, chociaż nie byłem w czym innym 
uczęftnikiem do tego dzieła, iak tylko 
żem dał wyobrażenie przypadkow nie- 
ktorych, i podiął fię pracy przepisywa- 
nia onego na czyfto. Trzy: tygodnie 
roboty uftawiczney, zaprowadziły nas 
do końca czwartego Tomu. Poftano- 
„wiliśmy byli pomknąć go aż-do fiodme* 
_go; i bylibyśmy to zrobili iednym cią- 

giem, gdyby Dzukarz Utrajekski ktory / 

/ 


+ 
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Rękopismo kupił, niepóspieszył fię dru- 
kować go tak iak było, w nadziei, że ` 
mu Prev.. doftarczy bea odwłoki resztę. 
Ale gdyśmy doftali naszych pieniędzy 
chęć iego do pracy oftygła. Obiecał 
jednak one dokończać , i obowiązał fię 
nawet dwom Kięgarzom z Hagi Hu- 
fmaczyć „„, Hiftoryą Pana de Thou, i 
zbogacić ią potrzebnemi uwagami, a że 
KXięgarze poftrzegli, iż miał do rozrzu- 
tności skłonność, namowili go, aby mie- 
szkał w Hadze, i pracował w ich oczach. 
“Ta przezórność tak mądra na „pozor, 
była przyczyną zguby de Prev.. Nie 
długo zabawiwszy w Hadze, znalazł 
“kochankę, ktora go tak mocno wycią- 
gała na wydatki, i tak go zabawiała, 
że niepodobna mu było utrzymywać fię 
z swoiey roboty. Nie sam ia tylko ie- 
den doświadczyłem skutkow tego za- 
mieszania. * Doktor, e którym wyżey 
fmowiłem, i ktory' był pociechą moią 
w Londynie, z wielką trudnością ode- 
brał zapłatę za niektore dzieła uczone, 
cO mu Previ: kazał-był robić. Porzu- 
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ciwszy Anglią, poiechał był do He» 
landyi. Prev... był gogużył, ale gdy 
interesa iego kończyć mu niedozwala- 
ły; oddał swoię robotę Pann Prev... i 
dopominał fię o, zapłatę, Ten bywszy 
koszem dziuráwym , nie maiącrpienię*: 
dzy > chciał go odwlec do innego cza- 
su, ale Doktor oftro, na niego naftąpie 
Wszy» pozwolił mu, „tylko do zadość» 
uczynienia, sobie: czasu „dwpnaftu go> 
dzin. Diużnik widząc że iego wierzy- 
ciel nie był, łagodny, znalazł, pienią- 
dze, i E muy przed wyissiem, wye 


Go. fię mnię tycze ,. piędługom po» 
firzegł, żem fię zaplątał w złe towa- 
rzyltwo, Wziąłem inną, myśl, przed fię 
4 byłem do. tego, inną pobudką nakło- 
hiony. Lenki» ktorą cała Haga znała 

za prawdziwą piiawkę, bo; wyniszczy= 
ła wielu swoich kochankow, firoiła son 
bie w moiey przytomności minę; kto- 
„fa iey nieprzyftała. (Oprocz tego że, 
ftworzenie podobnego charakteru nie 
warto ieft względów, byłem tak szczęs 
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tym, żem nie mogł ich z nią używać. 
Strofowałem iqąpeóvnego razu w przy- 
tomności iey kochanka z miną r 
wą i fłowami dosyć grubemi, które do” 
skonale uczuła. Łzy iey, ktorych weź 
zwała na pommac , uzbroiły Prev... że fie 
ośmielił milczenie mi nakazywać. Był 
iednak "tak mądrym, że sam umilkł, 
kiedym mu mawzaiem toż kazał czy- 
nić. Wftałem tedy i titraktowawszy 
tak Panienkę' fłowami iak godna była A 

wyszedłem poftanowiwszy nieznaydo-! 
wać fig więcey w iego towarzyftwić 
1*iakieżkolwiek czynił mi ptoźby iey 
ośżukany kochanek, nic mię niepotra-' 
filo na powrot sprowadzić, 

Przyiacieł;' ktotegom. sobie pozyskał 
w Amsterdamie; wyfłarął mi fię do 
tłumaczenia dzieła pod tytułem „ Fi- 
zyka Swięta s Widziałem fi fię przez to 
nadgrodzonym Bree zabawę , ktorą mi 
dał był Prev? Przyłożyłem fię mocno 
do mego dzieła i ieżelim go kiedy. 
przerywał, to tylko dla przepędzenia 
godziny u'iednegó z Drikarzow , kta- 
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rzy .przedfięwzięli drukować de Tnov, 
„ gdzie przyjmowany bywałem z nieiae 
ką grzecznością. Zona iego maiąca 
wiele, rozumu, zdawała fię lubić mo- 
ię „rozmowę i dosyć mi było na tym 
przefławać; żebym sobie dał odpoczy- 
nek, bo to iedyne towarzyftwo zaftę- 
powało, u mnie mieysce tych wszys 
ftkich przyjaźni, iakie mogłbym był: za- 
brać. W idywałem P. Prey... z oboię- 
tną grzęcznością i nieomieszkałem mu 
powiedzieć, że poty będę. tym sposo- 
bem z nim poftępować, poki będzie trzy 
mał swoię „Panienkę „ ktorą, miałem iw; 
naywyższym pogardzeniu, Ta otwat-. 
tość żadnego mu nieuczyniła wrażenia. 
Tak był od niey zawoiowany, że bo- 
iąc fię urazić oney, porożnił fię z te=, 
mi wszyftkiemi, ktorych miał przyczy”, 
nę szacowania. Pomknął nawet tak 
daleko swć uleganie dla niey, że nie- 
oszczędzał nąwet uczęiyyyćh niewiaft 
ktąrym winien był wdzięczność: iego 
ślepe przywiązanie do. Lenki, zaćmic- 
wało podobnież iego rozum,. Myślił bez, 
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wątpienia «obie, że iey: przywróci fłas 
wę pokrzywdzeniem tych, ktorym onę 
wydzierał nayczernieyszemi i nayo% 
ftrzeyszemi wyrazami. Fo zaślepienie 
okropne ledwie go nieprzyprowadziłodo 
nayżałośnieyszego końca. 

Oprocz pieniędzy: wydawanych na 
nią tracił jeszcze ztąd wiele; że mu 
przeszkadzała ieh zyskać zabieraiąc mu 
więcey czasu, niż go używał do roboty. 
Tym sposobem tak fię mocno zamieszał, 
iż fię widział bydź przymuszonym dó 
porzucenia. "Hagi, a zatym opuszczenią 
swoiey: przedfięwziętey roboty » ktorey 
większa część była mu zapłacona przed 
czasem. Poiechał do Londynu z swo- 
ią Lenki, gdzie doświadczył okropnych 
skutkow swoiey "wyuzdaney' miłości. 
Niemogąc wydofłarczyć na wydatki te- 
go ftworzenia, myślił utrzymywać ią 
zcudzą'ezkodą: ale ta proba ledwie go 
życia niepozbawiła. Zachowane miał 
przez tych samych, ktorych chciał o- 
szukać, Wyiechał z Londynu do 'Ka- 
le, gdzie fię zatrzymał incognito dla 
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użycia swoich przyiacioł „do pożodze- 

nia znimpewnego zakonu 5 z ktotego 

wybił fig iarzma. Przełożeni sami wy- 

robili mu u Papieża Breve pozwalaiące 
mu weyścią do innego zakonu, gdzie 

każdy prowadzi życie: takie; iakie mu 
fię podoba, |Lćnki wiedząc że ieft 
w bespiecznym mieyscu, nieomiesz= 
kata do niego przyiechacz „Złączenie; 

ich zawarte było z takim 'zapałem w 

Paryżus iak w Hadze:: Odmieniaiąc 
Rån rnieodmienił skłonności. /Pościł 

ptzez 'dziefięć lat. w zakóńie JLoioti4: 
a przez ; dwanaście u Beńedyktynow; 
niedziwno było że fię widział zgłodnia+ 

tym- Potrzeba mu było. przyhaymniey 

tyle czasu do nasycenia swoiego apety- 

tu, ile nudził wniedoftatku przedmio* 

tow zdolnych dą zaspokoienia onego. 

Szczęśliwymby był gdyby dla Lenki: 
niebył przymuszony porzucić Paryża: 

Cożkolwiek bądź prowadziłem życie 

, spokoyne poiego odieździe. “Pioro mo“ 
ie. doltateczne było . da-przynoszenia 

mi. małych onego fłodyczy.! Nadto by 
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łem szczęśliwym, żeby moia mierne 
szczęśliwość niemiała bydź i tu pomie- 
szana. J.ekarftwa -ktore brałem w 
Londynie , nic więcsy niepomogły, iak, 
tylko,że pokryły moię chorobę: W szy- 
ftkie iey znakiodnowiły fię, i tak.by- 
łem uwiedołężiiy. na członkach moich 
iak w Anglii. Doktor żegnając fię ze- 
mną przy odieździe swoim z Holandyt' 
nietaił tego przedemną. „Przyprowa- 
dził mi cyrvulika „Francuza ofiadłego w 
Hadze, ktorego doskonale uwiadomił 
o moiey chorobie. Radził mi oraz, abym. 
fę.oddał w iego ręce. Niewiem.czylim 
zle: niezrobił „żem rady iego niefłuchał, 
ale czuię. że mi.czegoś brakuie y mimo, 
pilności, i ufilności pewnego Doktora, 
ktoty mię darmq, podiat fię leczyć. 

„ Qdważywszy fig „więc na-przyimowa» 
nie ofiarowanego. sobie ratunku. zaczą-, 
łem.był ciągłe uży wanie lekarftw; gdzie, 
moys łaskawy Xięgarz wielką „mi, był, 
pomocą... Buliony isinne pokarmy, kto- 
rych. mogłem używać , przychodziły od: 
niego; aoftatnie były. mi łąwane zro- 
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wią dobrocią iak pierwsze; wszyftko 
zaś zniezmierną świadcone było oby- 
czaynością. Zawftydzony bywałem wi- 
dząc dwa fazy na dzień pofłańcow ód 
moich dobroczyńcow , ktorzy fię dowia- 
dywali omoie zdrowie. Nic niemo- 
gło bydź bardziey pocieszaiącego dla 
człowieka tak det wyż iak ia 
byłem. 

„Pomyśli kto podobno, że w moim fta- 
nie zapomniałem o moich krewnych i 
Oyczyznie. Bynaymniey. Im batdziey 
używałem iakiego promyka szczęścia 
tym mocniey te przyrodzone czułości 
odradzały fię we mnie, at nie myśliłem 
o niczym; kiedy byłem” uciśniony cho= 
tobą albo nędzą ; czułość moia była zu- 


' pełnie przytłumiona ipod ciężarem. mo“ 


ich nieszcżęśliwości.: Od tego czasu 
iak wyszedłem z moiey óyczyzny, ni- 
gdy niemiałem tyle hci oglądania 
oney iak w ciągubrania mych lekarftw. 
Poftanowiłem jechać tam incognito gdym 
bym tylko wyzdrowiał. Pisałem domes 
go oyca po oddaniu fię w ręce Leka- 


~) I4T )! 


rzow > alem fię dowiedział z odpowiedzi 

mi daney od męża fiofłtry moiey ftarszey, 

że umarł. Wyraził mi nawet przez 

nieroftropność, że moie poftępki niema- 

ło pomogły do ftratyiego życia. Przy- 

dawał, że ten dobry oyciec tyle miał 

smutku zucieczki Ferdynandy, o kto- 

rey rozumiał, żem ią zwiodł, i do ie- 

chania za sobą nakłonił , iż nie żył dłu- 

żey iak dwa miefiące po iey odieździe; 

ftośuiąc fie zaś do ieymyśli, mowił, i 

do tey, jako miał o moich rospultach, ` 
. miotał na mnie umieraiąc swoie prze-. 
kleńftwa. 

Ten. lit, od ktorego mogłby fię był 
moy szwagier uwolnić, do żywego mię 
dotknął. Gniewałem fię o to, że sobie 
tę pówagę przywłaszczał i myśliłem o 
zemście, żebym ią wykonał. Co fię ty- 
cze drugiego szwagra Maiora Araretu; 
od tego naymnieyszey nie miałem wia- 
domości. Zdaie fię, że cały moy dom 
złączył fig z moim przeciwnym szczę- 
ściem. BĘ miej więc poftanowienie 
iechać do Szampanii, iak skoro będę. 
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mógł to wykonać. Kupiłem tym koń- 
cem- konia małego lecz dosyć filnego 
na dokażanie tego zamyfłu. Chciałem 
na Ardennes iechać,co mi drogę zbłi- 
żało na mil piętnascie. 

Zwierzenie fię mego zamyfłu przyia” 
cielowi było pożyteczne dla mnie. 
Pokazał mi, żebymfię na” niebezpieczeń- 
two wyftawił, gdyBym iechał do swo= 
iey Prowincyi, gdzie Sędzia miał toz- 
kaz, ażeby mię przytrzymał, a tym bar- 
dziey że będąc w porożnieniu z memi 
krewnemi;nieznalazłbym żadnego schro- 
nienia. To rozumowanie zaspokoiwszy 
gniew moy, przekonało mię o tym com 
był powinien przewidzieć, gdyby mię 
namiętność niezaślepiała. Moia zeniita 
i zamyfł zniknęły zarazem. Nie my- 
ślałem iuż oczym więcey, iak tylko o 
wydzwignieniu fię z nieszczęścia i cie= 
szenia figy żę do końca życia mego bę- 
dę bez krewnych. 
> Ponieważ lekarftwa zaftanowiły by 

ły tłumaczenie moie L'izyki Swiętey; 
przeto przyłożyłemfię do niego z wiel? 
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ką pilnością. 'Nadgroda ktorg- odbie+ 
rałem za moię pracę, złączona z zafi- 
leniem, iakie miewałem od mego u- 
czynnego Xięgarza , ftawiała mię w fta- 
nie, żem fię mogł obeyść bez reszty 
swiata. Wytrzymawszy tak wiele bu 
tzy sądziłem fię szczęśliwym w dozna- 
waney przez fiebie spokoyności. Da: 
remnie mi donoszono; że gadano 6 mnie 
iako oawanturniku,nieznaiomym wizy- 
fikim Francuzom przybywaiącym (do 
Hagi, ze wszyfikich części Francyi, 
i że mufiałem wiele wyktoczyć, bo nikt . 
nie wie o moim nazwisku, i Oyczy- 
znie ; nic ztego wszyftkieganie mogło 
pomieszać mey spokoynmości. Żacząs 
łem prowadzić zycie bardzo ufłronnes 
rzadkom wychodził chyba ala wypocżę- 
cia po moiey pracy, nabierziąc świe- 
żego powietrza za miaftems oprocz 
dwoch domow, gdziem chodził dwa ra- 
zy wtydzień, prawie u nikogo cale 
niebywałem: Moia rozmowae bywałą 
zazwyczay z umarłemi, chcę mowić 2 
Xiążkami. Odmienne będąc od żyią- 
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cyth poprawiały mię w moich przywaś 
rach bez żadney żołci, porzucałem one i 
brałem znowu według mego upodobania; 
przecież fię tyn: nieurażały. Odbie- 
rałem znich wiele pożytku niebędąc 
wyftawionym na poftrzały krytyki, zło= 
rzeczenia i potwarzy , zazdrości i po= 
gardy, czego fię częfto w wielu zgro- 
madzeniach doświadcza. 
Kawiarnie i karczmy ieszcze mniey 
były moim żywiołem. Niemogłem po- 
iąć iakiey rozkoszy kosztuią owi co 
do nich uczęszczaią. Jeftem takuprze- 
dzony przeciwko tym publicznym do+ 
mom, że nie rozumiem, iak mogą dru- 
dzy za niemi trzymać, chybaby dla scha= 
dzek w interesach. Ale tam zazwy* 
czay niewidać kogo innego iak łudzi 
bęzczynnych, co fię nieumiciąc zaba- 
wić, szukają tam rozerwania swoiey 
tęsknoty czytaiąc doniefienia, ktoremi 
gażeciarz napełnia ladaiaki arkusz po- 
„niedziałkowy, a odwołuie go w piątek 
Ileż to czasu zgubionego! myślałem 
sabie częftokroć. Jakoż byłbym godzien 
polia 
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politowania, gdyby mi fię przyszło poż 
wrócić do tego redźaiu życia. Tak fię 
byłem. oddalił od tych nikczemnych 
żabaw, ŻE gdyby mi przyszło wrocić 
fię do tego sposobuy iak żyłem w Pa, 
tyżu i wEotaryngii; byłbym przekładał 
ńiewólą nad wolność miłą na pozór, kto 
ra cieszy kszta jeRantyśi ią niei 
üważůąs 

Takie" było *życie oddalone, iiien 
prowadziły gdy uleganie i grzeczno=< 
ści zńiewoliły mię: na niejaki czas da 

wyiścia'ha' Wolność. TCidzoziemiće pen 
wny przybyłtwszy dd Hagi oddał: mi lift 
od przyidciela; ktory” mię profit, abynrz 
mu pokazał: Holandyg i był dla niego 
zamiśfł Mentora. Niefnogłem fig wzbro= 
nić, od uczynienia zadosyć iego żądać 
Hion 'naymnieysza tó tzecz była ztychj 
których mogł wyciągać 1 Po moiey Ez 
iaźni. Młódy Kawaler; ktorego mi zaf 
łecał, był to Szlachcic z Turoniiy ktoś 
renii niebrakówało adhi piehiędzy, ańi 
kredytu. Dobrze fig ftałó, bo bym był 
nie' mogł dopomodz mi ' wtym fazie. 

Pan Je Ravanne, Tom IF. R 
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Poftanowiłem. był towarzyszyć mu po 
całcy „Holandyi tak pilnie, iak gdyby 
chciał zrobić. mappę. ax 
Mieliśmy w Leydzie sika! kto- 
ry mię mało niewprawił w zatrudnie- 
nie. Znaydowała fię w aufteryi, gdzie+ 
śmy ftanęli bardzo piękna, Panna, ktos 
tasmy, mieli za fłużącą. Kawaler, kto< 
remu dopomagafem towarzyftwa, był iey 
urodą. przeięty. Udawszy iakoby miał 
jakowąś potrzębę, wyszedł : z pokoiow w 
ktorycheśmy: ftali, dla rozmowienia fig 
nieumieiąc lowa. ‘po, Flamapcku. z pię- 
knością tą, ktora nienmiała ięzyka ] Frans 
cuzkiego. Ale miłość tak ieft; dowci- 
pna;;że zaftępuie nicwiadomość ięzykow. 
Bo razmowa oczyma we wszyłłkich ` 
znayduie fię, Narodach. 
„May miłosny towarzysz za ATZ 
Bez wątpienia, miłości. szukał iey chcie 
wie,aż nakoniec i ią znalazł w ogrodzie; 
gdzie zbierała, zioła na wieczerzą. 
Przybliżył ię doniey zoczyma zapalo- 
' nemis, a ona fig o to niegniewała. Przy- 
rodzenie umiało pokazać iey 3 że nice 
A 
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przychodzi dla uczynienia iey co złea 
go. Znaki te co icy dawał; były taki 
wyrażnej iż zrozumiała ŻE ią kochał 
Qdpowićdziała” mu na wżaiem na migis 
że jeylnie'feR niemiły. Był też tak pięz 
kney urody; że go niepodbna było nie 
kochać. Zrozumiawszy ią tak doskos 
fale jak ona jego, chciał fię przybli 
żyć dla pocałowania oney: Czyniła nies 
iaki odpor, ale nie taki'żeby go to mia 
ło uchybić. "Tym czasem odftrychnę< 
ła go pewnym "Sposobem dawszy mu dò: 
żrozumienia , Że riedowierza Say c 
ziemcom; i fłysżałem z okna, żkąd na 
nich patrzyłem niemogąc bydź poftrze- 
żonym; że wyniówiła te fłowa s, niet’ 
Fraizmen. ;, Zrozumiał i on rownie! 
iak ia, iż mu powiedziała, że nie=' 
dowierza Francuzom. 

Położył natychmiaft rękę na pietfiach 
swoich i podniofł oczy.ku Niebu, ias 
koby przyfięgaląc oney że ią kócha 
szczerze. Po tey przyfiędże, ktorą mi 
fię zdała doskonale rozumiećcs wzięła 
mu rękę; na ktorey miał pierścionek; 

Kij 
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i dała mu znak, aby- iey go włożył na, 

paleć, iakoby dowod, że fię chce z nią, 

żenić. Niewiedząc iaki mieć możę 

skutek ten obrządek, zdiął go natyche; 
miaft, i włożył iey go na palec, ktory 

mu podała, a.po odebraniu onego poca- 

łowała go zaraz serdecznie. Nieprze- 
ftawał na takowey łasce, lecz dążąc do, 
większey pozwolił z nią. sobie niekto- 

rych poufałości, ktore ona zniofła bez 
adporu, a dawszy mu do zrozumienia; 

że mogą ią wyszpiegować Domy. so-, 
fiedzkie , ktore mu pokazawszy ukłoni+ 
ła mu fię bardzo nisko i odeszła. 

Jet wielkie podobieńftwo, że obro- 
ciła resztę dnia na opowiadanie tego. 
przypadku. swoicy matce, i że dobra 
niewiafta spodziewała fię mieć zięcia 
ż młodego Kawalera. Dla tego intere- 
su, byliśmy lepicy częftowani i dobra 
niewiafła kazawszy położyć trzy tale- 
rze na fłoł, ktory kazałem nakryć w 
. moich pokoiach powiedziała do mnie 
po holendersku, że iey corka będzie 
miała szczęście iedzenia z nami wic- 


AK aś )( 


Ezefzy. Odpowiedziałem iey, że nam 
sprawi szczęście irozkosz, a że wycho- 
dziła, pattzałem na mego Telenaka, 
niemogąc 'fię wftrzymać od śmiechu. 
Że był niecierpliwy dowiedzieć fię, 
dla kogo był ten tfzeci talerz, uezy- 
niłem iego ciekawości zadosyć niewy= 
trzymuiąc go długo. Odpowiedziałem 
mi, że piękna Panna, z ktorą fig pie- 
ścił w ogrodzie, ma ieść z nami wiecze= 
rzą; i zapewne iey oto profit. Ja zaś? 
rzekł żywo, ey iakbyim mogł profić 
nieumieiąc fłowa po holendersku? Ca- 
le dobrze, znowu rzekłem do niego, po- 
nieważ umiałeś tak dobrze wyrazić 
iey swoię miłość, nie było ci trudno 
reszty iey dać do zrozumienia. Wy- 
znaię ci,rzekł, iż gdybym był wiedział, 
że mię zrozumie, byłbym iey to oświad- 
czenie uczynił. Ale nic niewadzi, 
przydał, inż mię tyle zrozumiała, iż 
mię poymie, że icy przytomność przy- 
niefie mi pociechę. Powiedział mi po- 
tym. żeby dał fło luidorow, gdyby u- 
miał tyle po flammancku, ile ia umiem 
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mowić« Odpawiedziąłem mu, że małą 
rzecz „koszsowalaby go bardzo drego, 
W sameyriftocie gądąłem..bąrdza nig 
dobrze, ale rozumiałem język niero- 
wanie lepiey. , . s 

Wieczerzą dana i ay wim A 
bardzo. dobrze. i. ochędożnie „ubrana. 
Pewna rzecz ieft, żę iey piękność była 
wydatna, Ukłaniwszy.mi fię bardzo-mile 
wchodząc przybliżyłą fię do mego ito: 
warzyszay. ktory „był cały przeięty z 
widzenia iey pięknieyszą niż fię zda- 
wała: „Dała mu, dwa pocałowania; z 
zownym. przywiązaniem y iak- i szczeto” 
ścią; Ja żądaiąc tego samego przybli- 
żyłem (ię do nicy abym one „odebrał, 
ale mi admowjła,. w sposobie tak grze- 
cznyms żem nienaftawał daley. - Gdy- 
bym polłępowałaą rzecze > z Jęgomością 
przez, grzeczność, rozumiałabym; żem 
powinna zW Panem podobnie fię abeyść, 
Mam wielką przyczynę dawania mu 
„tego dowodu rażnicy od innych; nie 
bądź więc WPan eiaa że fię z 
tego, wypłacam. 


307751 EC 

"Dowód miłości tak uroczyfty ucia 
szył moiego towarzysza. Oczy iega 
i" poftępki * niepozwalały wątpić, żeby 
iego serce niebyło cale uwięzione. 
Niewiem przez iakie przeczucie, by- 
łem przez to zmattwiony , aleinfię obae 
wiał; aby ta rodząca fię miłość niewzmo- 
cniła'fię wzaiemnością, z ktorą Panna 
była dla'niego. "Widziałem doskonale; 
Że ona ten interes -bez żartu bra- 
łai z wielkim zaufaniem. 

-~ Nie byłem im podeytzany, bo sobie 
okazywali miłóść przez cały czasfiedze- 
nia u ftełu;pieścilifię z taką wolnością, 
fak gdyby uroczyście byli sobie przyo- 
biecani. Ja mile uprzedzony byłem że 
będą potrzebować moiey pomocy, abym 
im fłużył za tłumacza, ale mię do tego 
nie zażyli. Utrzymywali miłość swą 
wspolną tym samym, sposobem iak fig 
wzmieciła. Ich oczy i znaki, ktore so- 
bie dawali do wyrażenia serdecznych 
swoich czułości, dały mi poznać, ż że mi- 
tość niepotrzebnie tłumacza; i że wy- 
mowa uft wtym fłodkim obcowanie 
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mniey poftępuie , iak mowawoczu, i po- 
fiępki towarzysząceoney. Tak; mi mało 
zoftawili sposobności . do-. mowienia "W 
swoiey rozmowie  miłosneysy żem nie 
znalazł kiedyby umieścićiiowa:. =o £ 

Zmartwiony tym będąc, że ten, mło- 
dzian tak daleko zapędził fię-. w miło» 
ści do tey Panny, przeglądałem ito u< 
martwienie, ktore mieć będą owi co 
mi go zalecili. Tak blisko krwią da 
nich należał; żeby żywo.byłi dotknię+ 
ci, gdyby zrobił krok jaki, lekkomyśl- 
ny, Należało do mnie wszyftkie czy+ 
nić ufiłowania, aby przytłumić tę ro-. 
dzącą fig miłość, ponieważ zdawało fię 
że skolarzona była pod mą opieką. Tym 
czasęm ta miłosqa scena, ieszcze ipo; 
ftolę trwała, i niewątpię, że gdyby 
dobra niewiafta nie była wesała dlą 
wzięcia swoicy carki, byłaby noc. Cae 
łą trwała. W nadziei że to była styl- 
ko miłość przelatuiących ptakow, mia- 
"łem sam w niey upodobanie. - Nigdy. 

rzyrodzenie tak dobrzę iak w ten czasy 
nieodkryło fię moim OGON Zkąd wno» 
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fłem 2 iaką satuką wielu kochankow 
ufiłuią' dowieść: sobie swoiey! miłości. 
„Prawdziwie, kiędy kto idzie proftą dro 
gs dosyć fię sobie przypatrzyć ; żeby 
dać poznać kochanie. i 

„ Gdy matka fię pokazała, zacna corką 
wkawszy i mnie fię ukłoniwszy nisko 
ścisnęłą serdecznie swego kochanka w 
przytomności matki, ktora dla potwier= 
dzenia miłości swoiey „corki, uściska= 
ła go rownie z wielką uprzeymością. 
Byłem tak tym edziwiony iak ow czło- 
wiek, ktoremu nogi wyrosną.  Po+ 
frzegł fię na tym i pytał mię o przy- 
czynę.  Odpowiedziałem mu bardzo 
otwarcie; że byłem niespokoyny o dwie 
sceny, ktore fę zdarzyły w moich 
oczach między nimri tą Panną. Je- 
żeli W Pan chcesz, mowiłem, czas tylka 
przepędzić,,cicszę fię żeś do tego zna- 
lazł sposobność ; ale ieżeli znayduie, 
fię w kochaniu WPana tyle rzetelno- 
ści, ile rozumieć mogę; pozwolisz 304 
bie powiedzieć, że miałbym sobie wie- 
le.wyrzucać, gdybym nie dtarał fię skru- 
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szyć tych kaydan, ktore dziś fip- ieme 
zdaią tak, fłodkie , a* mogą kiedy“ taé 
fię przyktemi. Nigdy; nigdy, odpo- 
wiedział 2 prędkością. Niepodobna ieft, 
przydał, aby tak piekny ogień i tak 
dobrze zapalony mogł kiedy zgasnąć. 
Nie w tym sposobie ia różumiem; mo- 
wiłem daley, nie czynię uwagi iak tyl- 
ko na teñ smutek, iakiby mieli iego kre 
wni; gdybyś uroczyście zawarł zwią- 
zki swoiey miłości, i mógłbyś zapewne 
ftać fię onych ofiarą. Odpawiedział mi 
że cożkolwiekby fię zdarzyło”nie mogł- 
by nigdy bydź nieszczęśliwym, gdyby: 
raz doltąpił tak piękney i tak miłey: 
osoby. Niepodobna rzecz: iet} ażeby 
nas niebo nie miało iednego dla “dra? 
giego utwórzyć. Taką tzeczą potrafi 
mi nadgrodzić niesprawiedliwość i i okru- 
cieńftwo; ktore moi krewni chcieliby: 
mi wyrządzać. 

Nie mogąc na nim nic wskorać, po- 
"łóżyłem fię w moim łożku, i on nie- 
omieszkał weyść do swego. "Niewiem 
czyli czym zraził Morfeusza, albo czyfi 


~ 
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ten uzdrowiciel. ludzki sam fię od nies 
go odłączył, ale przez całą noc nie 
spał. Nie spałem i ia prawie lepiey 
od niego, bo moy sen przerwał podo= 
bnież, iak mu iego piękność przerwa 
ła własny. ledwie co zasypiać zaczą- 
łem , natycamiąft, głębokie weftchnie- 
nia, częfte szlochania, a czasem wyra- 
zy uptzeyme wymykaiące fię z uft ie- 
go» przebudzały mię nagle. Utrudzo= 
ny będąc tą bezsennością, pytałem go, 
czyli nie fłaby. Moie ciało iefi zdro 
we, odpowiedział, ale umyfł moy i ser- 
ce są bardzo chore, czuię fłabość, taką, 
iakicy nigdy nie czułem. Miła: mi 
ieft, lubię ią i byłbym markotny, gdy- 
bym fię na nią ulłeczył. Wierzay mi 
W Pan przecie, rzekłem do niego; i szu- 
kay iak nayprędzey: lekarftwa „ bo sku- 
tki mogą ztąd wyniknąć żałosne. Ey 
nie; odpowiedział, fłodycz ta;.ktorą ia 
sobie obięcuię i ktoręy wcześnie ,„zaży- 
wam, nie może bydź zrzodłem goryczy: 
Amen, nowiłem maofłatek, i w nia 
niu oka zasnąłem, - ; 
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Spałem długo po wschodzie fłóńća , 
bez żadney przerwy. W fłałem potym 
rozumieiąc że poiadę do Amsterdamu. 
W tey myśli odfłoniłem firanki od łoże 
ka moiego towarzysza, i widziałem to 
czegobym  fię nie mogł był nigdy spo- 
dzićwać. Piękna Panna fiedziała na 
krześle utrzymuiąc -fię łokciem na po~ 
duszkach iego łożka. Patrzyli na fies 
bie z rozkoszą i czynili do fiebie umi- 
zgi, ktorych nic nierozumiałem , alem 
pomyślił że miłość ich pobudzała. Nie 
zdawało mi fię przecie, żeby ona tak źle 
jak ón spać miała. Oczy bowiem iey 
były żywe, a cera rumiana. © Wftała 
z mieysca iak skoro mię poftrzegła i 
uściskawszy go; a zawsze z rowną u- 
przeymością, ukłoniła mi fię i odeszła 
mowiąc: „, Gouede morgue Myncheer.5y 

Zadziwiony z przypadku pytałem mo- 
jego towarzysza iak dawno weszła. 
Odpowiedział mi, że od trzech godzin 
' jak zapukała do drzwi; serce mię na- 
tchnąwszy,mowił daley, że to ona sama, 
wfałem i otworzyłem onęy, Byłem 
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w koszuli, a ona fię tym nieprzeftraszye 
ła.. Chciałem korzyftać z pomyślney 
chwili, ale mi odpor dała, dawszy mi 
do poznania, że chociaż liey serce da 
mnie iuż należało, 1eszcze mi iednak 
żadnego nad 'swoią osobą nie dała pra< 
wa. Ta odpowiedź tak mię pokornym, 
zdobiła, żem < pizeftat na potwierdzęr 
Bin iey moiey-miłościs: zapłaciła mk 
wzaiemnością i przeńa waliśmy na pie 
szczotach wspolaych« Ah Nieba! ia 
koż ieft miła! krzyknął «w miłosnym. 
zapędzie,i sen go ogarnął 'tak nagle s 
iak gdyby byk uderzony piarunem. >. 

o Widząc: go tak uspiohym, zafłonix 
gm znowu iego firanki, ażebym -zaś 
mu, nieprzeszkadzał, wyszedłem dla na» 
picią fię kawy: z naszemi gospodyniamie 
Rozmawiały (ze mną o czym innym cą= 
le, nie otym, o czym sobie mowić 
życzyłem. Daremnie ie naprowadzan 
łem na drogę; bom nie mogł żadnego 
fłowa.od nich wyciągnąć a moim taWa- 
rzyszu podroży. Dziwowałem fię tej 
powolności Holenderskiey, i chociaż 
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znałem charakter tego narodu ;*że mae 
ło gada;'nie' mogłem iednak poiąć że- 
by te dwie niewiafty mogły zachować 
milczenie ; gdyby fię znaydowała taicż 
mnica między” niemi i młodym: kawaa 
lerem? Napoiwszy fie takową myślą.;. 
pytałem icny wieis imtig «należy „zu 
nasz nocleg. Matka mi odpowiedziskz 
2 wielką fiegmą, że.iesźcze nie chaa 
rachować, a gdy nadeydzie, pokaże mt; 
że'umie płacić sobie pociechą iedną ze 
drugą. Fa odpowiedź zbiła mię: niea 
iako -z nadziei odemnie” powziętyche 
Niewiedziałem: co -myślić 6 tezftron< 
ności tak rzudkiey między ludźmi tego 
ródzaiu. W yszedłem dla zanurzenia fię 
w tych uwagach? do piękney ulicy z 
drzew, ktora była niedaleko'domu , ale; 
nie mogąc nic poiąć tego przypadku; 
gdzie miłość złą grała rolę; a mnie 
tayną ; niewiedziałem na ct sę mam 
zaltanowić.” 

*Pomyśjiwszy trochę, pówwochtem 19 
domu, poiłanowiwszy iakimkoiwiekspos 
sobem dowiedzieć fię o zamyśle moie4 
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go towarzyszą.  Rozumieiąc źe,go ie= 
szcze. zafłanę „w. łożku; poszedłem do 
naszego pokoju, i. przez złość 'nważa- 
łem ieżeli „nie,była, „zdęptana podłoga, 
i ieżeli było więcey lak iedno. miey» 
sce wyciśnione na łożku. Niepoftrze- 
głem nić z tego wszyftkiego, com mogł 
mieć ,w podeyrzgniu. Poszedłem. tedy 
do kuchni i znalazłem, go w rozmowie 
niemey z Matką i.z ćorką. Zdawało 
mi: fig, że fię rozumieli doskonale; i 
odpowiadali, sobie dolłatecznie na swa< 
ie wyobrażenia, i na znaki ktore, sobie 
dawali do.wyrażenia onych, Jeh mina 
i sposab  połtępowania dały mi do zro- 
zumienia, żem im nię nieprzę szkadzał, 
Zoftałem więc w owym mieyscu, gdzie 
byłem, świadkiem dosyć długo tozinowy; 
Ktoręy wyrazy nowe dla mnić wzbu- 
dziły zarazem moię uwagę i. podzi= 
wienie. 

Gdy fẹ r wytłumaczyli, Panna 
poszedłszy niby.do Oficyn; przynio- 
fta. obszerną czarę czokolaty z biszkoe 
ktami, ktorą fłużąca zgotowała. Pane 
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na pytała mię bardzo grżecznie;'ieżclą 
pić żądam? Podziękowałem iey zA to; 
a kawaler wypiwsży` filiżankę ; ktore 
mu była: ‘podana > wyszedł ze mną dla 
zobaczeńia, co byłu ciekawego w tym 
Mieście. €hwyciłem fię tey sposobno“ 
ści, i prosząc gó» aby ze mną mowił 
otwarcie, pytałem iegó; co chce uczy- 
nić ztym tworzeniem: Boftwem renty 
odpowiedział rh? bardzo głośna , a choćs 
by' była ftworzeniem w tym rozumies - 
niu iak bierzesz, Piiri ią PREZ 
całe" życie. + 

*"Teń iego sposob: poftępowania obu- 
dził moię dawną czułość: Odpowie< 
działem mu; iż fg dziwuię obchodzea 
nia fię iego tak nadzwyczaynemi: że 
„mną sposobowi; iakim przełożenia mo- 
ie przyimuie , darówźwszy”: Mii swoie 
zaufanie. Qdpowiedzfał mi; że mima 
tego wszyftkiego, co mogę mowić; dat 
retnnie kładę palec między młot "i ko» 
wadło; bo: miłość niezna żadnego pra- 
wa, niezna żadnych prawideł.  Znay-= 
duię, mowił daley, sposobność uszezę« 

flis 
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ilwien fióbidj mamżebłdź .wicgrzye 
iacielem własnym, żebym z nieg 'nieskor 
czytał? Co fi tyczechonu;, iakim z 
W Panem'mówiłem; : mpoważnia go 'moę 
ła miłość. *Myfiała ię msazić: wyrazami 
hieosze zędniewi, ktorychużyłeś. Urażają 
rowńżć i holy! miłaść, i Bóftwo s ktore 
uwielbiam. Wszyftkie W Pana przeftro- 
gi będą nieużyteczne, przydał; miłosć 
mię poraziła naypięknieyszym swoim 
pofirzałem. Czy będziesz śmiał obiecyr 
wać sobie że no tę, ktorą ,mi za» 
dała ranę? = ydcb 

"Ales aopiiówie „głogłeśszhi, 'WPan. doż 
brze powiedzeć 'swaię 'zdanie. innym 
sposobem. Przerwał mrmowę odpowie 
daiąc podobnym:tonem, że: ieżełi, nie 
ieftem kontent; potrafi. ukontentawać 
mię gdzieindziey. W'tym razie, gdy 
mi frę twara zapaliła, wziąłem szpadę 
mą w ręce nazywaiąc go głupcem. Ods 
powiedział mi iako człowiek adwążny: 
JLedwieśmy mieli czas ftanać w. poftar 
wie , aż zarąz uchwycony by4. od Pan 
ny, która właśnie była za umaab W sir 

Pan de Ravanne, Tom I. L 
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mą "porę. Miała by dd żę za nami 
szła” błisko.: « ©. „ maliaiy8i 

3 Schowałem do pochew oils szpadę » 
i oddalitem fię ztamtąd, żebym nie ścią= 
gnat licznego łudu, ktory; widząc; me+ 
go nieprzyiaciela w ręku:Panny. sobie. 
znaiomey, byłby mię nieochybnie, po- 
święcił w: ofierze miłości ich wspołe 
ziomki. * Przechodząc moft: obrociłcm 
fię dla zobaczenia co; będzie robić. 'ta 
zozkochana para: Pofirzegłem ich idą- 
cych powolnym .krokiem« przez ulicę 
prowadzącą do domu. Podała mu, rę- 
kę bezwzględnie „chociaż ten zwyczay 
niezachowuie fig w Holandyig iak tyl- 
ko między mężem i żoną. | Wątpię na- 
wet, żeby ga potwierdzano między oblu- 
bieńcami uroczyście sobie obiecanemi. 

Nieczoftawał mi inny «do chwycenia 
fię srzodek iak tylko powzocić do Ha- 
gi. Tego zaraz trzymałem fię opuszcza- 
iąc zaslepionego kawalera iego ślepey 
„i gwałtowney miłości. Ale niechcąc 
ftracić moiego tłomaka; gdzie miałem 
naypięknieyszą bieliznę; w ktorą nie 
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bardzmdoprae; opatrzony: byłem;, poszes 
dłem:dorękóniuszego sAkademii Leys 
deyskigysasktoryni: zóftawałem w przys 
iażni. KA powmiédsiatem: mu. całkiem moy 
przypadokiigwofiłem ga,.aby poftał fu- 
żącą dla domaganiaśfięsmego tłomoka; 
Poszędłsky wrociła bardzo: piędke. ijesa 
przynosządimigo i powiadaiącz ŻE tąsj . 
znajazładmłodego kawalera, ktory iey 
zlećił powiedzieć, żej ninpociechę spęą*. 
więsj ieżełb sam. przyidgr po niega; d ŻE 
piękna Mita; było. to nazwiskarówey 
Pannygskazała iey .prolić iuig jod liebies 
abym przynaymniey dla pożegnania fig 
2 hią:przyszedł, Roitropiość zabraniała 
mi tegóukroku, odelłałem užasa dlą [pas 
wiedzenia dmizewoicy itrony ; ŻE nznas 
lazłszy prźyiacidla ktorys mig: odwoził 
do Hagi w swoiey.skarecie, dla :intercś 
sow ñam wspolnych 4: mie mogłem żadną 
miarą odwłekać.podroży:i:Qwa' Panna 
sprawiła śędw danym sabieczleceniuj 
przyniofła mi'ifoy tłomak; i adiechułem 
ziadłszy: abiiąd «z przyiacielem 'i' tego 
żoną  Wezęltąwałęmojch opowicdzes 
Li) 
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Miem 'mego przypadku“ iżk: miyswzed 
niëyi Rozrywkę im czyritprzez cały 
obiad, i nie mogli: fię wydzłwówać te- 
fu nadzwyczaynemu dziwadówi nito. 
ści. Rzadka'rzecz Mówie e. ZNAŁ 
dr podobne przykłady "01 «lb $ 
" Powtociwszy do Hagi z niczym fię 
burdziey nie śpieszyłem iak: 'zafiawić 
potrawę niby owoc nowy osobom -obo» 
żey!* płczy «do ktorych uczęszczałem, 
Wszyscy: ziro myn podziwienićm przy» 
ięlimoię:. /Miforyą. W krotce rozgło- 
` szona byłay i niemowiono” o tzym'in- 
mym przęp niciaki czas w wiełą zgro” 
wiadzeniach: Wielu z tych co: ją fye 
szeli s! cheioli! ią :fłyszeć z. moięh: uit 
własnych; ©a żeni: nieoplieżczał - z'miey 
żadney okoliczności ,fłuchali i iey z-ńay- 
 milsżym-zadumieniem. 
+ Jakkolwiek oboiętny był dla mnieten 
przypadek, nieprzeiławałem iednak 20- 
ftawać niicspdkoynym; żebym wiedział 
óntgo. zozwiązanie. Nie mogłem fię 
uwolnić od=sprawienia fię krewnym po- 
misnioncgo zagoraalowz "ktorzy miigo 
(i 
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powierzyli ; lęcź do nich niechciałetą 
pisać;»aż poruyrzeniu końca tey uciec 
szney sceny. INYć- mogąc iey właśne 
mie widziećwoczyma;: napisałem” da ikon 
niuszego Leydeyskiego , prosząc gostaby: 
iey fię przypatrywał z wielką pilńo= 
ścłą„i żebym z niey nie :ftraciłi qayt 
mnieyszey okołiczności: : eyot 
-Byttak wiernym w opisaniu mi uczyę 
nionym, iak fię piłnie rzeczy przypa- 
trywał. Odebrałem naydaley -W;ośmiu 
dniach Hit od ńmiegos gdzię: mi donófł 
Że piękna /Mitia: była w ręku. swe 
go kochanka, ktotego -Magiftrati inkKay 
pian przemieńili w męża, piżespadą 
miaftę „Leyda dziwowało fię tey pigs 
kney parze; ktorą miłość: złączyłu vok 
nadzwyczaynym sposobem. Rrzydzł i 
to dako  fię sdawiedział cod 'Matkigż8 
iedzie zcorkąsdo Franayi do krattyswaś 
iego Zięcia,/ Ta okoliczność ssdziwjy 
ła mię trochę, i spofłanowiłem. napisać 
wowy razach oszczędnieyszgychhądź a 
“sego żeby „nienprzedzać, kcewnych>ne 
ala Rson$y a Fzęcz małą przeciwko. Pavi 
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nie''w ich dom wchodzącey p bądź den 
szcze dla tego, zżehbym''sam ńieucho. 
dził za człowieka złych myślize gdyby 
dali owe potwięrdzenie: namżemoneniu: 
małżeńftwu: 07 2 tod opiatrin 
-oNię traciłem c zasu , i: aitat fię 
żęby kawaler duż do nich nie pisak, daż 
towałem lift may odstego'czasu,' kiedy 
go zawiozłem 'do Leydy. Spodziewx- 
łem fie, że: ta” przezornośćyoczyści mię 
w'umyśle osob imteresowatych , atosos 
błbzie u mego przyiaciela jsktóry mi ge 
zaleci}. Moy lift jeszcze nie'doszcdł, 
gdym fię dotyiedziałśże mieli wie zadług 
gó:puścić fiw drogę. AV: samey itoa 
cje poiechali «riazajnutrz dnia tego; gdy 
moy lit był: na pocztę oddany.” i 
i We trzy tygodnie: po iega” 'odieździe 
odpisał mi Imoy: przyiaciel.;* Gdybynt 
byt wcześnie uw tadamióny yt że: Matka 
tego młodego: SZłachcica Wdowa była 
> ułeganiem sbatdzo iślepym-dla swego 
 sfha4 upotxżntdiąc to wszyftko cokoti 
wiekbyszrobił „»nie byłbyti sprzeciwiać 
ioy fię'abowiązanym. "Wyrzucałem só- 
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bie nawet' na oczy, żem bardzo Żywo 
ut:zyfmywał iey własne interesa. ;W res 
szcie podobno lepsze gospodarftwo pro+ 
wadzić będą, iak gdyby fię zdawna znas 
li. Eyl ktoż wie, czy on albo'ena, złą- 
czywszyjfię z:kim innym nieptowadzie 
łiby, byli życia nieszczęśliwega albą 
nietnotliwego.- "Bo to: ieft, prawday-ię 
małżeńftwa są zapisane wsniebie, i /ŻR 
sprzeciwiając fię. takowym albo: nawśk 
gorzey przybranym sprzeciwiamy 'fię it+ 
go wyrokom | To zdanie albo -racząy 
ńiezbita prawda,-nie ieft przecie przyg 
ięta w teraźnicyszym wieku, nie'idę 
za innemiciak' za wyniofłością „i iptee 
reśem: "Dla tego, iak'wiele ztąd fra- 
szliwych «wynika zamieszań? O. żąkiwy 
towarzyftwą” łudzkie było daleko. spoś 
koynieyśże a szczęśliwsze; gdyby żł4 
mia przymmszania osob; ktore figy nię 
lubią inłechtą' z sobą połączyć, wzięto 
sobie ża prawidło ludzkości-i Rełigiij 
zat wiedaqczegia : hs “ktore fig 

z sobą- kóchaią!. * dla eipig 474 GZ, ai 
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* Niemyślałem iuż-więceyotymzwiązà 
kie, dtoty miłość tak nagle iisnadzwy= 
cżaynie skoiarzyła, <gdy odabrałem dru: 
gi lift od mego przyjacielagow (ktotym 
mit donofił, że młody kawaler) żotta ie4 
go * teścia przyiechali ido sśTawonii, 
pe Matka! ueieszona Z:swtoittysyno- 
keys uwielbiała Niebo. że: iey: eng 
dńło. . AJpewniał mię że była: /pawszem 
tAniei kochaną si że cały dom.rownie 
błogofławił Niebo, że natehnęło kawa 
tera; ażeby żechał do! Halagdyi.„ W; 
gmim re serca byłem raditemu. Byłbym 
chi kotny, dowiedziawszy śię żesieił nie- ' 
saczęśliwym.  Było.mi. tylko, przykręa 
żem niewiedział upodobania iego kte- 
wnych , bobym fig. do.. niego dtosowął 
był z całey chęci. Ten. przypadek zro4 
bił mię przezoruicyszym 5 słczyniłem 
przyfięge » pdtczyć fig okiegi 1oboiętny m: 
na; peftępki "hayniepotządnieysze - maż 
ich, przy iicioł w. obcowaniu miłęsnym, 
'pinieronłeszać: "ię nigdy-przeg życie ma» 
ie do ich miłości, albo miłoftek „a sym 
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mniży iesżcze -do. małżeńlwa,; Jetta 
naypewnieyszy' sposqb-do . „zachowanią 
sobie ich przyiaźni. - Lak matey potrze, 
ba rzeczy; do zerwania tego;cQ;w naszym 
wieku zowią przyiaźnią, że trzeba pydź 
nazbyt przezofnym z-temi, mqąięmanemi 
przyiaciołami... Ale gdzie iey . znaleść, 
ieżełi kto, porowna ich; poftępki „z. pra, 
widłami prawdziwey, „przylaźni-- 
Powrociwszy więc dorfeoiey,. „qsobąa+ 
ści winszowałem- sobie. taiemnqie, żem. 
wyszedł ztey sprawy tak. dobrze, iż 
nieutraciłem spokoyności maiey... f2a4 
eząłem znowu moje dzieło prosząc Nics 
ba, oby oddalało;odeńinie 'to „wszyfika 
eoby go.mogło przerywać. o Dopełniea 
nie tey chęci sprawiedliwey. doftate4 
ezne było do uczynienia mię / sgczęśli« 
wym , ale nie byłem wyfłuchanym. Byą 
łem ieszcze młody; namiętności moiey 
a osobłiwię ta y'ktorą miałem do kobict, 
niebyły ieszcze. umorzone: „Angielką 
"ktorą znałem- w Londynie s z przyczy- 
ny sąfiedztwa, roznieciłą w seręu moim ` 
ogień, ktory sądziłem, bydź owyjgasząe 
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nym.“ Mylitem fig bobyłtylko ukrya 
ty pod popiołem" moich nieszczęślis 
wości i 'móich *zabaw. Dla tego też 
tym gwałrtównićysze* Pa ‘wybuchnie 
nie onego. wą 4 iry 

' Przechadżała  fię Feika gospodyni 
swoiey; dhia' pównegć. po Voorhanciey 
gdziem:' nibię byt zafańowił przechadz- 
kę, żebym fie niedhigó rózrywał pomo» 
iey pracy. *Ta'Panna'nie będąc zupeł- 
nie piękną, miała wszyftkie powaby pię- 
kności' pierwszego rzędu. Rozum iey 
t obyczaie dodawały blasku miernym 
składom tey ciała. Zobaczywszy mię 
bez żadnych zachowania względow 
przyszła”do mnie i uściskała. Uczus 
łem wowey chwili truciznę miłosną; 
że fię wśliznęła gładko do serca mes 
go. Nie byłbym ztąd zdziwiony, gdy 
by była wprzod kiedy przedmiotem mo- 
icy miłości obudzoney. Pieszczone 
potałowanie; ktore mi”dała sposobem 
swego kriiu, mogłoby sprawić ten sku- 
tek, ponie waż miało moc zapalenia 
wielkiego! ognia w moim pam. Alem 
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niebywał” u mfey w innym sposóbie: iak 
tylko” przez szacunek osoby., nieoświad= 
czaiąc iey = procz 2 aw grze 
czności, 

jeŻacząłem: mowić według daei 
oświadczaiąc oney; iż fię cieszę; że ią 
w'dobrym bydź widzę zdrowiuj'1i py- 
titer jey iak'dawno znayduie fię wę 
Holandyi. Dowiedziałem fię, że przy 
była w wilią tegó przeklętgo widzenia; 
ktore piekło nasyłało zawsze: na mos 
ie tmartwienłie dla mieszania: moiey 
spokoyności. "Nieczekała tego, żebym 
figodowiadywał gdzie mieszka, bo mię 
nprzedziła”t duła''mi' uwiadomienie: 
Tam ta politowanie, ktore we mnie 
wźbudziła, złączywsży fię z miłością 
do niey powziętą © "powiększyły: ognia 
tego, który mię paliło 4 i 1 

*Dotkn$ła "mię do żywego hiftorya , 
ktorą 'mi opowiedziała! o'swoich nies 
sżczęsłiwościachw'« Niemogłem iednak 
aniey: czynić * iak tyłko*fłuchać iey 
sprawiedłiwycho" użaleń. + Qyciec *iey 
był słórnikiemo wzEotidysie. ©Zbana 
krutowania iego mocno intercsa iego 
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amieszdby abardziey możg: iego:śłaby. 
Przyjęty był.nieznośnym smutkiem, kto- 
ry go wkrotee zaprowadził do grobu, Maz, 
tka widząc fię pozbawioną całego-maiąs 
tku poszła w krotkim czafie zanim. Brat 
t'ona były ich iedyne;dzieei, „Połltanen 
wiła dla nadgrodzenia sdbie oyczyfte- 
go maiątku szukać szc zęścia, w osadachh 
Angielskich. Pozoftawszy oftatnia swo4 
jego domu wolała: bydź igtzyskiem: 
przeciwności gdzie indziey iak w swos 
ley wyczyznie. Wszyftkie, Kraic; mos 
wiła, na świecie były dla mnie oboiętne- 
mi. Niemiałam inney "myśli. iak pua 
ścić fię wodą., Wfiadłam w samey-ifłow 
cie w pierwszy okwęt maiący -wychó+ 
dzićy niewiedząc ‘sama: dokąd płyniev 
Jas: omig ytu przyprowadził j on. „mię 
przedftawił przed 'twojev oczy. = Mam 
przyczyńę błogolławić:ten oftatni tre- 
funek, żermi dał spotkać żedyną eso4 
bę , ktorą ziąm za granitą,noisy Gyczy+ 
amy. "Poczytuię W.Pana w:przydała; za 
ueieczkpykłora mi: e daje 
scn tego -wszyłfikicigo, cem iftvagiła. hyi 
s aini on2Join TON WE e 
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"©zyż mogłem nie bydź' czułym: na 
pówieść tak <żałosną. Sam tyle doświad- 
<zyłem ciosow od przeciwnego szczę 
ścia, że mi mależałobydź użalonym nad 
temi’, ktore innym zadaje. <Zkądinąd 
serce moie czułe na wizerunki miłe 
tak było przygotowane ią kochać, że 
niemiała ciężkości pożałowania wzbne 
dzić: Dawszy iey upewnienia o mi- 
łościipolitowaniu , chciałem wiedzieć 
czym fię inoże zabawiać władze. Od- 
powiedziała mi z'wiełką szczerością, żę 
wszyftkiey swoiey zdatności doświad» 
czać będzie , ażeby niewpadła w nędzę. 
, Umiem, mowiłayszyć, haftować, ale nie- 
umieiąc iak tylko ięzyk mego narodu. 
komuż fię' potrafię: ogłofićć« Wyratowa- 
łam w prawdzie niektore oftatki rzeczy 
Z rozbitego okrętu moiego domux przy 
flata; ale przewidnię że gdybym zawsze 
czerpała w tym zrzodle, w krotceby wy» 
schło. Zebrałam sobie blisko piędzie- 
fir Czer: Zło: otoż to moy cały maiąe 

‘tek; i wszyłtkie moie nadzieie. 
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"Ta otwartość wymagała: rad * moich 
dałem iey takie, iakieę mi fię zdawały 
nayprzyzwoitsze w pomienioney . oko- 
łiczności. Potrzeba, mbwiłem.s żebyś 
'W Panna założyła mały -handęł ftroiow 

p modnych; a zdatnychdla |Dam i Kawa- 
lerow. Jeltes sposobna do roboty s inó- 
żesz łatwo naśladować wzory wszelą= 
kich gatunkow,'ktore ci sprowadzę ż 
Paryża, a tym sposobemznaydziesz nad= 
grodę za'sweię piace: Przydałem, że 
«zatym chodzić umyślnie będę, i że ona 
sama na świecie potrafiła nakłonić mię 
do zgwałcenia przedfiewzięcia tego, W 
jakim byłem, żebym nieuczęszczał ra 
zgromadzenia. . 

Podziękowała mi za to zoświądośi: 
niami wdzięczności wieczney. Działo 
fię to ztak wielką przyiemnością, że 
mię aż dotego punktu uwiodło; iż iey 
-poprzyfiągłem miłość ftateczną i-wiet= 
ną. Kochałem fię wprawdzie w.życiii 
moim; ale miłość moia niebyła nigdy 
tak gwałiowna i szczera iak 'dla nay* 
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milszey  Hardersg. to było nazwisko tey 
Angielki.” Zaczęła natychmiaft podo- 
bnież  uskuteczniać me rady. Robiła 
worki do. peruk, haftowała taśmy do 
szpad , pantefie; 'trzewiki;, chuftki, i 
przysposąbiała : sobie'innych galanteryi 
do używania+ dla oboiego pogłowia, 
'Tylesszperałem, że icy znalazłem naka- 
niec sklepik i mieszkanie wygodne, 
ktore były częścią domu bardzo niocne- 
go na zachowanie iey: przylłoyności. 
Napisałem do Paryża do kupcowey 
pałacowey naylepiey wewszyltko przy» 
sposobioney, ktorą niegdyś znałem. Pa- 
fłałóćmiey pieniądze, ktore'mi moia ko- 
chanka dała, .a ona mi przyfłałabez od- 
włoki to wszyltko, co było, boty 
wużywaniu. 

Ledwie 'co fię uftanowiła, aż zaraz 
sklep icy tak nawiedzany był od wie- 
lu Dam i Kawalerow , że dzień niewy- 
ftarczał , a kupcowa tak doskonale u- 
miała bawić Paniczow , że uniey pra- 
wie byli -domownikami. Co fię mnie 
tycze, nigdym fç wdzień niepokazywał. 
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Szczęściem to dła minie! było, żem nie 
był przymtisżónym oddawać - iey dnia, 
który trawiłem "na robocie. ' Wyznałeni 
był dtan: moy“ przed ñiy} . pochwaliła 
srzodki ktorychcheiałeń Używać do po* 
lepszenia onego. Zgodziliśmy fię nawet, 
że nigdy! nie przyidzie do mnie mogąc 
mię od fiebie widywać, alem sobie to 
wieczotón nadgradzał. Jak skoro noe 
Zapadła y zaraz poszedłem do iey po- 
koiu; nigdy nieuchybiaiąc iadaliśmy 
wieczerzą sam na sam i przepędzali- 
śmy razem wieczor “2 fozkoszą godną 
żazdrości. 

= Nasze WY tak donde były 
użyte, żebym był wyzwał wszyftkichitoe 
ocznych. Argusow ; * iżby” dociekline 
trygi „naszey miłosney. Ułudziliśmy 
niaydoświadczeńszych Wiey mierze. Za- 
den z młodych lieziy.ktorych bawiła 
przezedzień w swoim sklepie, pokazuiąc 
"jm swoie towary; niemogł otrzymać 
'pożwolenia,> żeby fię z nią widział, 
kiedy: go zamknęła. Daremnie( zania- 
WIA fię- pod * „pozorem ze chcą. kupić 

iako- 
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iakową iey robotę, odpowiedziała im 
w sposobie żartobliwym i zawsze z o% 
kna, iż tyke ma poczciwości, że im nie 
może przedawać przy. świecach toważ 
row, ktore tak były zwodzącenii iak 
piękne Damy, od ktorych wiele kochana 
kow oszukanych bywa. ddalali fię 
rownie zmartwieni iak ona ucieszońą 
z mego ufławicznego bywania , a zatym 
bawiliśmy fię z W pokrzywdzeniem. 

Zacząłem bywać na kawie, gdzie gdy: 
fię zręczność podała, mowiłem o niey 
townieiak drudzy. Aleonu warta ićfty 
kończyłem zawsze, aby u niey nie gdzie: 
indziey brać ftroie. Oprocz 'tego że 
ieft przysposobiona wto: wszyftko co 
ieft naymodnieyszego '1 naylepszega 
guftu , ieszeze nadto nie. ielt dręga ti 
niepotrań nikt dosyć przepłacić: tey 
przyiemności, z iaką przedaie swoię fras 
szki. Co więcey, gdy o niey mowiane 
w wyrazach dwoiście brzmiących, zsła- 
wałem fię przechodzić naywięsszych 
krytykow. Potrzeba było bydź diam 
blem żeby fe domyślić,iż byliśtny: z so+: 

Pan de Ravanne. Tom IF. M 
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bą w tak dobrym porozumieniu. Nas 
sze zabawy były tym fłodsze , żeśmy u- 
krywali one przed wszyftkiemi. Ta 
korzyść była naywdzięcznieyszą mate- 
ryą oktorey z naywiększym zadośću= 
czynieniem rozmawialiśmy. 

Praca: moia, ziedney ftrony, i wiel- 
ki iey zysk na. towarach zdrugieyj 
nad. potrzeby fnam nasze dofłarczały. 
Prowadziliśmy przez dwa lata to fłod- 
kie życie. Trwałoby nawet dłużcy 
gdyby niezoftało zawiftne przeznacze- 
nie. Zeby niestraciło żadney sposobno- 
. $ci do wywarcia na mnie gniewu swo- 
iego; sprowadziło Anglika, maiącego 
iechać do Spa, iedynie aby był uczęftni- 
kiem tych uciech, ktore tam panuią pod 
czas piękney'pory.. Przebył morze za- 
wczasu; ażeby zabawił w Holandyi. 
W idywałem go pokilka razy w kawiar- 
niz iwlefie. Zabraliśmy przyiaźń. Sam 
go odęfłałem do Hardersy pe pewne 
' ftroie, ktorych on potrzebował. Nie- 
miałem podobnież żadnego niedowie- 
szania dla niego iako dla innych cu- 
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dzoziemcow;ktorym u niey naftręcząłem 
kupno. Niemogę mowic, że na złe użył 
moiey poufałości; bo mu fię niczego 
niezwierzyłem. Niepowinienem przy- 
pisywać tego iak tylko memu niepo- 
myślnemu losowi i nieftateczności mo= 
iey kochanki, ktorą iedynie kochałem. 
Ileż dotkliwych niemiałem zgryzot, 
żem fię z nią nieożenił, iak na mniena- 
legała w pieszczonych chwilach, ktore» 
śmy razem przepędzali. Ale właśnie 
odwłoczyłem żawsze niewiem dla ia- 
kich przyczyn. Czekałem żeby fię ia- 
ia kosa wykluły , ale ow szczęśliwy An- 
gielczyktak ie wydobył zgniazda, że ia 
niemiałem powodu naymnieyszego poe 
wziąść podeyrzenia. 

Jednego dnia, gdym go spotkał wuli» 
cy drzewami wysadzoney Szewelirń- 
skicy, radził mi abym zażył powietrza 
nad morzem. Ze dzień był piękny i 
zkąd inąd niebardzo byłem ochotnym 
w tenczas do pracy, poszliśmy razem. 
Gdyśmy długo rozmawiali o rzeczach 
oboiętnych, powiedział mi, że ma chęć 
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przed wyiazdem zwycięftwo 'etrzymać 
w Hadze. Uczynił mi tak piękne wyo- 
brażenie; lecz razem tak ogolne ftworze- 
niayktote mu fię upodobałe, żem nieuznał 
w nim naymilszey swoiey kochanki. 
‘Gdyby był ieszcze wymienił Kray, 
gdyby był wszedł w opisanie iey powa- 
bow. obyczaiow i przymiotow umyfłu, 
podobno mogłbym był uprzedzić ten po- 
frzał, ktory wemnie takoktutnie ude- 
tzył, Ale nie, powiadał bowiem o. 
ńiey, że ieft iak może bydź piękna, a 
ona niebyła. Znaydował w niey przy- 
iemną skromność, a to niebyło iey miey- 
sce'do pochwały.  Zdawała-mu fię bydź 
bardzo młodą, aona miała około łat 
dwudzieftu pięciu. Jakoż mogłbym ią 
poznać pb rrak? niedokładnym  opifież 
Kto inny nie iabyłby fię pswnie aszn- 
kał. > Choćbym miał fto ziarn zawiści w 
głowie, tyfiączne "przeczucia w seren 
miemogłbym żadnego gruntować podey= 
rzenia przeciwko iey wierności. Ser- 
deczne dowody przywiązania, ktore mi 
dała, mniemógły mi nigdy pozwolić 
abym sądżił ią zdolną do odmiany. 
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Fyle miała przyczyn bydź'mi fiatecznąj: 
ile ia zoftawać spokoynym. i 

Pomknął swą mowę daley'i wyżnał 
mi że niemożę nakłonić iey, aby zninr 
iechała do Anglii, do ktorzy wftręt, 
niewypowiedziany miała. « O Nieba: 
gdyby mi był powiedział „że ief" An- 
gielką, mogłbym był popsuć wszyftkie: 
jego zamiary. Lecz .zamiaft myślić, o 
ochronieńiu interesow własnych; a 
ktorych niesądziłem, /żehy naruszone 
bydź miały; dałem mu rady takie, kto- 
re onymbyły caleprzeciwne. Niewiem: 
czyli zonych korzyfał,ałe pamiętam 
że mi- dziękował podczas oltatnicy toz= 
mowy; ktorąśmy z sobą mieli. Gor zaś 
ieft dziwnego w moiey płanecisy Żenw 
tego samego wieczora powiedział skry- 
tey Harderze, wiakim fię kochanek 
iey znaydnie zatrudnieniu, ona zaśnaye 
mnieyszey ne twarzy.i"w obyczajach ;» 
niepokazała 'odmiańy< s Śmiała, :fę ze: 
mną z całego serca, bo spokoyni będąt» 
w naszych ,kochaniich, rozrywały nas 
niespokoyhości mięsżczęśiiwych + ko= 
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thrnkow, i natrząsalismy fię tak mos 
wiąc zich nieszczęścia. 

Niewiem czyona będzie ukaraną kie- 
dy, ale ia doświadczam kary iakiey ieft 
godna takowa nieludzkość. Nic mi iey 
nieczyni znośną, iak przekonanie że 
cierpię za błędy, ktore możnaby na- 
zwać „wyftępkami, atych potyfiąckroć 
razy winnym fię ftałem. 

Nigdy niewidziałem kochańki moiey 
tak wesołą iak w wilią dnia tego, gdy zni 
knęła. Czyniła mi więcey pieszczot 
niżeli ich kiedy doświadczałem, i iak 
gdyby chciała mi nadgrodzić ftratę, ktorą 
miałem ponieść iey serca, włożyła mi 
swawoląc worek z pieciądziefizt gwine- 
ami w kieszeń mey sukni. Ta wspa- 
niałość „ktorą nazwać možna Angielską, 
każe mi ieszcze oney żałować, i po- 
dobno był bym o niey zapomniał z nie- 
skończoną pogardą, gdyby niezrobiła: 
tey sprawy, ktorą bydź rozumiem niefły- 
chaną. 

Cożkolwiek bądź, niewiduiąc iey 
nigdy aa dnia dałem iey dobrą spo- 
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sobność zdradzenia mnie i wyptowadze- 
nia fię z domu bez moiey wiadomości. 
Gospodyni iey wiedząc, żemfię z nią 
widywał codziennie, i rozumieiąc żem 
fię znią skrycie ożenił, niemowiła nic 
zemną, iakich używała srzodkow do wy= 
iechania z Hagi; wnofiła zaś to ztąd, 
że iey przedała sprzęty swoich poko- 
iow i sklepu. Tym czasem niewiedzia- 
łem komu przypisać nadzwyczaynē 
grzeczności, ktorem odebrał od niey 
wychodząc ziey domu. Wyszła do 
drzwi przeciwko: swoiemu zwyczaiowi 
dla zamknięcia ich za mną. Zyczę 
W Panu mowiła dalszey -pomyślności. 
Do iutra, przydała życząc mi dobtey 
nocy. Jaki diabeł mogłby z tych wia- 
domości korzyfłać. 

Otoż i druga. Wftawszy nazaiutrz, z 
wielką fłabością na żołądek, myśliłem 
sobie że filiżanka czokolaty umocnić 
go może. Poszedłem tym końcem” na 
kawę, gdziem nasycił chęć mioię a pd- 
podobno potrzebę. Moy Anglik ktory 
tam fię znaydował pr I, przyszedł 


3( y 30 


do mnie. mowiąc wte fłowa dosyć ci-, 
cho: Porzucam W Pana , rzecze, dnia 
daifieyszego, moia piękna Dama dała 
fię nakłonić, iedzie ze mną z taką po- 
ciechą, iaką miała ciężkość do odwa- 
żenia fięna to. Zegnam W Pana, ściska- 
jąc mię przydał, odieżdżam napełnio- 
ny uciechą i radością. OOdpowiedzia- 
łem mu, że fię cieszę ztego, a ieszcze- 
bym bardzicy fiş cieszył, gdybym mogł 
gomodz do iego szczęścia. Rady W Pa- 
na były mi bardzo pożyteczne; mowił 
daley, winien mu ieftem obowiązek. 
Życzyłbym sobie spotkać go w Londy- 
nie lub gdzie indziey dla oświadcze- 
nia mu moiey wdzięczności. Byway 
zdrow , przydat nakoniec, idę przygoto- 
wać wszyltko do naszego odiazdu. 

„Kto inny ciekawszy i nie tak iak ia 
uważny» byłby fię chwycił tey sposo- 
bności i ftarałby fię dowiedzieć co to 
była, za piękność, ktora fie iemu odda- 
wała w ręce, alem ia nie miał na to 
żadney baczności. Znayduiąc fię szczę- 
śliwym z dziesżenia Hardersy mniey 
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fię zatrudniałem szczęśliwością innych. 
Bardzo wątpię, żeby kto inny na mo- 
im mieyscu korzyftał z tych znakow; 
ktore mi dawano o zgubie moiey ko- 
chanki, z ktorą spodziewałem fię re- 
sztę życia mego przepędzić szczęśliwie: 
Nie byłbym nigdy myślił, żebym ią ftra- 
cił iakimkolwiek sposobem, a mniey 
ieszcze niedawszy iey do tego Żadney 
przyczyny, i w czafie tym, kiedy mi 
okazywała naywięcey wierności i przy» 
wiązania. 

Przyszedłszy do swoiey izby wzią: 
łem fię do pracy, w ktorey nieprzefta- 
wałem aż do obiadu, a ten przyniefio- 
no do mnie. Po obiedzie znowu za- 
cząłem moi robotę, i ciągnąłem ią aż 
do nocy. Gdy rż dość ciemno było, 
wyszedłem według mego zwyczaiu na 
wieczerzą do inoiey kochanki. Gospo- 
dyni iey otwieraiąc mi drzwi; zdawa- 
ła fię bydź bardzo zadziwioną z widze- 
nia mię, boby przylięgła była, żem po- 
iechał ziey komornicą. Nieftetyż! rze- * 
kła, spodziewałam fię, że WPana ni- 
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gdy w życiu moim widzieć nie będę. 
Zdziwiony tym oświadczeniem pyta- 
łem o przyczynę onego i czyli rozka- 
zała komu żeby mię zabił. Nie, pra- 
wdziwie, rzekła, zapłaciłabym raczey 
żebym mogła pomodz do zachowania 
życia WPana, alem rozumiała żeś po* 
aechał z Panną Harders. 

Raz piorunowy nieuczyniłby mię 
bardziey martwym iak ta wiadomość, 
zmyfły moie i wszyftkie władze duszy 
wzruszały fię w tey chwili. Tym cza- 
sem iakkolwiek przyćmiony był moy 
umyfł, przypomniałem sobie to wszy- 
itko, co 'mi powiedziano było przez 
tę dobrą Panią i mego szczęśliwego ry- 
wała. Wyrzucałem sobie, lecz nie ftu- 
sznie, żem niekorzyftał z podobieńftw 
wszyftkich, ktore miałem do moiego 
nieszczęścia. To zaftanowienie prtzet- - 
wane było waporami powftaiącemi w 
„moisy głowie, i biciem serca, z taką 
gwałtownością i tak długo, że mię le- 
dwie życia nie pozbawiły. Zdięty by- 
łem taką fłabością, że ta dobra Pani i 
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fłużąca 'iey z wielką mię ciężkością 
otrzeźwiły. Przyszedłem nakoniec do 
fiebie z ich łaskawego ratunku, i po- 
dziękowawszy im za to, profiłem go- 
spodyni domu, aby fię iaśniey wytłu- 
maczyła; upewniaiąc ią, żem nie 
rozumiał nic ztego, co miychciała po~ 
wiedzieć. 

Nieomieszkała wyprowadzić mię z 
niespokoyności. Dowiedziałem hę, że 
Harders ułożyła była swoy odiazd na 
ośm dni, nim wyićchała, i że iey do- 
niofła w poufałości, iż będąc moią żo< 
ną; nie może fię od tego uwolnić, aby 
niedzieliła nioiego losu. Dała mi do 
zrozumienia, mowiła daley; że oyciec 
W Pana umarł, mieliście iechać do Fran- 
cyi dla odebrania. spadaiącego dziedzi- 
ćtwa, i że według wszelkiego podo- 
bieńitwa oboie tam mieszkać będziecie. 
Ah! niewdzięcznica! wiarołomczyna! 
kizyknąłem. Już tedy poiechała ? mo- 
wiłem daley. Nieomylnie odpowiedzia- 
ła. Fiakr po nią przyjechał dziś o go- 
dzinie dziefiątey znana, a niewidząc 
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nikogo w karecie, rozumieliśny że od 
W Pana przyfłana. O Nieba! iaka zdra- 
da! krzyknąłemieszcze. Dobra niewia- 
fta zroznmiawszy, żem o niczym nie- 
wiedział, była wzaiemnie tak zdziwio- 
na, iak ia z początku. Obrzydliwość 
tey zdrady, ktorą była nagle przeięta, 
sprawiła iey takie wzruszenie, że go 
nie mogła uspokoić. Stawszy fię potym 
trochę spokoynieyszą „ pytała mię czy 
to prawda, żeby mię żona moia tym 
porzuciła sposobem. Ey nie, rzekłem 
Mcia Pani, nie była ieszcze moią żo- 
ną, ale miała bydź wkrotce. Wiem te- 
raz wszyftko, mowiłem do niey; i bar- 
dzo nierychło wprawdzie, lecz gdybyś 
mi była powiedziała o tym wyraźniey 
wczoray wieczorem, sprawiłabyś to by- 
ła, żebym był przeszkodził ich zamia- 
rom. Zmam Anglika z ktorym poie-- 
chała. Sam mi zwierzył fię swego za- 
myfłu, nie wymieniwszy mi Panny, kto- 
rey nie mogł zwieść bez wątpienia, i 
tylko asf moje przekięte rady tego 
dokazat- Bogowie! mowiiem daley; czy- 
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Niż będę zawsze nieszczęśliwym przed- 
miotem gniewu waszego. Ta niewiary 
fta widząc mię obeiążonego smutkiem s 
cieszyć mię iłarała fig. „To wszyftko 
jednak co mi mowiła, było dla mnie 
zuciążłiwością, bom żadnego przyiąć 
„inż nie mogł pocieszenia. 

Ten dom, gdzie przepędzałem był tak 
przyiemne godziny, ftał mi fię ftra: 
sznym, pożegnawszy fię tedy, posze: 
dłem do fiebie , i zanurzyłem lię w uwa- 
gach; ktore mi właśnie ten przypadek 
Śoośgiikejy salę Przyprowadził mię do 
tanu opłakańszego, niż wszyftkie nje- 
pomyślności moiego życia. Nietrudno 
iet zrozumieć, że moy sen nie był bar- 
dzo spokoyny. Trudno ieft nie czuć 
przez iaki czas tych razow, ktore biią 
w serce. W ftałem o wschodzie fłońca, 
uciśniony będąc złym przepędzeniem 
nocy. Nieznaydniąc fię w sposobno- 
ści do pracowania, poszedłem na przer 
chadzkę do lasu; żebym sobie rozecę 
wał smutek, 
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Wzięła mię ochota odmienić suknią, 
3 wziąść na fiebie tę, ktorą w wilię 
` zrzuciłem z fiebie. W dziewaiąc ią u- 
ezułem ciężar nadzwyczayny w kiesze” 
Mi. Była to ta, gdziem kładł iedynie 
chuftkę. Włożywszy w nią rękę, wy- 
ciągnąłem worek, ktory uznałem że 
był Hardersy. Otworzywszy go; zną- 
lazłem w nim piędziefiąt gwineow. Ten 
to zapewne podaruiek dawała mi ko- 
sztem swego nowego kochanka, bo dó- 
skonale wiedziałem, iż w wilią nić mia- 
ła więcey iak cztery sztuki tegoż ga- 
tunku, a pieniądze w szkatułce iey 
składały fię z Czerwonych Złotych i 
monety srebrney. 

Po'wielu zaftanowieniach nad tym 
przypadkiem , przypomniałem sobie, że 
mię ścisnęła po kilka razy w wilią swem 
go odiazdu, i osądziłem, że tego uży- 
ła czasu do wsunieniń mi worka w kie- 
szeń. Był to oltatek dobrego iey ser- 
ca dla mnie. Chciała mi przez to. dać 
dowod swoiey wdzięczńości za to wszy- 
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ftko, com robił dla niey. Ale miłość, 
a osobliwie miłość tak pieszczona iak 
moia, nie płaci fię taką monetą. Zło- 
to całego świata; nienadgrodziłoby mi 
kradzieży iey' serca, ktorą mi uczynio- 
no, a ona była wspolniczką. Tym cza- 
sem ta pozorna wspaniałość zabawiaią- 
ca mię na chwilę, zaftłańowiła moy 
smutek. Nie tak był iuż dotkliwy, gdy 
mię znowu ogarnął i nie porzucił aż 
z czasem, bo ten tylko iedynie był 
zdolny do przytłumienia onego. Tę 
zaś korzyść otrzymałem z tey zdrady, 
żem poftanowił żadney przez życie mo- 
ie niewiafty nieobierać sobie za ko- 
chankę. Nieodmieniłem tego zamyfłu 
aż dotąd. Prawidła, ktorem sobie od 
owego czasu przepisał  nieczułego 
dziwactwa, uczyniły mię ftałym i fta- 
tecznym. 

Zoftawałem dość długi czas w zamie- 
szaniu. Jeżelim fię kiedy przyłożył do 
pisania moiego dzieła, tedy przypo- 
mnienie sobie Hardersy przerywałę 
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ciąg mego piotra, potrzeba mi go było ' 
koniecznie- porzucać, abym oderwał 
myśli ed tego widoku wiarołomnego. 
Niewiem czyli ftraszliwe wzruszenię 
zrobione we krwi moiey, nieodnowiło 
moiey dawney choroby”, alem nie wa- 
tit, żeby do niey wiele pomodz nie 

miało. Miałem niektore icy nagabania, 
gdym rozmawiał iednego dnia z gospo- 
dynią Hardersy, a iak gdyby cząs ie- 
szcze był uprzedzenia zdrady mi uczy- 
nioney, proliłem tey dobrey niewia- 
fty, ażeby mi wyznała, czyli nienpa- 
tizyła iakiego kawalera częfto przeby- 
waiącego u iey wiarołoniney komornicy. 
Odpowiedziała mi z wielką szezeroó* 
ścią, że blisko od miiefiąca ; poftrzega- 
ła kawalera, ktory u niey bywał przy- 
naymmiey trzy razy ma dzień. Gdybym 
rozumiała po Angielsku, przydała , tak 
z sobą mowili głośno, żeby mi nie by- 
ła tayna ich 'cała rozmowa. Profiłem 
jey, aby mi wylławiała obraz tego zło 
wieka. Zrobiła to tak doftateczniey 

żem 
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żem poznał rywala; ktotegobym nigdy 
nie sądził bydź szczęśliwym z uszko- 
dzeniem moiey spokoyności. a! 
Nie wątpiąc zatym więcey, żeby arok 
ia niewdzięczna kochanka nie miała 
bydź u niego, miałem niespokoyność 
mnieyszą. Słabości, ktore fię iuż uczu- 
wać dawały, dzieląc moie smutne uwa- 
gi, mniey niemi" uciśniony byłem, i 
zacząłem poczytywać wafek mi od niey 
zoftawiony za spożob iedyny do zamy= 
flu przedfięwziętego odemnie leczyć fię . 
iako nayprędzey. Myśliłem sobie žė . 
nie potrafię tego lepiey dokazać , iak 
poiechawszy do Leydy. To miafte w 
ktorym ieft Akademia kwitnąca 5i ftało 
fię fławnym w Europie przez <woie 
zgromadzenie lekarskie. Sławny” Boer- 
have, a ieden. z naywiększych. leka- 
rzow swego wieku ucząc tam tey Bo- 
skiey umiciętności, przyciągał za wszy- 
ftkich ftron uczniow do fiebie. Taka 
była wziętość tego biegłego nancży- 
ciela, że ieżeli iaki młody lekarz wzią- 
wszy ftopnie Doktorskie pòd iego rzą- 
Pan Je Ravanne. Tom IF, , N 


6 194 DE 


dem, powracał do swegokraiu, poczy- 
tany tam był za naybiegleyszego Nar 
tychmiaf. Był to przynaymnicy taki 
przesąd Niemieckich kraiow Szwecyi, 
Polski , Węgier, Czech, Niderlan- 
du, Anglii, i wielu innych Narodow. 
Tym czasem wielu tey nauki znaio- 
mych niepotwierdzali icgo zasad, Pan 
Boerhave tak, był głębokim w teoryi 
lekarskiey; że był zdolnym do dania 
wyśmienitych oncy prawideł. Ale do- 
świądczenie z.niemi niezgadzało, fiey 
bo go nie miał. Zazwyczay przepisy- 
wał lekarftwa tak fłabe, i tak nieczyn- 
nesfże bardzicy nie były zdolne do 
pokonania chorob, na ktore były użyte, 
dak garczek gliniany do fiłuczenia gar- 
ka żelaznego. Niech fię kto spyta ludzi 
„pomienionego. .ftanu. Jeżeli będą su- 
mnienja dobrego, przyznają że wziętość 
między niemi zaftępuia mieysce. wat- 
tości. 

Ceżkolwiek bądź radziłem fię tego 
wielkiego człowieka. Poradził mi udać 
fię da Cyrulika Leydeyskieęgo, ktarega 
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mi „zalecił za bardzo doświadczonego: 
Ufłuchałem rad iego, i hic mi fię nie 
polepszyło: „Przyzwyczaiłem fi fię do ży 
cia ofłabionego, ktore prowadzę. Starać 
fię iednak będę nieprzyspieśzać mit 
końca. Parka na ten czas wątek ietgó 
pizerwie s kiedy raczy ná mnie patrzyć 
łaskawym okiem. Powrociłem do Has 
gi dla rozpoczęcia ` znowu moićy toboz 
ty, ile mi zdrowie chwieiące fi fię mös 
gło pozwalać, "Owo miłe tám przemie 
szkiwanie; ktore naywiększą przed 
tym było moią rozkoszą fato- mi fig 
nieznośnć przez przypońfiienie w nim 
śobie przeszłey méy szczęśliwości. Nie 
mogąc tam dłużey wytrżyniąć, pofiana* 
wiłem ztamtąd wyiechać ,* nie mogąc 
fię namyślić, dokąd fię znowu udami. Treż 
funek to zafłąpił. Przyiaciel moy; kto= 
femu zwierzyłćm fię był mego chwiAż 
nia fię w zamyfłach , ofiarował fię dać 
mi z zaleceniem lifty do Margrabiegó 
Damisa, a ten mieszkał gdi niejakiego 
czasu w lefie Hfarlemskimi;! a w dömu 
należącym niegdyś do. Masgrafa de Ba< 
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de Dourlach, ktory mu ten Xiążę: da- 
rował. Znałóm Margrabiego z. 'rozfła- 
wienia: rozmaite role, ktore grał na 
świecie, okazałość ta, z iaką fię poka- 
zywał na naypięknieyszych dworach 
Europcyskich» wysokość i podłość ie- 
go życia, i tyfiączne dziwne o nini poż 
wiaftki, uczyniły go przedmiotem po- 
dziwienia wielkich i małych. Co fię 
mnie tycze , nie byłem nim oszukanym. 
Poczytywałem go za człowieka bardzo 
biegłego w sztuce zwodzenia. Oszu- 
kał wiele osob oboiego pogłowia, i 
wszelkiego ftanu , a sam potym był 
igrzyskiem szczęścia. 

Cożkolwiek bądź, przyiąłem ofiarę 
moiego przyjaciela, i poiechałera do 
Harlemu.. Jak tylko Margrabia prze- 
czyrał lift, ktory mu oddałem, uczy- 
nił mi zaraz tyfiączne obietnice, i obo- 
wiązywał mię nawet, abym. z nim dni 
kilka przepędził. Strawiliśmy ie na 
układaniu tyfiącznych zamyfłow, a wie- 
lu „łatwieyszych do wymyślenia niźli 
do wykonania. Ten iednak nad kto- 
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rymeśmy fię zafłanowili, był nie inny 
iak życia iego Pamiętniki pisać. Zgo- 
dziliśmy fię na to,że on doda osnowy; 
a ia dam oney, kształt przyzwoity. Po- 
iechaliśmy do Amfterdamu, gdzie ow 
przyiaciel, ktory mi fię wyftarał był o 
Fizykę świętą do tłumaczenia, ofiadł, 
i zoftał Xięgarzem od niejakiego cza- 
su. Oświadczyliśmy fię przed nim z Pa- 
miętnikami Margrabiego, i przyiął one 
bez zafłanowienia i natychmiaft zabra- 
liśmy fię do roboty. Napisałem 4kilka 
arkuszy, ktore mi KXięgarz sowicie za- 
płacił. Ale ten ratunek, ktoryby mię 
mogł lat kilka utrzymywać, wkrotce mi 
był odięty, a to tym sposobem. 
Uwierzyłęm zupełnie był Margra- 
biego ftowom, ale on miał inne zamia- 
ry. Zatrzymał fię w Holandyi w na- 
dziei podźwignienia upadłego swego 
maiątku, ale w oczekiwanie sprzyia- 
zney pory żyć twzeba było. Znał od 
dawnego czasu Xięgartza, o ktorym mo- 
wiłem , a w myśli iaką sobie o iego cha- 
rakterze ułożył, rozumiał że oświad- 
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czywszy mu fię ze swemi Pamiętnika» 
mi; możę ¿odbierać od „diego tyfiączne 
małe ratunki „ ktore w fłanie iego uci- 
śnionym, były mu potrzebne, poftano- - 
wiwszy,odwiekać jak naybardziey zro- 
bienie tego dzieła i nigdy niepozwolić 
aby wyszło na Świat, Gdy więc wi- 
dział, żem ia roboty przyspieszał i że 
wkrotce znaąydzie fię, z czego pierwszy 
Tom zrobić, skarżył fię swemu Xięga- 
rzowi; żem dawał, iak mowił, tok ro- 
mansdwy Pamiętnikom iego, i przy- 
dał, że nigdy na to niepozwoli, aby 
miały wychodzić w tym ftanie. | Xię- 
garz maiący w tym interes, żeby go so- 
bie oszczędzał, doniofł mi tę niepo- 
myślnę wiadomość, i profit mię żebym 
za złe nie miał, iż zażyie innego pio- 
ra. Trzeba było na to pozwolić. Dzie- 
ło w ręce innego było oddane, ktory 
niezaniedbał dać mu kształt taki, iak 
Margrabia żądał. Przymuszonym był 
sam to przyznać, ą niewiedząc co czy» 
nić dla przewleczenia drukowania o% 
nych, profił o Rękopismo na czas iąki; 
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_pod pozorem przyłożenia dodatkow iftos 


tnych. Xięgarz nie mogł mu tego od- 
mowić, ale mu niepodobna było ode- 
brać ie kiedy z rąk iego, 2 widząc na» 
koniec, że Margrabia chce go tylko 
oszukać, powiedział mu wyraźnie myśl 
swoię,i zerwał z nim bez powrotu za- 
żyłość , szczęśliwym będąc, że fię z nim 
tak tanio skwitował. W reszcie powie 
nienem oftrzedz, że nie trzeba za ie- 
dno brać Pamiętnikow tych, o ktorych 
mowiłem „ z Romansem ,, ktory wy- 
szedł pod tytułem ,, Pamiętniki Pana 
Fioraventi znaiomego », pod nazwi- 
skiem Margrabiego Damisa „ Chociaż 
tytuł opiewa, że są napisane przez 
niego samego; pewna rzecz ieft atoli, 
że Margrabia Damis bynżymniey do te- 
go dżieła nienależał i Autot; ktokol- 
wiek on ieft, nie wie nawet o kraiu i 
nazwisku tego, ktorego podaie hitto- 
ry. - 
Oświadczenie Xięgarza niezmiernie 
zasmiiciło Margrabiego, a tym bardziey 
ztąd, ża na innych sposobach zaczęta 
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mu zbywać. Nieborak wszelkich wy- 
nalazkow doświadczał dla zyskania pie- 
niędzy. Robił tabliczki z kompozycyi 
na podobieńftwo Jaspisu » robił świe- 
ce, ktorym nigdy nie trzeba było ucie- 
rać knota, przedawał taiemnice ktore 
fię nieprawdziwemi bydź pokazały. 
Wszyftkie ufiłowania iego nadaremne 
były. Nie mogąc nikogo zwieść w Ho- 
landyi, poiechał de. Niemieckich kra- 
iow, dla znalezienia tam, kogoby mogł 
oszukąć, ale wątpię bardzo, ażeby zna- 
lazł, po tych wrażeniach, ktore zofta- 
wił w umyśle wsżyftkich. 

Ta niepomyślność , ktorey przewi- 
dzieć nie mogłem, pomieszała trochę 
` moie interesa. Znaydowałem fię bez 
roboty, a zatym przymuszony Żyć na 
własnym chlebie, bo do tych czas od- 
prawiałem zawsze potyczki na cudzym 
gruncie. Byłem tak mądrym, żem oszczę- 
dzał pieniędzy, ktore mi dała moia 
` wiarołomczyna, w nadgrodę moicy mi- 
łości. Na dobre mi wyszło, bo prawdzi- 
wie onych potrzebowałem. [ym cza- 
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sem przyzwyczaiony będąc do roboty 
tęskniłem niemiawszy żadney zabawy. 
Nie byłem w rzędzie autorow, imie 
moie niebyło na czele żadney Xiążki 
iakżeby Xięgarze mogli fię o mnie do* 
wiedzieć; żebyłmię do czego użyli. 
Czybym nawet śmiał prolić ich o ro- 
botę niebędąc znanym od żadnego. 

Niemaiąc więc nic do roboty lepsze- 
go, zacząłem ninieysze Pamiętniki, nad 
ktoremi dorywkami tylko pracowałem. 
Moia myśl nawet była aby ich ha świat 
niewydawać i wątpię bardzo, czyliby 
kiedy wyszły, gdyby pewne osoby kto- 
re poważam, i ktorym fię cały poświę- 
ciłem, niebyły mię nakłoniły do tego. 
Prawdziwie ieftem zmartwiony, że przy- 
padki ktore wyfławiam są prawie wszy- 
ftkie niepoimyślne i zasmucaiące. Nie 
byłbym w tym fianie, w iakim fię znay- 
duię, gdybym ie miał tylko wesołe i 
zdolne do zabrwienia. Ofiarować ie 
będę czytelnikowi z takim zaufaniem 
iż przepędzi. iaki kwadrans przyie- 
mnie czytaiąconc; w iakiey ieftem pe» 
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wności, że te ktore iemu poświęcam, 
wzbudzą w nim politowanie. 

Hiforya móiego życia zabieraiąc mi 
mniey daleko czasii niżby wyciągało 
dzieło mi dane od Xięgatza, obracałem 
go wiele ña przechadzkę i inne nie- 
winne uciechy. Chodziłem częfto do 
Giełdy, ażebym miał uroczyfty dowod 
chciwości ludzkiey na bogactwa. Ru- 
chome gospodarftwo, ktore tam widzia- 
łem, fłużyło iedynie do natchnienia 
mię pogardą bogaćtw, i odrażenia mię 
od życia prowadzonego w zgiełku, a 
zwłaszcza w | brd gdzie ieft han- 
del kwitnący... 
~ Siedziałem PEicgć «dnia wposrzod- 
ku wrzawy, ktorą w tym mieyścu robią 
nagocyatorowie , zatopiony w moich uł 
wagach, kiedy cudzoziemiec ieden ko- 
ło mnie ufiadł. Powitał mię bardzo 
grzecznie i ia mu w podobnym odpo- 
„wiedziałam sposobie. Byłto mieszcza- 
nin z Akwisgrann, ktorego ciekawość 
przyprowadziła do Holandyi. Dopie- 
To od dwoch dni przybył do Amiltet- 
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damu , gdzie nikogo nieznał. Poltawa” 
obca, ktorą znalazł we mnie, pociągnę- 
ła go ku mnie. Osądził, że ieRem 
Francuzem; a przesąd ktory miał otym 
narodzie, natchnął go, żeby fię do mnie 
zbliżył. Miałem sobie zą punkt hono- 
ru wnim go'utwierdzić, i kedwie co 
mi powiedział, że nikogo niezna w 
tym mieście, zaraz mu ofiarowałeffi 
moie towarzyftwo. Przyiął one powie? 
daiąc;że nie ieft własnym nieprzyla- 
cielem, żeby nim miał pogardzać. 

Wyszedłszy z Giełdy profiłem go na 
obiad do mego: domu gościnnego, 
gdziem go z poufałością częftował, bo 
tylko podwoić kazałem moię porcyą. 
Był ztego bardziey kontent, niż gdybym 
łożył wydatek naobiad wytwotny i ko- 
sztywny. I'ak,mowił do mnie;żyć potrze- 
ba kiedy ktofię chce z drugim widywać 
częfto i bez przymusu. Humor iego 
zgadzał fię bardzo z moim. Ta zgodność 
zawarła zaraz z początku ścifłą między 
nami przyjaźń. Poświęcałem MU co- 
dzień: cały PZD i częftoktoć 
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część dobrą.poranku. Jadaliśmy razem 
albo wiego aufteryi lub moiey; iednym 
Rowem prawieśmy fię nigdy nieodfiępo 
wali. 

Bladość moiey twarzy dała mu powód 
pytania fię raz, gdyśmy fię przechadzali 
razem, czylidopierto co wychodziłem z 
choroby. Odpowiedziałem mu, żebym 
fie sądził szczęśliwym, gdybym z nicy 
mogł powftać, ale niemiałem do tego na« 
dziei. Jeftem uftawicznie fłaby odnieia- 
kiego czasu,mowiłem do niegoydaremnie 
używam tego wszyftkiego, cokolwiek 
mi przepisuią, dla pokonania moięy 
choroby, gdyż fłabą tylko odnoszę ulgę. 
W iesz W Pan, mowił do mnie, że nasze 
wody Akwisgranskie bardzo przedziwne 
przeciwko chorobom ofłabienia ciała 
niewątpię żeby W Panu niemiały po- 
modz, ieżeliich pić będziesz na mity- * 
seu. Ofiaruię ci moy dom, przydał, ie- 
ftem tam Panem byleś chciał onym roz- 
rządzać. Ta grzeczność okazana miz 
dobrego serca, uwiodła myśl moię. Nie- 
masz takiey ofiary, ktoreyby chory nic- 
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przyiął» gi ią sądzi sprzylazną swemu 
zdrowiu. łaściwa rzecz ieft ratować 
fię w sw ich fłabościach, AA kto znay- 
duie sposobność. 

Ta była tak piękna, żem icy uchybiać 
niemogł, uchwyciłem go 3a fowo, „bez 
żadney obłudy. Podobała, mn, fe. mo- 
ia szczerość, i poiccha iśmy . jtszem. 
Nic ae enh nigdy. człowieka; ktory- 
by miał serce lepiey nad niego umie= 
szczone. Charakter iego wspaniały nie- 
dozwolił tego, żeby mię „grosz tą „podroż 
kosztowała. Byłem świadkiem między 
Maitrychem i Akwisgranem nayncic= 
sznieyszego wymyfłu mowy, na iaki fię 
rozum ludzki ledwie zdobędzie. Spo- 
tkaliśmy iednego Kawaleraj_ „ktorego 
znał moy, towarzysz. Jadąc tąż sa- 
mą co imy drogą, przyłączył fię do nass 
a po zwyczaynych oświadczęniach roz- 

"mawiał z nami © okolicznościach czasu. 
Ta rozmoway,; ktorą, prowadził Z ro- 
wnym rezumem jak „żywością» niebyła 
przerwana aż Ww ten czas, „gdyśmy przy- 
iechali na poprzeczne k o milę od 
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Akwisgranu, Aita Miffyonacze , pofta- 
wili bardzo; wielki krzyż z krucyf- 
xem iemu „podobnym. Nasz. Kawalet 
rżuciwszy na niego oczy; przerw zał swo- 
ię. mowę. i zękł do nas, że był mar- 
kotny o to; . iź ieden 2 poprzednikow ie- 
go bardzo. zie fię obszedł z fynt uczci- 
wym, Szlachcicem, mowiąc o Meflya- 
szu. "To wyobrażenie “do śmiechu mię 
pobudziwózy, drugą myśl we mnie spło- 
dziło, że mufi miieć ten Szlachcic nabi- 
tą głowę swoim*Szlachettwem, ponie- 
waż chwycił, ię . tey „przygody do po- 
wiedzenia ham, "fe ięgo „Pradziadowie 
za fłatego żyli Teftafientu. 
Nieomyliłóm fię na tyr Przybyz 
Wszy do Akwisgłanu pożegnał fig znąż 
mi i odicchał, Spieszyłć. mi fig, żeby 
nas zółtź AA awolneńi. Korzyltaiąc 4 
tey chykil pytałem; kto jet ten czło- 
wiek, Ego *towarzyśzą. . Uwiadomił 
mię; że i Byk Sztachèit' micszkaiący 
| wzimku Otile 68 tego fhielta. Nazywa 
fig BarorPoncyusz, rzekfdo'mnie. Jego 
RE Ta że poł kodzi itii 
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nii'męzkicy bez przerwy od. Poncyu- 
sza Piłata; to zaś ieft rzeczą, prawdzie 
wą, że ma genealogią: bardzo ciekawą 
w dobrym i przyzwoitym kształcie, : a ta. 
ieft wsparta, „kogtraktami, i -Aktami 
dowodzącemi, ŻE. fię urodził linią pto- 
fta z Pradziadow, ktorzy naftępnie po- 
chodzili od owego ftarofty Rzygikie: 
g0> A ci ofiedli w Wiedniu w Dejfina* 
cie leżącym. Prawda iefi, że dom igg 
wyszedł z owego, Kraiu s iwni oz 
fiadł, i że od „dwochąęt lat tu fig, trzy- 
muie, ale nié wiem, czyli, papiery praz 
wne, ktore przywodzi, są dosyć pewne; 
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sprawiła wrażenia, jak „dowcipny WIZ 
myfł Szlachcica, ktory, fię z nią, Popisy: 
wał. „Byłem | przyzwyczajony J we Fran- 
syi, do widzęnia tak wielu. omągnig> 
nych swoim prożnysj Szlachećdtwem, zę 
ta nierozumna wyniofłość nic mię niedo- 
ty kała,, alem nigdy nielłyszałchełpliwo- 
śgi jak ta rownie „zbyteczncy,. Rozty: 
wkę mi uczyniła i i wtymże czafie, wzbuż 


dziła we mnie pogardę osoby .podłey,ktąc 
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ta ią okazała. Moy towarzysz podto- 
ży; perego nazywam prawdziwym przy- 
iaciefefn, f sado pea fię do mego 
zdania. 
* Za przybyciem naszym * zaprowadził 
mię do pokoiow , ktęre mi przeznaczył 
i powiedziawszy mi grzecznie, żem fię 
powinien poczytywać Mik u fiebie w 

omü, profit mię, abymie obiął, aż do 
tego Czasu, poki mi fię zdrowie nie 
polepszy.  Profił swoich przyiacioł na 
wicczerzą, ażebyfńi dopomagali towa- 
rzyftwa. Jego pieszczoty były tak szcze- 
re i iego poftępowanie ze mną tak 
Serdeczne, żem był przenikniony za to 
prawdziwą dla niego wdzięcznością. 
Rzecz bowiem to ieft prawdziwa, że 
zdatzenie przynofi częśćiey prawdzi- 
wych przyiacioł, niżeli wszyfikie spo“ 
soby; ktorych fig” Jiżywa do źrobienia 
onych i zachowania. 

Jego pierwsze "ftaranie było zapro- 
wadzić mię do nayfławnieyszego leka- 
rza Mieyscowego; ktotegom fię pora- 
dził © mnie zdrowie upadaiące , nie- 

ukry- 
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ukrywaiąc nic przed nim tego co go 
nadwerężyło. Gadał do mnie  iako 
człowiek doświadczenie maiący i pocz 
ciwy. Odwrocił mię od zamyfłu pie 
cia wody, i braniakąpieli, ktorych u= 
żywanie, mowił, żeby mi było -szkodli- 
we; a może niebespieczne. 

Zasmicony byłem, żem odprawił nie= 
użyteczną podroż dla mego wyzdto= 
wienia, chociaż mi ztym było dałeko 
lepiey niż przy uftawicznym fiedzenim 
na micyscu iak robiłem w Holandyi. 
Poruszenie ktorego doświadczyłem, 
trzęfienie w powozie , odmiana powiea 
trza; dały mi cerę i fiły. Moie fłabo= 
ści wprawiły mię w niejaką ponurość, 
i powrociłem znowu do moiey dawney 
wesołości. Nieomieszkałem sposobno= 
ści przyzwoitych doutrzymywania eney. 
ZŻyie fię w tym wielkim mieście z wiel» 
ką wolnością. Wielka liczba cudzo= 
ziemcow tam przybywaiących uczę" 
szcza do fiebie tak poufale, iak gdyby 
fię znali zsobą przez całe życie. Przy» 
rodzenie. i człekołubność powsacaię 

Pan de Ravenne. Tom IF. Q 
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tam do Praw swoich, nikt fię tam nie» 
przymuszajlecz każdy poftępuie z szcze- 
rością i uprzeymością godną szczęśli- 
wych wiekow, ktorych nasz nieraczy 
naśladować. 

Przepędziłem tam dni piętnaście tak 
przyliemnych, iakich niemiałem przez 
życie moie. Było to moim żywiołem. 
Rozmowy poufałe , przechadzki, gra, ba- 
le, widowiska, fłodkie obcowanie przy 
ftole prawie mię odradzały. Zapomnia- 
łem o moiey dawney nędzy i owszye 
ftkich nieszczęściach przeszłych. A= 
kwisgran był dla mnie nowym świa- 
tem. Niebyło to przecie Życie wieczy» 
fte, niebyłem wswoim domu, i chociaż 
niezdawałem fię bydź uciążliwym mo- 
iemu wspaniałemu przyiacielowi, moie 
serce iednak kazało fię obawiać, i nie- 
mogłem fię iemu oprzeć. Podała fię 
zręczność zadosyć mu uczynienia. Je- 
den Pan Angielski z ktorym zabrałem 
"był znaiomość, ofiarował mi z wielkim 
naleganiem micysce w swoim powozie. 
Przyjechał był przez Kale a powracał 
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przecz Roterdam. Przyiąłem tę łaskę 
i znim poiechałem zofławiwszy mego 
przyiaciela prawdziwie dotkniętego 
rozłączeniem fię naszym. Czułem i ia 
prawdziwą ztąd gorycz , ale niebyłem 
tak szczęśliwym, żeby miłe miafło A- 
kwisgrań przeznaczone mi było na 
miezskanie. f f 
Obrociliśmy fię drogą na Utrecht i 
szczęsliwieśmy ią odprawili, z wielką 
pociechą i w naypięknieyszym czańie, co 
przydało nowey przyiemności. Milord 
Derby, z ktorym iechałem, był człowie» 
kiem rozumnym i grzecznym. Tak przy» 
iemnie pytał mię, iakim losem mice 
szkam w Holandyi, żebym rozumiał: był 
iż uchybię szczerości, ktorą winien mu 
byłem płacić za iego własną, gdybym 
był zadosyć nieuczynił iego wspania- 
łey ciekawości. Uczyniłem mu opis 
moiego życia nieukrywaiąc przed nim 
naymnieyszey okoliczności. Użalony 
był nad memi  nieszczęśliwościami, 
Nietylko.się żałował ale żałował skua 
tecznie. Zbsonić fię' niemogłem, ia= 
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kożkolwiek opierałem fię iego wspas 
niałym darom, od przyięcia podarun- 
ku od niego. Zobowiązał mię do ode- 
brania zegarka swego Kraiu, ktory włoe 
żył wworek ztrzydzieftą gwineami. 
Ten podarunek był z dwoch ftron zna- 
czny, i'dla Milorda, ktory wiele pie- 
niędzy w Akwisgranie ftracił, i dla 
mnie, ktory ich miałem bardzo mało. 
Ze zaś interesa iego wymagały, żeby ie~ 
chał do Roteydamu, porzucił mię w U- 
trechcie, gdzie moy piękny humor za- 
czął oftygać. 

Przemieszkałem tam całe dni ośm choć 
niemiałem żadney znaiomości. To pię- 
kne miafto podobało mi fię nieskończe- 
nie było, i chciałem korzyfłać z sposo- 

_bności, abym go widział i przeyrzał o- 
nego wały, ktore są nayzabawnieysze. 
Przechadzaiąc fię iednego dnia w miey- 
scu dosyć uftronnym, widziałem nie- 
wiaftę przechodzącą fię samę o kilka 

- krokow odemnie. Przypomniałem so- 

bie, żem ią widział po kilkarazy. Sta- 
ła w mieszkaniu iednym na przeciwko 
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moiego tak dalece, że niemogłem wys 
chylić głowy przez okno, żebym iey 
niemiał widzieć. Domyślałem fię do- 
brze, iż ona  mię- uważała po -kile 
ka razy, co mi potwierdziła w rozmo= 
wie, ktorąśmy z sobą mieli. Jegomość 
zdaie mi fięsmutnym, mowiła do mnie, 
, chociaż, ieżeli mię twarz niezwodzi, po- 
winnam rozumiec, że ieft humoru -wee 
sołego. 

Odpowiedziałem iey, że doświadczam 
losu cudzoziemcow, ktorych żywość 
wftrzymywana bywa tym powietrzem, 
ktotym tu ludzie żyią wtey ftrefie, 
Prawda ieft, mowiła daley, Że wraże- 
nie powietrza przynofi ten skutek, ale 
zapewne nie ieft przyczyną ponurego 
humoru, ktory nad WPanem panuiea 
Mufi bydź inna, ktorey iak myślę, po= 
winien bydź przypisany: Masz W Pan 
zapewne iakowy smutek. Z tego spor 
sobu, iakim osądziła o moim fłanie, bez 
trudności wierzyłem, że muf dobrze 
znać fię na twarzach, a chcąc oddać 
sprawiedliwość ięy rozeznaniu wy» 
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znałem przed nią, że smutek rownie mię 
iak cień ńieodftępował. Oświadczyła 
mi. że ią to obchodzi, i powiedziała 
mi bardzo przyiemnie , iż życzy sobie 
tego, żeby mogła pomodz do skońeze- 
nia onego.  Grzeczność iey pociechę 
mi sprawiła, i ściągnęła odemnie dia 
niey miłą odpowiedź. l 
Sądząc o iey wieku zotyłości mier- 
ney i składow twarzy, byłby iey, kto ra= 
chował lat czterdzieści. Miała cerę 
piękną, ftan regularny, poftawa była 
szlachetna, powaby towarzyszyły iey 
mowie i obyczaiom. Miałem wiele w iey—, 
rozmowie upodobania. Zadaliśmy sobię 
wzaiemnic wiele pytań, iakie niewiqź 
na ciekawość czynić zwykła w podo- 
bnych okolicznościach. Znaleźliśmy fię 
bydź z iedney prowincyi, a przecież 
© mil trzydzieści oddalone iedno od 
drugiego. Nazwisko wspołziomki, u- 
poważniło naszą znaiomość, i zabrali- 
śmy ią ztym większą pociechą „, że mje- 
liśmy wiednym mieście mieszkać. Mia- 
ła iechać nazajutrz. Niemaiąc nic ta- 
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kiego, eoby mię zatrzymywało w Utrech= 
cie powiedziałem iey, że będę 'miał* 
szczęście fłużyć iey, w towarzyftwie. 
Cieszyła fię ztego i ia niemniey sYa 
łem na to czułym. 
Nieporzucaiąctey'toztnowy przy'po- 

wraeaniu do miafta powiedziała mi, nić 
wiem z iakich powodow, że iuż cztera 
dzieści ieft lat, iak wyszła z Francyi:- 
Uczyniwszy zafłanowienie nad tą Bpo’ 
ką, i przypómniawszy sobie że mi tot" 
wiła na kilka chwil pierwey, iż miała” 
trzydzieści lat wten czas, kiedy porzu+? 
ciła swoię Oyczyznę, wyrachowańie” 
moie lat iey całkowitości przez addycyą ' 
pokazało mi lat fiedmdziefiąt. Trudio? 
mi było temu wierzyć, 'i moia niespo-' 
koyność przywiodła mię do “tego, "žem? 
iey zadał swoię wątpliwość. Ułatwi- 
ła ią wkrotce powiedziawszy mi, żem: 
dobrze wyrachował, i że mnięy niemiae 
ła iak lat fiedmdziefiąt. Chciałem iey 
powiedzieć bez przymilenia, że za pier= 
wszym. wspoyrzeniem niktby iey nie 


przypisał iak lat trzydzieści.  Bydź: 
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ta może, mowiła daley , ale procz tega 
że ieftem dobrego temperamentu, i u- 
miem fię wirzymać od tego wszyftkie- 
ga o go zepsuć może , uływam ieszcze 
likworu moiey roboty, ktory mię za- 
chowuię przy Adsowiu i otyłości tey 
w iakiey mię WPan widaisz. 

< „Można sobie pomyślić, że tak faby 
iąk bytem. sam diẹ, cały przemieniłem 
w.nszy, abym iey fłuchał. | Myśliłem 
sobie. z początku, że Niebo chce skońs 
«zyć moie choroby, ktore młimoie roz- 
pulty, „przygotowały. Nadzieia ta, że 
owa ii cwiaiłą może bydź narzędziem, 
kgorega chciało użyć, przyćmiła moy 
smutek, i wypogodzenie pokazało fię 
na moiey twiy ży; > „Poftrzegłsay to ona, 
cieszę, ię naqcze, jż W Pana widzę das 
"leko w lepszym Ranie , niż-go spotka” 
łam. Naymnieyszy to ieft skutek, oda: 
powiedziałem, cą go twoia we mnie 
sprawia przytomność, a zkądinąd, przy- 
dałem; dobre serce akazuiące fię we 
wszyftin ch twoich miłych poftępkach, 
zaręcza Miş Że mażesź mię pogatować 
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~w- choróbie, ktora mi sprawia życia 
- tęskliwe. T łt 

Odpowiedziała mi, że sprawiedliwie 
myśliłem, gdyby tylko możność zgadza= 
ładię zicy dobrą wolą. Nie ieftemte- 
raz w iłanie, mówiła daley , dapomaga+ 
nia iego nadzieidm. Zabrakło- mi;'bo- 
wiem lekarftwa skutecznego „ ktorego 
używam, i to dla przysposobienia «one-, 
go iadę do Amsterdamu. "Wolność tag 
z iaką tam czynić pewne operacyc Mori 
żnay; ktore są gdzieindziey zabronione; 
ieft iedyną  pobudką moiey podroży. 
Jeymość więc, rzekłem, sama ta lękar= 
ftwo robi? Odpowiedziała mi ;.że do=! 
tąd robiła go sama, ińie złączy fię z 
nikim poty; poki kogo nie osądzi go- 
dnym swoiege zaufania.  Szczęśliwym 
będzie, Mcia Pani, mowiłem, kto bę« 
dzie godnym aafłużyć na nie. Odpo- 
wiedziąła mi, że ten co fię sądzi nay= 
dalszym, bywa częftokroć naybliższyme 
- Przybywszy do bram miafta waba- 
łem fię czy mam ią porzucić w boiaźni, 
Żebym iey nie sprawił iakicy przy kto+ 
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ści wchodząc z nią razem, ale uwa- 
żywszy iż będąc Cudzoziemcem nikt mi 
to za złe poczytać nie powinien, po- 
szedłem z nią do iey mieszkania, i 
gdym chciał od niey odeyść przede- 
drzwiami iey domu, odebrałem grze- 
czność zwyczayną ludziom męgo Na- 
fodu.  Profiła mię, abym wfłąpił do iey 
pomieszkania. Bog wie, czyłi ią u- 
chwyciłem za fłowo. Tak ieft, i z do- 
brego serca, podałem iey rękę; i za- 
prowadziłem ią do iey pokoiow , gdzie 
mi podała krzefło. "Wprowadziła mię 
w'ciąg rozmowy; a ia chcąc sobie za- 
fłużyć iey zaufanie, chciałem iey po- 
kazać, że ią sądzę godną moiego. Po- 
wiedziałem iey tedy, kto byłem, i opi- 
sałem iey życie moie niezapomniawszy 
naymnicyszey okoliczności szczęśliwey 
lub nieszczęśliwey. = | 

Pozwoliła mi całey swoiey w fucha- 
niu uwagi niepokazawszy naymniey- 
szey niecierpliwości, a widząc że koń- 
czę mowić: owoż, rzecze, iak wiele nie- 
pomyślnych odmian! Zdawało mi fig 
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że umartwienia W Pana gorę nad roze 
koszami waięły. Potrzeba fię spodzie“ 
wać, że Niebo zawsze sprawiedliwe 
będąc, doprowadzi ie do zupełney ro- 
wności. Nie mam przyczyny skarze- 
nia fię na nie, i ieślim kiedy umartwień 
doświadczyła, raczyło mi to nadgro= 
dzić, a wziąwszy ztąd powod do moe 
wienia, mowiła do mnie w te fłowa. 
5, Chcę, mowiła, zapłacić zaufanie we 

» mnie W Pana własnym. Moy oyciec 
>» Niewiem czy ieszcze Żyie, był, rze- 
sucze daley s „dobrym Szlachcicem „ i 
„s mieszkanie swoie był założył w dos 
„ brach swoich o dwie mile od Lane 
s» gresu. Nie potrzeba W Panu powia- 
» dać, iak Panny wieyskie bywaią wy- 
„chowane, i iakie maig zabawy. Pil- 
„> nowanie gospodarftwa , ftaranie o po- 
» dworzu , są dla nich znacznieyszemi. 
» Nie tayno WPanu, iż żyie bardzo 
uczciwie w naszey Prowincyi Oby- 
» watel, kiedy mały ma Zamek z do- 
» brami do niego należącemi. Doftar- 
» czają, bowiem mu chleba, wina, iae 
ą 
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3; Tzyns &c. doday do tego drob fol- 
3 warczny,gołębnik i polowanie, Z ta- 
əs ką pomocą można żyć wybornie i u- 
»» trzymywać liczny dom swoy uczci- 
5» Wie. GGościnność zacnie zachowana” 
s» bywa; a goście niewyieżdżaią z do- 
'g» mu, żeby ich drudzy nie mieli zaftą- 
s pić mieysca. Obrus zawsze ieft po” 
s» łożony na ftole i wszyscy dobrze 
» przyiętemi bywaią. Zdaie fię; że nic 
3» Nie kosatnie, kiedy człowiek wszy- 
s3 tko bierze na ficbie. Taki był ftan 
3 moiego oyca i iego' hcznego domu. 
s» Matka moia od dziefięciu lat łeżała 
s» w łożku na paraliż, ktoty ią uczynił 
» na wszyftkie' członki bezwładną. Sio- 
» ftra moia ftarsza zabawna była ufu- 
3» gowaniem oney, całe tedy gospodar- 
əs ftwo spadało na mnie. Moi dway bra- 
əy cia zawsze bywali na polowaniu, że- 
ə» by nasz, rożen był dobrze opatrzony. 
-aa Kazali przedawać. w mieście część 
ə Zwierzyny, żeby było za co kupić 
ss prochu i ołowiu. Dobrze i mnie z 
» tym było, bom sobie kupić mogła nic- 
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s ktore białogłowskie ubiory, ktorych 
;; nam niedoftarczano , tak dalece, że 
s» lepiey i lepszym guftem ftroiłam fię 
ə» iak moia fioftra. Cofię tycze kochan- 
ə» kow, nieznaliśmy onych, chociaż 
» dom napełniony bywał młodemi ka- 
s» walerami, lecz oni hołd tylko odda- 
» wali winnemu Bożkowi. 

s» Już wiek moy do zamęścia był wię< 
» cey iak podwoyny; gdy pewny ka- 
ə» walet Cudzoziemiec przyszedł nas 
ə» profić o przyięcie fiebie w gościnę. 
» Był przywiedziony do tego kroku 
s przez gwałtowną burzę, ktorey wy- 
s trzymał szturmy, aż do nocy. Nie 
ə» znayduiąc ani wfi ani folwarczku, 
» uiechał dla powzięcia wiadomości do 
» iedney chatki trochę oddaloney od 
» drogi. Powiedziano mu że ieszcze 
» dwie mile trzeba iechać do ladaiat 
s» kiey karczmy. Zaczął był rozmyślać, 
» czego fię miał trzymać, a że Chło= 
» pianka widziała go gotowym do 
ə» schronienia fię u niey aż do dnia, å 
» tylko swego konia żałował, ktorego 
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„, nie mogł zafłonić od burzy, bo ta 
» była gwałtowna i trwała aż do nocy; 
„, zatym ta dobra niewiafta wyprowa- 
» dziła go z zatrudnienia. Powiedzia= 
» ła mu bowiem, że fię znayduie na 
» frzelenie z fuzyi od iey chaty za- 
» mek, gdzie wszyscy bywaią dobrze 
+» przyiętemi. Wypytał fię o drodze 
s do niego prowadzącey, a po dowie- 
» dzeniu fię okazał hoyność swoię do- 
» brey białogłowie i przyiechał do na- 
p szego domu. 

»  Niespodziewaiąc fię nikogo w tak 
p niepogodny czas, iaki był wtedy; 
» iużeśmy mieli ieść wieczerzą gdy za- 
„, pukał do wrot podworza. Ludzie 
„» pracowici mieszkający w iedney czę- 
» ci domu poblisko, odpowiedzieli mu i 
s otworzyli. Tym czasem gdy ieden 
z nich dał znać oycu memu, ten wi- 
dząc człowieka z dobrą miną na do- 
brym konin fiedzącego, i w kwie- 
cie młodości nie czekał końca iego 
oświadczeń. Poprofiwszy go żeby 
wszedł i oświadczywszy że mu czy- 
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s, ni wiele zaszczytu; wprowadził gą 
»; do sali, gdzieśmy byli moia fioftra 
s» moi bracia i ia, odbieraliśmy tam grze- 
» czności, ktore nam fię zdawały, tym 
s szczególnieysze, im mniey do nich 
s» przyzwyczaieni byłiśmy. Przybyłeś 
» W Pan właśnie przyzwoicie, rzekł do 
» niego moy oyciec; mieliśmy ieść wje- 
» czerząy uczynisz nam zaszczyt ice 
» dzenia z nami co kuchnia zdarzy. 
» Nie przyftało mu czynić ceremonii; 
» dla tego też ich nie czynił. I refu- 
nek nadał, żem fiedziała u fłołu na 
» przeciwko niego. Nie mogliśmy pod- 
s» nieść swych oczu, żeby fię niespo- 
tkały. Niewiem czylim nie czyta- 
ła w oczach iego coś serdecznego 
» dla mnie, ale bądź przez wzajemność, 
» bądź przez przypadek byłam niemi 
» przęięta. Tym to sposobem Kupidyn 
» wypuszcza swe jtrzażiy potaiemnie. 
» len miły zdrayca rani w ten czas, 
» kiedy kto naymniey myśli. 

» Tym czasem rozmowa była zawsze 
s powszechna, i ieżeli mi co powiee 
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s dział, działo fig to oczyma. Moy oya 
»» ciec ktoremu fię podobała iego roz 
» mowa; rownie dowcipna iak zaba- 
s» wna, nie dawał mu kończyć iedney 
»» materyi, żeby nie wpadał w drugą. Za- 
s dosyć czynił wszyftkiemu z wymową 
»» przyrodzoną oraz zabawną. Dał nam 
» do zrozumienia, że obiechał całą Eu- 
» ropę i wiele okolić*innych części 
s» Świata, aleśmy żadną miarą nie moż 
» gli fię dowiedzieć, zkąd był, ni- 
p gdy tego niedotknął, a myśmy -nie 
s byli tak niegrzecznemi, żebyśfhy fię 
» O to dowiadywali. 
“a Znalazłszy chwilę wolną, pytał fię 
ə iaka była choroba matki moiey. Po- 
o» ftrzegł był, iako oyciec moy wyma- 
» wiał fioftrze moiey, ktorey fię podo- 
» bało go fłuchać, że zapominała o 
ə» Matce, i Że czas dania iey bulionu. 
» Powiedziano mu własność choroby; 
əs ktora.ią tak długo utrzymywała na 
|» łożku. Profit tedy, żeby ią mogł wi- 
» dzieć, powiadaiąc że iey może zdro- 
s wie przywrocić. Nadzieja ktorą nam 
» Uczy- 
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uczynił to sprawiła, że iak skoro wfła- 
no od ftołu, tak zaraz go zaprowa- 
dziliśmy do iey pokoiu. Przybliżył 
fię do iey łożka, a uczyniwszy iey 
zbyt krotkie oświadczenie obiecywał 
iey zdrowie. Nic tu niemasz, mo- 
wił do niey Mcia Pani, bo tylko nie» 
umiejętności  Lekarzow; ktotzy ią 
leczyli, powinnaś ftanswoy przypi- 
saé. Ma znich wielu wiadomość, kto- 
rey, fię od nauczycielow swoich, NŚ 
maią, albo iey sami  nabywaią 
Xiążek pełnych błędów» trzymają 
fię oney ściśle, i zabijają bezkarnić i 
wszyftkich chorych, ktorych przyroś 
dzenie i moc temperamentu utrzymać 
niemogą. Ledwie co skończył mo- 


; wić, zaraz wyiął butelkę z swoiey kie* 


szeni'i kazawszy przynieść nayle= 
pszego wina, iakieśmy mogli mieć w 
domu ş: wlał rowno we dwa kieli= 
szki „uważałam to pilnie. Wpuścił 
tylko po sześć kropel w obadwaą 4 
wypiwszy ieden, podał iey drugi. Pi. 
„ łem, mowił bez- potrzeby i lępiey. mi 
Pan ðs Rawanne, Tom IV, 


36 436 )E 


„ z tym daleko będzie: Naśladuy mię 
» WPani, przydał, a zaręczam iey zdro- 
3» wie. : 
= a3 Matka moia, ktora sobie utęsknia- 
» ła w łożku, gdzie oczekiwała co- 
ə» dziennie śmierci, wzięła przedfie- 
;> wzięcie rozumney i odważney nie- 
», wiafty, a ufiadłszy na łożku wzięła 
» kieliszek z tąk cudzoziemca i wypi- 
„ ła. Owoż ieft dobrze, rzecze , uspo- 
» koy fię WPani, a iutro będę miat 
s szczęście ` „widzieć ią o wschodzie 
» fłońca! Moy óyciec i bracia odpro- 
, 2) wadzili go'do sali; a ia i fioftra moa 
a ià "zoftaliśniy przy matce. Moia fio- 
» Rra daremnie mi mowiła, żebym spać 
» ”poszta3 byłam bardzo ciekawa uwa- 


n A skutki: lekaritwa. W zżięłam więc 


ffanowienie przepędzić noc w po» 
»; % koiti chórey. Moie podziwienie by- 
R. "fo" nie małe, gdy wziąwszy swiecy 
; 6dftohiłam firanki. Widziałam u niey 
5 bowiem twarz wdzigczną; ale skro- 
» pioną rosą dobrze wrożącą. Miała 
p» sćn fłodki: i spokoyny. Profiłam me- 
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'ieyfioftry, aby wzięła świecę ¿a sama. 


wsunąwszy rękę pod kołdrę, poćzua 
łam; że była w zapoceniu z. 
całego ciała.” A 
s» Ufłyszawszy Cudzoziemca w' „sali, 
gdzie fię znaydował: moy oycieć ; pos 
biegłam dla "opowiedzenia mu tegąs 
co widziałam. Słuchał mię patrzaa 
iąc na mnie z miną nayprzychylnieya 
szą. Przyznam fię, że te rzucenia 
okiem, wprawiły mię w pomiesza« 
nie, ktorego ukryć przed nim nie 
mogłam. Tym czasem nieomieszkaa 
łam mu powiedzieć skończy wszy-mąę 
ie donielienie , iź nas nieprzeftrzegł. 
że po iego lekarf wie chora pocić fig 
będzie. Prawda ieft, odpowiedziabmis 
żem fig kazał W Pannie spodziewać 
zdrowia iey matki ,  niewytłumaczy« 
wszy iakim sposobem lekarfi wow mo- 
ic go sprawi. Niewiedząc sam o tym 
iak mogłem W Pańftwu powiedziec? 
Zofawiiię te chełpliwości Szarłataa 
nom i zwodnikom ,-a ia.przefłaię.. ną 
daniu choremu tego, co'go możeaimąę 
"Pij - 
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s cniać w walczeniu z swoią chorobą; 
s ażeby ią pokonał i był zwyciężcą. 
3 To tylko wiem, przydał, że przyro- 
ə» dzenie używa przyzwoicie pomocy, 
s ktorą mu daię. W ypędza nieprzyia- 
s ciela drogami temi, iakie sdmo obrać 
sy sobie może. Nie masz takich ludzi 
3 na świecie, żeby ie naznaczyć po- 
a trafili. Gdy mię W Panna uwiado- 
s miasz że Jeymość matka W Panny 
s znayduie fię w wolnym zapoceniu, 
» tyle mi WPanna powiadasz; że śmiem 
g ią upewnić, iż iutro ieść będzie -wie- 
s; czerzą Z swoim domem w tey sali, i 
» że będzie w tak dobrey poftawie, iak 
s, była kiedy w.swym życiu. Jeżeli tak. 
s; ieft iak WPan upewniasz, odpowie- 
3 działam, nie możesz fię od tego uwol- 
».nić , abyś iey: nie dopomagał towarzy- 
s ftwa. Zapewne; rzekł moy oyciec 
s; nie daiąc mu czasu do odpowiedzi i 
(„ya fię tego spodziewam. Nie robił 
aj ani umizgow ani ceremonii. Prze- 
$y ftał na tym, że, mi fię ukłonił , tzu- 
s» ciwszy na mnie jak nayżywiey okiem, 
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» i odpowiedział oycu moiemu, że fię 
» cieszy rownie z nadziei, ktorąśmy 
» mu uczynili, że będziemy pić u fto- 
» łu z ehorą, iak fię cicszył piiąc znią 
» fazem przy łożku. Ale dla czegos 
» mowiłam daley, nie pocisz fie W Pan, 
ə» choć brałeś toż samo lekarftwo? Dla 
»» tego, odpowiedział z miną przyiemną, 
3» że nie mam żadney fłabości Mcia 
;; Panno; i zdrow ieftem doskonale do 
» iey ufług. 

» Te fłowa, ktore wymowił do mnie 
s» miłośnie, wyprowadziły rumieniec 
» na twarz moię. Obawiaiąc fię, aby 
» oyciec moy nie brał ich w tym zna- 
ə» czeniu, iak ia rozumiałam, i w iakim 
a on ie wymowił, tak byłam zmieszą- 
» Ma; że mimo upodobania, jakie mi 
ə» sprawiała ta rozmowa, mufiałam fig 
ə» oddalić. Tym czasem moy oyciec, 
» ktory fię odemnie był odwrocił, nie 
% poftrzegł tego. Weszłam do pokoju 
» matki moiey kontenta będąc z fiebie 
» Samey. -Daremnie fię Panna ukrywa, 
» bo zawsze fię cieszy z tego, gdy ich 
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kochaną, a kiedy ieft o tym przėko= 
naną miłość ta, ktorą odbiera, inną 
w niey rodzi koniecznie. Znaydo- 
wałąam fię w tym przypadku i moy. 
los zdawał mi fię bydź fłodkim. Ser- 
ce jeft bohatytem , ktory fię chlubi ze 
wszyftkich zwycięztw. 

» [ym czasem moia rodząca fię mi- 
tość, nie przyćmiła moiey ciekawoa- 
ści. Przykładałam zarowno pilności 
do dziwow , ktore fię działy zmoią do~ 
brą matką. Jey poty ieszcze nie ufła- 
wały, i trwały póty, póki sen spo- 
koyny, ktory fig nie skończył aż a 
wschodzie fłońca. Obudziła fię we- 
soła, i zawołała fioftry moiey do fie- 
bie, ktora była zasnęła. Przybliży= 
łam fię dla odpowiedzenia oney. Nie 
będąc przyzwyczaionę odbierać ode- 
mnie małych przyfług, ktorych po- 
trzebowała, zdziwiona była, że mię 
widziała zaftępuiącą micysce moiey 
fioftry. Czy ty to iefteś Nanon ? rze- 
cze do mnie. Ja sama ,odpowiedzia- 
łam. Dobrze tedy mowiłam daley, 
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a» iak fię WPani miewasz. Odpowie- 
» działa mi; że bardzo dobrze, i kaza- 
» ła podać sobie bulionu. í Przygrzałam 
» iey»go natychmiafi, a przed „zanie- 
»» sieniem onego, chciałam ią podnieść 
» do fiedzenia. Ale mi odpowiedzia- 
» ła, że moiey pomocy nie potrzebnie 3 
» i podniefie fię zaraz sama , więc mia- 
» łam pociechę widzenia iey, że wszy- 
» ftkich swoich używała członkow. Ję- 
» zyk iey» ktory od czasu tego przy- 
-»,padku zawsze był zatrudniony: ftał 
» fię doskonale wolny, i nigdy tak do- 
» brze nie wymawiała fłow ani z taką 
> prędkością iak w tym czafie. 
» Gdym wypłaciła daninę, iakiey 
» odemnie przyrodzenie i krew wy- 
» ciągały, nie mogłam rozsądzić czyli 
» pociecha zwyzdrowienia matki czu- 
s» ley mię dotykała, czy fława Cudzo- 
s ziemca. Sezce moię było zarowno 
`p tknięte wyzdrowieniem matki iak 
» biegłością. tego, ktory go sprawił. 
» Nieumiałabym była powiedzieć, kto 
» mi z dwoyga był - miliszyh. Nigdym 
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s, lepiey nie zrozumiała iak w ten czas, 
» że miłość ściśley iak krew wiąże. 
» Przelęta byłam podziwieniem in- 
» teresowanym nad sprawiedliwością 
» przyrodzenia. 

» Gdy fię fioftra moia obudziła na 
, głos donośny i mocny, ktorym maa 
» tka moia gadała, przyiemnie zdziwio-, 
s ną zofłała, widzac że fię zbliżała 
» dą szczęśliwcy chwili, co ią miała 
„ uwolnić od pracowitego ftarunku do- 
» glądania matki. Ah moy Boże ! rze- 
a kła; czy to moia Kochana matka tak 
+, gada. Tak ieft, tak moia corkoyod- 
> powiedziała moią' matka głosem tę- 
» gim, lepiey fię mam nad wszyftkie 
„> czasy. Wszyftkie moie członki są 
a wolnes i chcę wfłać zaraz. Ey; ma- 
x Wwiłam do niey kochana matko! nie 
» czyń tego proszę, czekay ieżeli ła- 
> Ska twoia, rady cudzoziemca, ktory 
a» cię leczy; i porzuciwszy ią nagles' 
p pobiegłam da pokoiow dla: przebu- 
» dzenia onega kołacząc we drzwi. Q 
».idkoż miłość bywa dowcipna! bo czy» 
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liźto nie ona natchnęła mię, abym 
z tego korzyftała zdarzenia. 

» Tak rada będąc z widzenia cudzo- 
ziemca iako z pytania fię iego o 
zdanie, weszłam dla zadość uczynie- 
nia mey ciekawości. Ale niemia- 
łam pracy chodzenia aż do iego po- 
koiow , bo ga spotkałem na kuryta= 
rzu, prowadzącym do nich. Wi- 
dząc żem niegadała, wziął mię za rę- 
kę, i pytał mię siak noc przepędzi- 
łam. To uprzedzenie przywrociło 
mi mowę do odpowiedzenia onemu, 
i spytałam wzaiemnie czyli dobrze 
spoczywał? Tak dobrze iak tylko 
można, odpowiedział, kiedy kto ma 
umyfł i serce napełnione W Panny 
powabami. Nieuczyniłam mu inncy 
odpowiedzi iak tylko niskim ukło- 
nem, i profiłam ażeby poszedł do 
pokoiow moiey matki,ktora z nim pra- 
gnęła gadać. Niedowiadywałem fię 
o tym; mowił*daley, iak fię miewa. 
Niepytam fię bowiem otoco wiem, 
a wiem że jeft zdrowsza, niż była kie- 
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s dy wswoim życiu; a wziąwszy mię 
ə za rękę, ktorey niemogłam zbronić 
» poydźmy, rzecze Mcia Panno, poydź- 
» my fię cieszyć znią ziey wyzdro- 
» wienia. 

„, jak skoro go matka moia spoftrze- 
s gła, taki serdecznym wdzięczności 
5 Uczuciem była przeięta , że: go ina- 
» czey wyrazić niemogła, iak przez 
» łzy i szlochania. W zięła go za rę- 
s» kę i trzymała tak filnie, że ią poty- 
» fiąckroć mimo iege woli ucałowała. 
» lo widowisko tkliwe mię rozrze- 
» wniło, i niemogłam od łez fie witrzy- 
s, mać. Oyciec moy i bracia, ktorzy 
» iakby zmownie weszli do: izby, byli 
s; zarowno aktorami tey sceny. Że 
wdzięczność ich rownała fię podzi- 
wieniu, rzucili fię razem na szyię 
tego wspaniałego cudzoziemca. Po- 
> ftępki, tak właściwe i przywiązanie 
s, okazuiące powinny go były prze- 
„, konać , że nie obowiązał niewdzię- 
» cznych. 
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s; Moia matka adzyskawszy wolność 
mowienia , przeftaża ną proftym jemu 
podziękowaniu mowiąk, że będąc 
Świadkiem ftanu, wiakilią wprawiła 
sprawiedliwa wdzięczność, niepotrze= 
bował innego dowcedu, żeby był prze- 
konanym, iż fię cznie bydź ieriu obo- 
wiązaną za swoic zdrowie. Napatrzy- 
wszy fię i nafluchawszy teysceny, z 


, ming spokoyną i wesołą, rzekł: iżdzię- 


kuie Niebu, że go przyprowadziło do 
tego domu „ażeby wykonał dzieło, 
ktore poczytuie za naymilsze i nay 
droższe w swym życiu. Obrociwszy 
potym mowę do matki moiey, iefteś 
iuż W Pani ułeczona, rzekł, tym cza- 
sem masz ieszcze na raz do zażywa- 
nia tego lekarfiwa, ażebyś wylecze- 
nie fię utwierdziła. Masz WPan 
władzę, odpowiedziała,gotowa ieftem 
to wszyftko czynić co każesz. Udał 
fię natychmiaft do swoięy małey fla- 
szeezki, bom ią dobrze przedtym u- 
ważaiąc poznała, a widząc że mu 
tylko ieden przystiefiono kieliszek, 
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s; dla ezego, mowił, chcą mię pozba- 
9 wiać szczęścia, żebym pił z fcymo= 
ə» Ścią. Nie w tym zamiarze tak. poftę= 
s» puią z WPanem, ale chcąc mu o- 
» kazać zaufanie, ktore mamy w iego 
» poczciwości. Niepotrzeba, rzekł, da- 
» wać mitegoinnychdowodow, po tych 
» ktore tu odebrałem; a obrociwszy fię 
s do mnie proszę W Panny, rzecze, aże- 
s byś kazała przynieść tyle kieliszkow 
» ile tu nas ieft osob. Pobiegłam po 
» nie iak nayprędzey sama, i trzyma- 
s łam ie w ręku nato, abym miała pocic- 
» chę podawania mu onych tyle ileby 
» potrzebował. 

s» Moy oyciec poznawszy iego zamyfł 
» uprzedził go dziękuiąc mu za iego 
s krople, i powiadaiąc iż ich cale za- 
> żywać nie będzie. Oprocz tego, rze- 
» cze, że ich niepotrzebuię, są one tak 
s» drogie, że ich szafować nienależy. 
ə» Moi bracia i fioftry nienawidzący to 
» wszyftko co fię zowie lakariftwem; 
s» oświadczyli wszyscy iednym głosem 
» że ich cale niechcieli, ale iam ich 
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nienaśladowała wtey mierze. Dla 
tego mowiłam, że te krople są dro- 
gie, chcę ich skosztować, ponieważ 
Jegomość chce mi ie dać złaski swo- 
iey. Nieinaczey odpowiedział i z 
całego serca. Odmierzył część dla 
matki moiey, i dziewięć kropel w iey 
kieliszek wpuścił. Tyleż odracho- 
wał wswoy własny; a cztery tylko 
wpuścił w ten, co mnie przeznaczał. 
Ofuknęłam 'fię na tak małą miarę. 
Zaczął fię śmiać i mowił, że mało 
daie Pannom, aby ich bardzo niezro- 
bił miłosnemi. Wszyscy fię śmiać za- 
częli, aiam fig zarumieniła, ale potym 
przyszedłszy do fiebie, wley W Pan 
więcey, rzekę. Jeżeli prawda że spra- 
wuią ten skutek, trzeba ich brać zado- 


syć. Zaczął znowu mowić poważnie 


i powiedział, że iego krople wzięte 
nad miarę bez potrzeby, mogłyby 
nazbyt wyfilać ciało. Kontenta więc 
będąc z moiey części, dotknęliśmy 
fię kieliszkami, i wypiliśmy swoy 
napoy. Matka moia ledwie co ge 
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» wypiła, zaraz uczuła skutek bo zaż 

» snęła natychmiaft. Aleto lekarftwo; 
s» cale co innego we mnie sprawiło; 
s bo nigdy nie byłam tak nieospałą 
»» iak wtenczas. Uczułam tylko z pos 
>» czątku łagodne ciepło ożywiaiące, 
»» ktore fig rozpoftarło od pięt samych 
» Aż do samcy głowy. Uczułam w'so- 
a bie fiłę mocnieyszą nad płeć i tem- 
3 perament moy, awe dwie godziny 
s; po zażyciu onego, miałam nienasy- 
» Coną chęć do iedzenia. Niemosąe 
» wytrzymać iadłam  nadzwyczaynie 
» i było to tylko przygotowaniem de 
s, iedzenia ieszcze łepszego przy obie= 
s dzie. Chociaż ucieszona ztąd bys 
s» łam, że miałam tego uczynnego cu» 
s» dzoziemca w domt , było mi iednak 
>> markotno,. że oyciec moy sam fig z 
„nim bawił. Daremnie mrugałani o- 
a kiem, że fię znin będę ftarała foze 
3 mawiać na mieyscu moiego ojca, 
s gdyby fię oddalił dla dziennych in- 
;, tereśow; na ktorych mu niezbywało, 
A ńigdy nie znalazłam do tego! chwili 
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sposobney. Zdawało fię, że oyciet 
moy niemiał tego dnia nic do robo- 
ty, albo zaniedbywał tego, co go zwy- 
czaynie zabawiało. Co fię tyczę 
mych braci, procz tego że mi nieby- 
li podeyrzanemi, poszli byli na po» 
lowanie dla uczęftowania lepiey na- 
szego miłego 'dobroczyńcy. Sprzy- 
krzywszy sobie rozmawiać sama z 
sobą o tym miłym przedmiocie po- 
szłam zobaczyć fię z fioftrą do pokoiu 
matki i wyłożyłam zaraz rzecz na 
ftoł. Była dość na to oboiętną, ic- 
dnakowoż miałam pociechę widzenia 
iey zgadzaiącey fię z inoim upodo+ 


baniem, nie obawiaiąc fię tego 


aby była moią rywalką. Poftrzegła 
przymioty iego umyfłu i osoby; wy- 
nofiła one iako naylepiey i wyzna- 
ła mi, że ieft godnym kochania. By- 
łam kontenta ztego iey potwierdze- 
nia; nie trzęba było więcey de upo- 
ważnienia mię, żebym fię. fiavała 
zabespieczyć sobie zwycięftwo. Ode- 
szłam od niey przez niciakie przę- 
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czucie, że znaydę sposobność czytania 
w sercu iego; a niewątpiąc o tym, że 
niedługo w domu naszym zabawis 
poftanowiłam mimo uwag przykrych 
ktore ftawały w moim umyśle, i ie- 
dynie zasadzone były na przesądzie 
wychowania pełnego zdrady, nico- 
szczędzać więcey okazania mu wzaie- 
mności. Byłam nawet gotowa uprze- 
dzić go i dać mu dotego sama pier- 
wey poznaki, byle mi tylko okazał, 
że będzie dła mnie z podobną przy- 
chylnością. Ledwie- tedy co i wyż 
szłam z pokoiu moiey. matki, chcąc 
iść dp drugiego dla poradzenia fię 
zwierciadła, zaraz go zobaczyłam 
przez okno kurytarza, iż fię sam prze+ 
chodził po ogrodzie. 

» Pobiegłam do kuchni, i powie- 
dziawszy kucharce, że będę zbierać 
sałatę, i małe do niey ziołka, wzię= 
łam serwetę, i koszyk. Takowy 
sprzęt fłużył dobrze do moiego po- 
zoru. Obrocony był tyłem do mnie 
gdym doogrodu wchodziła. Ulica w 

y kto- 
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sy ktorą był wszedł, była bardzo długa;. 
ə» azatym o obawiaiąc fię żebym niemia- 
a; ła zbyt wiele czasu do zebrania wszy= 
» ftkich mych _ ziółek niebywszy -oč 
» ñicgo poftrzeżońą; miłość mię. na- 
s tchnęła kichnąćs aby fig ku mnie obro- 
a GiŁ. « Spósob mi fię udał, bo mnie u- 
 fłyszał. Niewiem czyli w tenm czas 
» hiemyślił omnie 5 bo ukłoniwszy mi 
5; fię nisko, i odebrawszy moy ukłon ; 
3 przyszedł do mnie; gdym ia wchoż 
»; dziła na kwaterę okrytą wszelakie< 
s» mi ziołami zdatnemi na sałatę: 

» Spytawszy mię czy moia kochana 
s matka spi ieszcze, przydał, dla czego 
+; i ia nie śpię podobnież. Uczyniłam 
»» mu ten sam zarzut. Odpowiedział mi 3 
a że kiedy kto ieft raniony: w serce 5 
» trudno ieft zoftawać w spoczynku, 
əs I iakże; Mei Panie, odpowiedziałam; 
;; czyli (mię sądzisz niepodległą zra- 
» nieniu i zafłonioną od rany podo- 
„; bney iak ieft iegoć .Bogdayby dato 
Niebo; odpowiedział, żebyśmy oboie 
5 zranieni. byli iednym  poftrząłem: 

Pan Je Rawanne Tom IV: sa 
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a» Nieftetyż! odpowiedziałam , bydź to. 
» może, i podobno bylibyśmy / o tym 
 przekonanemi, gdyby mi fię godziło 
» wchodzić wobkaśnienie tak delikatne, 
» Długośmy dosyć tę prowadzili roz 
» mowę ; a zawsze w sposobie oboię- 
» tnym, ale nakoniec mowiłdomnie ia- 
» „nie w te fłowa: 

» Kocham W Pannę prawdziwie,rzekł 
» i odważam fię iey to powiedzieć, cho- 
» ciaż dla wielkich przyczyn spodzie- 
» wać fię powinienem, że cię zobaczę 
» karzącą moię płochość oboiętnością, 
s ktorey fię bardziey lękam iak śmier- 
»' ci. Odpowiedziałam mu, żenie nie 
„, powiedział nazbyt, ieżeli powiada 
» prawdę. Przybliżył fię do mnie i 
„» powiedział mi tylko trzy ftowa, kto- ` 
» rych niepowtorzę przez całe życie. 
ə Były tak skuteczne, żem mu właści- 
„ wemi fłowami odpowiedziała. Wy- 
„ płacam fię z moich długow, winnam 
s ci me serce i osobę, gotowa ieftem 
5 dzielić twe losy. Można sobie po- 
» myślić, żem mu tego nieuczyniła wy« 
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s znania, bez nieiakiego potuszeńiąą 
s ale wkrotce po nim nafiąpiła spokoy* 
» ność. Wyszłam z kwatery, zkąd ga- 
» dałam z nimyku ulicy. Podał mi rç- 
»» kę chcąc mi pomodz do przeskocze+ 
` ẹ nia rabatu czyli brzegow kwatery 
» kwiatami wysadzanych , abym ich 
» nogami niezdeptała. Scisnął mię na- 
s wet tak mocno, że miałam mały moy 
s palec wywichnięty. Gdym nie mo- 
s, gła utrzymać fię od małego krzyknie= 
» nia: Owoż, rzecze, naymilsza moi4 
3 towatzyszko , tę tylko iedynie w.,ży= 
s ciu swoim boleść mieć będziesz. 
» Napisano było, że ią prędko lub poe 
s» Żno poniefiesz. Chciałem ci ią sam 
w zadać, dla zakończenia od tego czas 
» su wszyftkich twoich przykrości. Po» 
4; szedł ze mną aż do drzwi sali. anie 
s tracąc czasu na prawieniu miłofteks 
s powiedział mi, żebym fię gotowała 
3» iechać nazalutrz, ale mnie ufilnie 
» profi , abym zdomu z prożnemi wy* 
s szła rękami. Jefteni w ftanie, mowił, 
» zafłąpić dla cicbie mieysce wszyfikie” 


Qij 


TOU IN PE 


s go. Niezaniedbał wyznaczyć mi 
czasu i mieysca. _Poftrzegł był 
5; ftary zi- gruby brzoft w poszrodku 
5; szpaleru: przy znaiomey mi drodze 
s, będącego, tam mi kazał czekać na 
» fiebie nazajutrz i znaydować fię tam 
$ o wschodzie fłońca. Przyięłam wszy- 
55 ftko bez żadnego odporu, a ścisną- 
% wszy mu rękę zaniofłam ziołka moie 
35 do kuchni. 

-s Wyszłam iako nayprędzey dla od- 
4, dalenia fię do moiey izby i jedyna 
5 mię tam uwaga zatrzymała. Niemo- 
s; głam wyiść 'z moiego podziwienia. 
4 nad tym, że wftydliwość, przesąd wy- 
» chowania. i iakiekolwiek głupftwo 
35 nieoburzyły fię w ten czas,. kiedym, 
+; fię poddawała mojemu kochankowi. 
5 Zofławałam dłużey iak przez kwas 
ə» drans zatopiona w głębokim zamy> 
3} sleni. Wyszłam z niego nakoniecy 
s, przypomniawszy sobie trzy fłowa, 
3s ktore mi powiedział w ogrodzie, i 
s» gdyby mi ie wolno było wyiawić, 
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niemasz takiey Lukrecyi; ktoraby mię 
nie pochwaliła. ra 


s Niegadałam więcey* przez niż 


dzień z moim naymilszym porywa- 
czem, ale 'nieprzeftałam na chwilę 
nim fię zatrudniać. Miałam iednżko- 
woż dosyć czasu „ do czynienia uwag, 
nad poftępkiem moim względem do- 
ftąpienia onego. Wiedziałam z wła- 
snych uft jego, czego wart był i ua 
pewniam prawdziwie, że wszyfikie 
na swiecie Korony niepotrafiłyby mi 
nadgrodzić iego utraty. Już miał 
moie serce, fłowo > i: zaręczenie wia- 
ty. Nie dla odebrania tych zakładow 
moiey miłości pofłanowiłam z wim 
mowić, nimfię układzie , ale dla pro- 
bowania go; czy mię niemoże otrzy» 
mać od moich rodzicow, i żenić fię 
ze mną wich domu. Spotkawszy: go 
więc zmrekiem na dzicdzieńcu, gdy 
przychodził od swego konia zatrzy= 
małam go dla oświadczenia mu tego. 
Odpowiedział mi, że dwie wielkie 
przyczyny -sprawlią rzecz niepodo- 
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s; bną do wykonania. Pierwsza,iż nie 
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ich moiey Religii i wyznaie Socia- 
nizm; druga, iż uczynił przyfięgę 
mądrą i roftropną, żeby niepowia- 
dał nikomu swego nazwiska chy- 
ba żonie, ieśliby ią poiął. Powie- 
dział mi wiele innych, ktore lube 
nie były tak mocne, przecież czy» 
niłyby niepodobnym nasze  złą- 
czenie, gdybyśmy zawrzeć go 
chcieli według praw i zwyczaiow 
zwykłych. Owoż lię ftało, rzekłam 
do niego, ieftem inż odważona pod- 
dac fię w twoje ręce. Możesz, odpo- 
wiedział mi, czynić to ze wszelkim 
bespieczeńftwem, a dla potwierdze- 
nia moiey ufności powtorzył mi owe 
trzy owa, ktore mi był powiedział 
w ogrodzie. Rozpoftarły tak zupeł- 
ną spokoyność we wszyftkich wła- 
dzach mey duszy, że iuż niemiałam 
więcey naymnieyszey o los moy 


troskliwości. Byłam pewną, że bę- 
„dę nayszczęśliwszą na świecie nie- 


wiaftą. Doświadczenie, usprawiedlia 
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wilo, że moia pewność byłą gruns 
towną. 

» Wieczerzę prawie natychmiaft da. 
no. Matkamoia, ktora wftata o trze- 
ciey godzinie po południu bez ża- 
dney pomocy, ufiadła doniey. Jadła 
zapetytem dobrym, i w naymilszym 
była humorze. Chcącaią naśladować 
powiedziałam tyfiąc uciesznych baie~ 
czek podczas ftołu. Poczytano mi 
to za rzecz nadzwyczayną, ale ia re- 
sztę swego pokazywałam , bom niciuż 
niemiała do ftracenia.. Ku końcu 
wieczerzy, ktora“ była dość długa, 
mòia dobra matka chcąca fię ieszcze 
pieścić zswoim wybawicielem, pro- 
fiła go, aby iey darował ieszcze dzień 
jutrzeyszy i'że potym poiedzie, kie- 
dy mu fię będzie podobać. Mey oy- 
ciec, całe pokrewieńftwo nakoniec i 
ia sama przyłączyliśmy nasze pro- 
źby do żądania mey matki. Ale da- 
remnie fię działo, bo tak słuszne 
przywodził przyczyny, żeby była 
wielka niegrzeczność nalegać dłużey 
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s Ma niego. Boguwiadomoêzym“ byłą 
» rada. Jak ieft zapewne , gdyż dzień 
s» ten oktory go proszono, zdawałby 
» mi fię był wiekiem, gdyby do tego 
a czasu odwłleczono moię' szczęśli- 
3 WOŚĆ, i 

s Przyszedł nakoniec ten dzień pos 
s żądany i widziałam - wschod ftońca 
s; znieporownaną radością. = Pierwsze 
s; zaiaśnienie Jutrzenki, oświeciło mi 
s drogę aż do szpalerow ; gdzie było 
s Mieysct umowione. Moy nieporo- 
» wnany kochanek czekał na mnie pod 
a» brzoftem, ale niedługo. Iedwie miał 
„, czas zfiądzenia z konia dla przygo- 
s towania wszyftkiego; żeby mię ną 
» niegoj wsadzić. Włożył mi prędko,na 
s; nogi parę trzewikow s obuł mię 
» w bociki, wdział mi na głowę pe- 
a» tukę swoię i kapelusz przeftaiąc 
x Sam na czapce Aocney. Porwał mię 
'a 1 wsadził na kania, a zarzuciwszy 
„ płaszcz na moie ramiona, ażeby za- 
p krył moie spodnicę, szedł przedęs 
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„mną iako przewodnik, a szpada iega 
fłużyła mu zamiaft trzciny lub kiia, 
» Udał fię ku Langrowi, zkąd był 
, onegday wyiechał, na trzy godziny 
przed nocą i' prowadził mię tak spie- 
szio, żeśmy tam przybyli w ten czas 
, kiedy ieszcze czwarta część obywa- 
telow leżała w łożkach. Był to nay- 
lepszy sposob wywiedzenią z dro- 
gi naybiegleyszych szpiegow. Ptzy- 
bywszy do wielkiey aufteryi, ktorą, 
dobrze znałam, kazał mi wiechać na 
'podworze , a pod pozorem że prowa- 
dzi Officyera chorego, ftaienny kto 
ry sam był świadkiem, nie dziwo» 
wał fie temu, że mię zsadzał z ko= 
nia, i zaniofł mię zaraz do izby, 
gdzie mię natychmiaft położył w łoż- 
ku, Zoftawił mię tam, i wyszedł 
prędko dia opairzenia swoiego ko- 
nia; ną mieyscu, masztalerza, kto 
rego pofłał po kolaskę pocztową, po= 
wiadaiąc mu że ini będzie czynnicy= 
szym; tym większą weźmie zapłatę, 
» Lubił bez wątpienia pieniądze, gdyż 
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9 bardzo prędko powrocił, przyptowa= 
s dzaiąc z sobą kolaskę pocztową z po- 
» ftylionem. 

» Moy kochanek za rzecz ptzyzwo- 
5» itą osądził korzyftać z czasu, a nie 
a» wziąwszy z sobą nic tak iedno iak 
» drugie, poiechaliśmy ku Aurelianu. 
s Poftylion nie maiąc rozkazu iechać 
» daley, iak na pierwszą pocztę, nie 
» było nam podobna zniewolić go, że- 
» by to przeftąpił. Moy kochanek przy- 
;, muszony był kupić kólaskę, i dać za 
» nią tyle, ile oszacował Pocztmayfłer 
;; owego mieysca. Ale tonie w takich 
s» okolicznościach oszczędność i gospo- 
» darlftwo bywaią potrzebne. Koń me- 
ə» go kochanka oszacowany zolłał i był 
» częścią nadgrody, za kolaskę daney. 

» Jeężelim była w zupełney radości, 
» widząc fię w powozie, ktory nas za- 
5 fłaniał od Argusow, tak sprzyiaźnie ` 
3, dla moiey ucieczki, niemniey ztąd 
;; czułam pociechy, żem miała towa- 
p tzyftwo kochanka mego w kolasce. 
s, Uczynił mi tyfiączne oświadczenia 
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miłości wieczney , i pierwszy raz w 
życiu profił mię o pocałowanie, kto= 
re mu dałam z nieporownanym przy- 
wiązaniem, a0R go przyiął z usza- 
nowaniem nieskończonym, ktote mi 
fẹ bardziey niepodobało, iak gdyby 
go mniey miał dlamnie. Był to ko- 
niec naszych na ten czas pieszczot 
po ktorych nafłąpiła rozmowa o na“ 
szych interesach. Uwiadomił mię o 
swoim nazwisku, urodzeniu, godno- 
ści. Nigdym o tym przed nikim nie 
mowiła,i chociaż już umarł, docho- 
wywać będę taiemnicy dla iego cie- 
niow. Bardzo byłam kontenta, żem 
poznała przedmiot moiey miłości i 
dowiedziała fię o tym, iżem ftanu 
nieupodliła. Poczytuię oftatek za nic, 
tyle w nim znaydowała rzeczy da 
nadgrodzenia sobie ftokrotnie. 

„ Przybyliśmy nakoniec do Aurelia- 
nu, pod zafłoną miłości. Nie ukry- 
wałam więcey płci moiey. Porzu- 
ciłam trzewiki, perukę, bociki, i 
kapelusz, a wzięłam zapwu biało- 
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głowskie suknie na fiebie. Wszedł- 
szy na przedmieście tego miała, moy 
kochanek zatrzymał poftyliona, i za- 
płaciwszy onemu j powiedział, aby 
bez zaftanowienia fig powracał dla 
szukania zegarka, ktorego zapomniał 
w aufteryi zkądeśmy wyiechali. Dał 
mu lift dobrze zapieczętowany , bez 
żadnego pisma, procz podpisu na nim 
i włożył mu talara w rękę z obie- 
tnicą dania mu dwoch, ieżeli mu 
przywiezie odpis przed południem 
do aufteryi, gdzie fię zatrzymała ko 
łaska. Działo fię ta iak każdy miar- 
kuie, dla omamienia iedynie pofty- 
liona, ktoryby nieomieszkał rozgła- 
szać przed wszyftkiemi w aufteryi' 
owey, gdzieby z nami wyfiadł, że ia 
byłam drugim Tyrezyaszem, gdyż 
mię widział męszczyzną wieczorem, 
a nięwialtą zrana. Biedny chłopiec 
kontent będąc z swego talara, i z na- 
dziei, że mieć będzie dwa ieszczes 
obrocił natychmiafł konia i zoftawił 
nas przy zupełney wolności, 
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» Weszliśmy do aufteryi, ktora nie 
» była ani zła ani dobra; co nam ma- 
» ło szkodziło, a kazawszy dać sobie 
d Śniadanie, pofłaliśmy po konie po- 
s cztowe dla dokończania naszey' po- 
s droży. Nie byłam oney wiadomą s 
» i to mię niespokoyną czyniło. Uda- 
» liśmy lię ku Karnotowi (4) zkąd do- 
» ftawszy fie do Kale , pojechalismy do 
» Anglii. Tam złączyliśmy fię z sobą 
s, Ślubami małżeńskiemi s wędług praw. 
» ktalowych, chociaż małośmy fię iak 
» iedno tak drugie o to troskali. Obrzą- 
» dek nic nieprzydał do naszey miło- 
s» Ści. Byliśmy bowiem tak ściśle zic- 
» dnoczęni ; że nic na świecie nie zdo- 
s» łało mocniey umocnić wsałow ani, 
py ich też rozwiązać. icz 
+. Utęskniłabym W Piana > gdyby mi 
s przyszło opowiadać tyfiączne okolis 
»» czności olłatka moiego życia, a oso- 
3 bliwie względy nieskończone z ia- 
o kiemi dla mnie zoftawał. Zwierzył 
»'mi fię wszyłtkich swoich taiemnię 
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bez żadney ogrodki. Ta ktorey użył 
dla matki moiey , nieprzepłaconą mo- 
że fię nazwać, ale ieft tylko gałę- 
zią pniaka droższego. Jużem trzy 
razy robiła to lekarftwo, dwa razy 
z mężem moim, a trzeci raz sama po 
iego śmierci. Zabity był przez nic- 
oftrożność w Wiedniu Auftryackim. 
Czwarty raz tedy chcę zacząć tę ro- 
botę. Może mi brakować będzie mo- ` 
ich kropli, chcę tedy uprzedzić po» 
trzebę, w iakiey mogę zoiławać. Obicż 
cnię dać ich WPanu, przydała, wię- 
cey niż mu będzie potrzeba do od-- 
zyskania zdrowia. To wszyftko ieft 
tedy co uczynić mogę “dla Roma 
W Pana. s, 

Jakożkolwiek zdziwiony byłem fty- 


szeniem tak osobliwey  hiftoryi „ bar- 
dziey byłem przeięty, że ta Dama tak 
łaskawie ofiarowała fię dać mi swych 
kropel, ktorebym był przekładał nad 
wszyltkie bogaćtwa na świecie. Wszak- 
że iak nie miłe ieft onych używanie; 
kiedy kto nie ma zdrowia, ktore ief 
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przyprawą wszyftkich rozkoszy Życia 
iftotną. Okazałem iey wcześnie czu- 
łość nayżywszey moiev wdzięczności, 
i ofiarowałem iey- fiẹ poświęcić na iey 
ufługi to życie, ktote zachować mi 
chciała. 

Za przybyciem naszym do Amiterda= 
mu, poiłarałem iey fię o pomieszkanie. 
Zyczyłem śobie znaleść iakie blisko 
moiego, ale ni'było niepodobna. By- 
ła nawet przymuszoną obrać go sobie 
bardzo daleko odemnie. "Moia pilność 
w czynieniu iey powinności, zrobiło 
mi u niey niejakie zafługi, ktore utrzy= 
mywałem przez małe przyfługi; do ia< 
kich okazywania znaydowałem sposo- 
bność. Nieomieszkałem bywać u niey 
codziennie; wdzięczna mi za to była, 
i miałem przyczynę sądzenia z iey po- 
ftępkow , że mi danego fłowa dotrzy- 
ma. Niefłetyż! spodziewałem fię, ale 
fię niespodziewałem podobnie, że mię 
los niepomyślny oddali od we na- 
dziei. 
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Zaczęła swoię robotę lekarską w mey' 
przytomności. Tak fię' nawet mało 
przedemną kryła, że gdybym był Arty- 
ftą , byłbym dociekł iey tajemnicy: Wi- 
działem dobrze; iż zażywała antimo=_ 
nium; witryolu, i rozcieku, ktory wy= 
ciągała ż pfzeztoczyltych kamyczków 
za pomocą rozmaitey soli, ale nie bys 
łem. dosyć ćwiczonym w tey pfzedzi= 
wney sztuce; żebym mogł pamiętać icy. 
roboty ; ani też abym poznał niektore 
inne rzeczy lekarskie, iakich do tegó 
zażywała, 

Wreszcie tak mocno fię spodziewi* 
łeńi„ że mieć będę znaczną, ilość po- 
mienionych kropel, iż niemyśliłem G 
wydarciuj iey taiemnicy: Przyjaciel 
pewny ktory mię pociągnął do Leydy; 
gdzie sądziłem, że nie zabawię iak 
dwa dni; pozbawił mię moich nadziei. 
Nieszczęśliwy ieftem „ żem odftąpił 
tey uczynney niewiafty. Ledwie co 
przybyłem do mego przyjacielaz zaraz 
porażony byłem na wszyftkich moich 

człon= 
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członkach nie mogąc żadnym doskona- 
le włądnąć. Pisałem do moiey uczyn- 
nóy Damy aż do trzech razy. nieode-, 
brałem przecre żadney odpowiedzi od 
niey. Nie byłem iednak więcey zdzi- 
wionym za moim powrotem do Amfter- 
damu/dowiedziawszy fig od gospodyni, 
że ta Dama pisać nieumiała. Zawsze 
mieszkaiąc_ na whi, bardziey zażywana 
była do S a AT niżeli tey czę- 
ści wychowania dobtego. 


Starania te, ktore biegli lekarze przez 
mego przyiaciela około mnie mieli, po* 
ftawiły mię w fłanie, żem mogł po- 
wrocić do Amfterdamu, po dziefięciu 
dniach niebytności. Zofławał mi iakiś 
promyk nadziei, że ieszcze ią tam znay- 
dę, ale iuż była wyiechała bywszy po 
trzy razy w moim mieszkaniu dla, do- 
wiedzenią fię o mnie. Nietrudno ieft 
wyftawić sobie smutnego ftanu, w iaki 
mię wprawił iey. odiazd. Choroba z 
ktorey powftałem, cdnowiła fię, i le- 

Pan de Ravanne, Tem IP. R 
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- dwie co teraz nawet kiedy to opisuięs; > 
niewypada mi pioro z ręku. Zadna 
uciecha nie ieft dla mnie ftwotzona; 
bo przeznaczenie same mi tylko umar-, 
twienia gotnie. 


Powinnoby mu fię przecie uptzykrzyć. ; 
prześladowanie; mię tak uporczywe. 
W zięło mię pod opiekę od śmierci mo- 
jey kochaney kuzyny, moiey przywią- 
zaney żony, moiey nieporownaney Fer- 
dynandy. O Nieba! czyliż mogę żyć 
icszcze na wymawianie imienia tak mi- 
łey osoby. Bywaycie zdrowe dofatki, 
uciechy, fłodka spokoy ność moiego ży- 
cia, wszyftko to z nią zftąpiło do grobu. 
Micwałen częftoktoć onych fabe świa- 
tełka, zdawałem fię mieć szczęście w 
ręku, winszowałem sobie, i za iednym 
razem widziałem ie ulatuniące byftrym 
lotem, iako wrobel wyrywa fię z rąk 
dziecięcia, ktore' nie ma do przytrzy- 
mania onego śmiałości. Moie życie 
jet iedynie zbiorem smutku i umat- 
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twienia, złączonych z gorzkim żałoe 
waniem przeszłości, i w gorzkiey nie- 
pewności o czafie przyszłym. Nie mam 
inney ptzyiemności na świecie , iak 
nadzieję, że fię skończą nieszczęśli- 
wości moie wraz z życiem. 


KONIEC TOMU CZWARTEGO * 
i OSTATNIEGO. 
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PRZEDMOWA 
TŁUMACZA 
DO PAMIĘTNIKOW 
P. DE RAVANNE. 
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Giby Pamiętniki życia ludzi. partykular. 
nych, pisane bywaly przez osoby światje, 
ś czule, kto wie, czyliby nie mogły iść tw 
porownanie z hiftoryą Krolów i Krolaftw, 
Hiftorya bowiem zafłanawiaiąc fe nad zna: 
Afomitomi przedmiotami , maluie nam ` tyl- 
ko w ogólności cnoty it wyfłępki ludzi, 
rzadko yesoypiając, ich błędy, wady, . 


nierofiropności, bo to do isy zamiarow nie 
„( 


należy. Opisanie ‘zaù życia ludzi partyku. 
łarnych odflanialąc nam, że tak rzekę, wszy- 
fikie przyrodzone śziodiicka fabości, nie 
caiąc neymnieyszych bledow, fłaie fig nau- 
ką rownie potrzebną w życiu cywilnym do 
uczynienia człowieka szcześliwy , iak tamta 
isfł pożyteczna do ukształcenia go dobrym, 
uczciwym, mądrym, wielkomyślnym i rzą- 
dnym obywatelem. W tym tedy zamiarze 
Jiaraliśmy fe przełożyć x Francuzkiego ig- 
zyka życie Pana de Ravanne. Będąc on nis- 
gdyś na Dworze nayświetnicyszym w Buro- 
pie Filippa Xiążęcia Aureliańfkiego , iako teź 
u Xiężney Źaarykyk a fioftry pomienio- 
nego Pana, zażywaiąc tam wszelkich iahie 


tylko wymyślić można pomyślności , zofłaiąc 


w nadzisiach znakomitego szczęścia i fło- 
pniów , flat fe przez uroione falszywsy 
ławy mniemanie , oraz swoię częftokroć 
nieroftropność naynisszczęśliwszym z ludzi, 
è tulaczem u obcych , a przez rozpufty nis- 
pomiarkowane w młodszym fwym wieku, 
ofiarą ufłowicznych chorob, aiidotfinożh, 
kańby s źpojadny wisczney, Stawia on z 
febie przykład rownie żałosny iah pewny tey 
zacny młodzieży, ktorsy aż po uśmierzeniu 
goracych namiętności, samo doświadczenie 


naylepszym bywać zwykło nauczycięlem. 
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